
Namkhai Norbu

Kryształ i ścieżka światła.
Sutra, Tantra i Dzogczen

Namkhai Norbu, urodzony w Derge we wschodnim Tybecie, w roku 1938, został w wieku 
trzech lat  rozpoznany jako reinkarnacja wielkiego mistrza  Dzogczen. Otrzymał następnie 
pełną,  tradycyjną edukacją Tulku, czyli  reinkarnowanego Lamy Poza swymi akademickimi 
studiami, otrzymał  nauki  i  praktykował  z wieloma wielkimi mistrzami  w Tybecie,  zanim 
polityczne wydarzenia zmusiły  go do wyjazdu do Indii.  Tam spotkał się z prof. G. Tuccim, 
który zaprosił go do Rzymu, aby dopomógł w badaniach Instytutu Orientalnego. Później 
objął  swe obecne stanowisko profesora języka i  literatury tybetańskiej  i  mongolskiej  w 
Instytucie Orientalnym w Neapolu. Poza swoją pracą na uniwersytecie podróżuje po całym 
świecie udzielając nauk Dzogczen na odosobnieniach i seminariach, w odpowiedzi na liczne 
zaproszenia.

Oby,  podobnie  jak  słońce,  które  wschodzi  na  niebie,  tak  i  Wielka  Tajemna  Skarbnica 
wszystkich Zwycięzców, najwyższa nauka Dzogczen, pojawiła się i rozwinęła we wszystkich 
sferach bytu!

OD  WYDAWCY

Książka  ta  stanowi  kompilację,  dokonaną  z  nagrań  ustnych  nauk  i  wykładów, 
wygłoszonych przez  Namkhai  Norbu Rinpoche na odosobnieniach w różnych częściach 
świata, w ciągu ostatnich siedmiu lat, jak również z moich własnych materiałów i notatek z 
wykładów,  które  nie  zostały  nagrane  na  taśmie  i  spisane,  jak  również  z  materiału 
powstałego z prywatnych rozmów z Rinpoche.
Chociaż Rinpoche posiada dobrą znajomość angielskiego, jednak /aż do końca 1984 r./ wolał 
nauczać  w  języku  włoskim,  tym  spośród  języków  Zachodu,  z  którym  jest  najlepiej 
zaznajomiony. Po każdych kilku zdaniach przerywa, aby umożliwić przekład na język znany 
większości słuchaczy, lub też, kiedy jest we Włoszech, tym  spośród obecnych,  którzy nie 
rozumieją włoskiego, umożliwia przekład na angielski. Książka ta więc nie mogłaby powstać, 
jeśli  swego  czasu  i  energii  nie  poświęciliby  ci  wszyscy,  którzy  tłumaczyli,  nagrywali  i 
spisywali nauki Rinpoche; mimo iż spontaniczny przekład często jest inspirujący, to jednak 
kiedy spisuje się nagranie słowo po słowie, rezultat tej czynności pozostawia wiele do życzenia.
Jeśli spotkało mnie w czasie pracy nad wydaniem tej książki powodzenie, to stało się to dzięki 
cierpliwości samego Namkhai Norbu Rinpoche, który poświęcił wiele swego prywatnego czasu 
na dalsze wyjaśnienia. Za wszelkie jednak błędy lub niewłaściwe rozłożenie akcentów w tekście 
książki, ponoszę w zupełności osobistą odpowiedzialność.
Zbyt wielu przyjaciół pomagało mi w tym przedsięwzięciu, aby wymienić ich wszystkich z 
imienia,  pragnąłbym  jednak  szczególnie  podziękować  mojej  żonie  Jo,  za  Jej  niezawodne 
poparcie i zachętę do pracy.
W dobie narastającego kryzysu człowieczeństwa, sprawą najwyższej wagi jest zachowanie i 
jasne  wyrażenie  starożytnych  tradycji  mądrości,  które  prowadzą  do  przemiany  jednostki, 
ponieważ to, co proponują, ma wielkie znaczenie dla pokojowego przekształcenia społeczności, 
od czego też zależy przyszłe ocalenie naszego gatunku i naszej planety. Mam nadzieję, że 
współpraca z Namkhai Norbu Rinpoche przy powstaniu tej książki, która stanowiła dla mnie 
wielką radość i  satysfakcję,  odegra  pewną,  jakkolwiek niewielką rolę  w wielkiej  próbie 
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zakończenia  kłótni  i  konfliktów  i  w  konsekwencji  w  sprowadzeniu  na  wszystkie  istoty 
pokoju i wolności od cierpienia.
Prosi  się  czytelnika,  aby  pamiętał,  ze  książka  nie  stanowi  nawet  namiastki  przekazu 
otrzymanego od kwalifikowanego mistrza.  Oby ci,  którzy nie posiadają jeszcze takiego 
prawdziwego "duchowego przyjaciela' mieli dość szczęścia, aby go znaleźć l
Oby przyniosło to pomyślność!

John Shane 
Arcidosso, czerwiec 1985
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SZEŚĆ WIERSZY WADŻRY

Chociaż pojawiające się zjawiska 
ukazują się jako różnorodność,
jednak ta różnorodność jest niedualna,
i z całej wielorakości
pojedynczych rzeczy, 
żadnej nie można zamknąć w ograniczonym pojęciu.

Gdy nie wpadamy w pułapkę
stwierdzenia "to jest jak to" lub "jak tamto"
staje się jasne, że wszystkie przejawione formy 
są aspektami nieskończonej bezforemności,
i będąc od niej nieoddzielne,
są same w sobie doskonałe.

Widząc, że od samego początku wszystko
jest samo z siebie doskonałe, 
wyrzekany się choroby dążenia
do osiągnięcia czegokolwiek,
po prostu pozostając w naturalnym stanie
takim jaki on jest,
wtedy przytomność niedualnej kontemplacji 
bezustannie powstaje w spontaniczny sposób.

UWAGA DO SZEŚCIU WIERSZY WADŻRY

Sześć Wierszy Wadżry, lub dokładniej mówiąc: "Sześć Linijek Wadżry", ponieważ 
oryginał  tybetański  składa się  z  sześciu linijek,  zawiera doskonałe resume nauk 
Dzogczen.  Przekład  dokonany  przez  Briana  Beresforda  i  Johna  Shane  jest 
całkowicie  swobodnym tłumaczeniem,  naśladującym ustne wyjaśnienia  Namkhai 
Norbu. Rysunek pokazuje Sześć Wierszy w tybetańskim zapisie kursywą Wumed, 
dokonanym ręką Namkhai Norbu, Całość zasadniczej części tekstowej tej książki 
powinno  się  uważać  za  komentarz  do  tych  Sześciu  Wierszy,  które  stanowią 
składnik "Tantry Przynoszącej Szczęście Kukułki Niedualnej Świadomości". Tak jak 
kukułka jest pierwszym zwiastunem nadchodzącej wiosny, tak też ta Tantra i te 
wiersze stanowią zwiastun nadchodzącego duchowego przebudzenia.
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ROZDZIAŁ 1

MOJE NARODZINY, WCZESNE ŻYCIE I EDUKACJA ORAZ TO W JAKI SPOSÓB 
SPOTKAŁEM SWEGO GŁÓWNEGO i MISTRZA

Niezliczone istoty, jakie tylko istnieją,
posiadają od samego początku
wrodzony, ze swej natury doskonale czysty
stan Oświecenia;
wiedząc, ze odnosi się to również do mnie,
osiągnąłem najwyższe urzeczywistnienie

Longcienpa (1308 - 1363)

("Strofy o Bodhiczitcie" wyrażające pojęcie Podstawy w Ati Jodze.)

Kiedy urodziłem się 17 dnia, 10 miesiąca roku Ziemnego Tygrysa /8 grudnia 1938/ 
we wsi Geug prowincji Gonra Derge, we wschodnim Tybecie, mówiono, że drzewa 
zakwitły  na  różowo,  mimo  iż  była  zima.  Dwóch  moich  wujów  przyszło,  aby 
odwiedzić  moją  rodzinę.  Obaj  byli  uczniami  wielkiego  mistrza  Azom  Drugby, 
zmarłego kilka lat wcześniej i obaj byli wówczas mistrzami Dzogczen. Stanowczo 
twierdzili, że jestem reinkarnacją ich nauczyciela, opierając się zarówno na tym, co 
im powiedział na krótko przed śmiercią, jak i na fakcie, że w swym testamencie 
spisał  pewne szczególne  przedmioty męskiemu potomkowi, który, jak powiedział, 
urodzi  się  w  rodzinie  moich  rodziców  po  jego  śmierci.  Kiedy  miałem  dwa  lata 
zostałem  oficjalnie  uznany  za  inkarnację  wysokiego  tulku  ze  szkoły  Ningmapa, 
która podarowała mi szaty.

Nie  pamiętam  zbyt  wielu  szczegółów,   ale  przypominam  sobie,   ze  dostałem 
mnóstwo prezentów! 
Kiedy  miałem  5  lat,   zostałem  również  rozpoznany  przez  XVI  Karmapę  i  Situ 
Rinpocze /tego okresu/  Jako inkarnacja umysłu wielkiego mistrza, który sam był 
reinkarnacją  założyciela  nowożytnego państwa  Bhutanu i  którego linię  stanowili 
Dharmaradżowie, czyli ziemscy i duchowi władcy tego kraju aż do początków XX 
wieku. Kiedy podrosłem, dano mi jeszcze kilka nowych imion i tytułów, a niektóre z 
nich były bardzo długie i brzmiały wspaniale. Sam jednak nigdy ich nie używałem, 
ponieważ wolałem nosić  imię, jakie po urodzeniu dali mi rodzice.  Nazwali mnie 
Namkhai  Norbu,  co  jest  na  swój  sposób  szczególnym  imieniem.  Norbu  oznacza 
klejnot, a Namkhai niebo lub przestrzeń.  Na ogół nie spotyka się w tybetańskich 
imionach użycia drugiego przypadku. Jednak moi rodzice zdecydowali się tak mnie 
nazwać, ponieważ mieli dotąd cztery dorodne córki, a od lat marzyli o chłopcu. Tak 
silne było to ich pragnienie, że zaangażowali nawet  pewnego mnicha,  aby w ich 
imieniu, przez cały rok, wykonywał  inwokacje do Tary, z prośbą o spełnienie się ich 
życzenia.  Ten  mnich  został  także  wychowawcą  moich  sióstr.   Pewnego  dnia 
przyśnił mu się sen, który wydał mu się pomyślnym znakiem, śniło mu się,  że przed 
paleniskiem w domu moich rodziców wyrosła piękna roślina, zakwitając pięknym i 
dużym  żółtym  kwieciem.  Mnich  był  pewny,  że  jest  to  znak,  wskazujący  na 
urodzenie się chłopca. Później, kiedy się urodziłem, moi rodzice byli tak szczęśliwi, 
że  pomyśleli,  iż  jestem  darem  niebios.  Dlatego  nazwali  mnie  "Klejnotem 
Przestrzeni". I to jest właśnie imię, które noszę. 
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Moi rodzice byli dla mnie zawsze dobrzy, ja natomiast wyrosłem na małego urwisa. 
Czytać i pisać nauczyłem się w domu. Często śniło mi  się, że podróżuję z wielką 
prędkością wewnątrz czegoś, co wydawało mi się być tygrysem, jakąś dziwną ryczącą 
bestią.  Nie  widziałem  jeszcze  wtedy  samochodu,  gdyż  nie  spotykało  się  ich 
wówczas  w  tej  części  Tybetu.  Później  oczywiście  podróżowałem  wieloma 
samochodami. I wówczas rozpoznałem je jako te właśnie pojazdy, które widywałem 
w moich  snach.  Jako nastolatek  widziałem ciężarówkę.  Siedziałem na  grzbiecie 
konia na stoku góry, nocą, patrząc na przejeżdżające w dole pojazdy, które jechały 
po  nowej  chińskiej  szosie.  Tylko  światła  lśniły  czerwono  w  olbrzymich  pniach 
przelatujących z łoskotem. Pomyślałem, że muszą one  pewnie palić  się. Śniły mi 
się również dziwne, płonące, latające obiekty, które wybuchały, wywołując straszliwe 
zniszczenie,  Wiem teraz,  że  to, co widziałem, to były pociski  zrzucane daleko, w 
innych częściach świata, ale nigdy dotąd nie widziałem na jawie tej wojny, którą 
oglądałem jako dziecko w swoich snach.
Czasami dokazywałem w okolicy tak bardzo, że miałem poważne  kłopoty, kiedy 
ojciec mój wracał do domu ze swych podróży, do jakich zmuszała go jego praca. 
Łoił mi skórę, wywołując we mnie  złość, którą próbowałem potem wyładować na 
sąsiadach.  Oni  z  kolei  mówili  potem memu  ojcu, że  staję  się  jeszcze  bardziej 
nieznośny. W ten sposób wpadałem w jeszcze większe kłopoty.
Pod wpływem mojej babki stałem się bardziej rozważny. Była ona uczennicą Azom 
Drukpy i bardzo się mną interesowała. Czasami udało się jej uchronić mnie przed 
karą,  ukrywając  przed rodzicami  to,  co  zmajstrowałem.  Pamiętam jak  pewnego 
dnia  znalazłem  martwe  ciało  wielkiego  gryzonia  zwanego  świstakiem. 
Niezauważony  przez  nikogo  spędziłem  błogie  popołudnie  bawiąc  się  martwym 
stworzeniem.  Napełniałem  je  wodą  i  kręciłem  wokół  mojej  głowy.  Ale  kiedy 
zabrałem swoją zabawkę do domu, do łóżka, babka zauważyła  ją.  Wiedziała, że 
matka bardzo zdenerwowałaby się, gdyby się dowiedziała o tym i zamartwiałaby 
się, czy  nie  zakaziłem się  jakąś  chorobą,  toteż  nie  powiedziała  nikomu o tym 
zdarzeniu.  Pomyślałem, że to bardzo ładnie z  jej strony. Faktycznie kochałem ją 
bardzo.  Toteż  kiedy zauważyłem jak płacze po cichu sama do siebie  z  powodu 
mego zachowania, w czasie kiedy myślała, że już śpię, byłem głęboko poruszony i 
postanowiłem poprawić się. Ale z drugiej strony nie mogę powiedzieć, aby udało mi 
się kiedykolwiek w pełni poskromić moją naturę.

Kiedy miałem pięć lat i pewnego, dnia bawiłem się przed domem, przyjechało nagle 
dwunastu mnichów, bardzo elegancko ubranych.  Miejsce, w którym mieszkaliśmy, 
znajdowało się na zupełnym odludziu i podróżni rzadko tamtędy przejeżdżali, toteż 
bardzo się zdziwiłem widząc ich. Nie potrafiłem odgadnąć po co przyjechali. Weszli 
do środka i w chwilę potem mnie także wezwano do domu. Zaprowadzono mnie do 
małego pokoiku przeznaczonego na praktykę i ubrano w śliczne jedwabne szaty. Nie 
rozumiałem dlaczego,  ale już sam ten fakt  sprawił  mi dużą przyjemność.  Przez 
wiele godzin musiałem siedzieć na wysokim, specjalnie dla mnie przygotowanym 
tronie,   podczas gdy mnisi  odprawiali  jakiś rytuał.  Potem odjechali.  Pomyślałem 
sobie: "No cóż, skończyło się". Ale ponieważ każdy odtąd przypominał mi, że jestem 
reinkarnacją i okazywał wielki szacunek, wkrótce uświadomiłem sobie, że wszystko 
nie tylko nie kończy się, ale dopiero zaczyna.
Kilka tygodni później jacyś mnisi przybyli do nas i zabrali mnie do klasztoru Derge 
Gongen, który odgrywał ważną rolę w tej części Tybetu. Mieszkał w nim sam król 
Derge. Mój ojciec pracował w administracji królewskiej, z początku jako urzędnik 
odpowiadający mniej więcej za rządy prowincji na Zachodzie, a później, ponieważ 
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bardzo  kochał  zwierzęta,  został  naczelnikiem  departamentu,  którego  zadaniem 
było zapobieganie polowaniom poza sezonem lub w nadmiarze, w tej części Tybetu. 
Zabrano  mnie  tam,  abym zobaczył  króla,  a  ponieważ  byłem teraz  rozpoznaną 
inkarnacją,  otrzymałem  od  niego  do  dyspozycji  cały  budynek  w  klasztornej 
aglomeracji. Mieszkałem tam, aż do ukończenia dziewiątego roku życia, razem z 
moim nauczycielem, który zmuszał mnie do ciężkiej nauki dzień i  noc. Musiałem 
nauczyć  się  wielu  rzeczy,  włącznie  ze  wszystkimi  regułami  i  modlitwami 
klasztornymi.  Nauki,  które   tam pobierałem zwykły  mnich  kończy  zazwyczaj  w 
wieku lat dziewiętnastu,  ja ukończyłem je, gdy miałem osiem, a to dlatego, że mój 
nauczyciel był tak gorliwy, że nie zostawiał mi w ogóle wolnego czasu,  Pomogła mi 
w tym również moja naturalna zdolność zapamiętywania informacji. Jednak moja 
niesforna natura dawała od  czasu do czasu o sobie znać. Pamiętam na przykład, 
jak któregoś dnia król miał dokonać jakiejś ceremonii wojskowej, która wymagała 
tego,  aby  przez  pewien  czas  siedział  nieruchomo  na  koniu  tuż  naprzeciw 
parterowego budynku, w którym mieszkałem. Pamiętam, ze wychyliłem się przez 
parapet  i  chwytając  promienie  słońca  w lusterko,  zaświeciłem mu  w  oczy, aby 
wytrącić go z grobowej powagi tej ceremonii. Na szczęście dla mnie w tym czasie 
król  znał  mnie  już  dobrze  i  był  nawet  rozbawiony  żartem,  kiedy  już  odzyskał 
równowagę.
Przez  cały  rok  uczyłem  się  reguł  rysowania  i  praktyki  mandali,  a  następnie 
wstąpiłem do szkoły klasztornej.  Szkoła zawsze ma swoje reguły, a ta do której 
wstąpiłem miała trwać  piąć  lat. Ponieważ jednak wstąpiłem do niej w młodszym 
niż zazwyczaj wieku, spędziłem w niej lat sześć. Miałem zaledwie 9 lat, podczas gdy 
normalny  wiek  nowicjuszy  nie  był  mniejszy  niż  15  lat.  Toteż  nie  zaliczono  mi 
pierwszego roku,  traktując go jako rodzaj testu sprawdzającego moje zdolności. 
Tutaj umiejętność zapamiętywania nie  była najistotniejsza. Studiowaliśmy bowiem 
filozofię,  która  wymaga  zdolności  rozumowania.  Dla  wielu  uczniów  program  tej 
szkoły okazywał się zbyt trudny i w związku z tym z czasem wykruszali się. Życie 
w  szkole  z  pewnością  nie  należało  do  łatwych,  zwłaszcza  dla  mnie  i  rygor  tej 
instytucji,  podobnie  jak  innym,  dał  mi  się  mocno  we  znaki.  Musiałem  szybko 
nauczyć się  wielu  praktycznych rzeczy.  Kiedy ojciec  zostawił  mnie w szkole  na 
pierwszy  okres,  otrzymałem od niego środki  utrzymania  na całe  trzy miesiące. 
Nigdy przedtem nie zdarzyło mi się tym dysponować, wyczerpałem więc wszystko 
już po półtora miesiącu, a to głównie z powodu gościnności, jaką okazywałem moim 
kolegom. Kiedy nie miałem już w ogóle co jeść, żyłem przez tydzień wyłącznie na 
herbacie, która  była jedyną rzeczą dostarczaną przez szkołę, aż w końcu stanąłem 
wobec upokarzającej konieczności zwrócenia się o pomoc do nauczyciela. On to 
załatwił  mi  miskę zupy,  którą otrzymywałem co wieczór.  W następnym okresie 
byłem już bardziej rozważny w gospodarowaniu swymi środkami.
Reguły w klasztorze były bardzo surowe. W nocy musieliśmy w naszych małych 
celach uczyć się i praktykować. Maślane lampki i węgiel na opał były dostarczane 
przez szkołę w skąpych ilościach i pamiętam, że któregoś razu moja lampka wypaliła 
się, zanim  zdążyłem  skompletować  całą  serię  praktyk,  które  co  wieczór 
wykonywałem i które jako tulku powinienem wykonać. Nie wolno nam było opuszczać 
swoich  pokoi,  a  specjalny  mnich  patrolował  korytarze,  aby  pilnować  dyscypliny. 
Toteż nie zdobyłem się na to, aby pójść i poprosić sąsiada o pożyczenie ml lampki. 
Próbowałem więc czytać teksty praktyk przy świetle żarzącego się węgla. Niektóre 
z nich znałem na tyle dobrze,  ze mogłem je recytować nawet  przy tak słabym 
świetle.  Ale  w końcu zgasła  ostatnia  iskierka i  zapadła  ciemność.  Pozostało  mi 
jeszcze mnóstwo stron na doczytanie, jeśli  nie miałem złamać reguł samaya. Nie 
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rozumiałem wtedy, jak dotrzymać zasad, przestrzegając istoty praktyk. Rozumiałem 
i przestrzegałem wszystkich instrukcji dosłownie.
W okresie wakacji miałem trochę czasu, aby odwiedzić obu moich wujów. Te wizyty 
stały  się  dla mnie bardzo ważne,  gdyż  obaj  byli  wielkim praktykami  Dzogczen. 
Jeden z nich był opatem, a drugi joginem. Kontakty z nimi miały dla mnie wielkie 
znaczenie  w czasie gdy uczyłem się w szkole, gdyż jako praktycy byli  oni  żywą 
przeciwwagą intelektualnych studiów, które pochłaniały wtedy większość mojego 
czasu. W roku 1954 ukończyłem naukę w szkole i opuściłem ją.  Miałem wtedy 16 
lat. Wiedziałem sporo o różnych aspektach nauk i potrafiłem recytować całe teksty 
filozoficzne  i  rytualne  z  pamięci.  Studiowałem pilnie  u  wielu  mistrzów  i  byłem 
nawet proszony, aby samemu uczyć niektórych przedmiotów. Wydawało mi się, że 
zrozumiałem je wystarczająco dobrze, ale dopiero później zobaczyłem, że wtedy nie 
rozumiałem niczego w ogóle.
Chociaż nie zdawałem sobie z tego sprawy, zdarzenia kierowały mnie ku jednemu 
szczególnemu  mistrzowi,  który  miał  wszystkiemu  temu,  czego  nauczyłem się  i 
doświadczyłem, nadać nową i głębszą perspektywę. Poprzez kontakt z nim miałem 
dojść  do  przebudzenia  i  prawdziwego  zrozumienia  nauk  Dzogczen.  Dzięki  jego 
inspiracji  poznałem  wagę  tych  nauk  i  w  końcu  zacząłem nauczać  ich  sam na 
Zachodzie.  Ten  mistrz  nie  był  bynajmniej  wielką  osobistością.  Tybetańczycy  są 
przyzwyczajeni  do  słynnych  nauczycieli  o  wysokiej  pozycji  społecznej  i 
prezentujących się w wielkim stylu. Bez takich zewnętrznych oznak ludzie nie są w 
stanie  na ogół  rozpoznać kwalifikowanego mistrza i  ja  sam nie  byłem inny.  Po 
skończeniu  szkoły  musiałem  podjąć  się  swoich  pierwszych  obowiązków,  już 
oficjalnie. Zostałem wysłany jako przedstawiciel młodzieży tybetańskiej na Ludowe 
Zgromadzenie Prowincji  Szeczuan,  lokalnego ciała sprawującego rządy.  Podczas 
pobytu tam zacząłem uczyć się języka chińskiego, a sam uczyłem tybetańskiego, 
toteż biorąc pod uwagę jeszcze moje oficjalne obowiązki,  można powiedzieć że 
byłem  bardzo  zajęty.  Nie  mogłem  jednak  nie  dostrzec  tam  bardzo  odmiennej 
struktury społecznej i politycznej i zastanawiałem się, jak to wszystko, co wydarzyło 
się w Chinach, wpłynie w końcu na mój własny kraj i jego mieszkańców. Pewnej nocy 
miałem  sen.  Śniło  mi  się  miejsce  z  wieloma  białymi  domami  zbudowanymi  z 
cementu. Ponieważ nie był to tybetański styl architektury, ale styl typowy dla Chin, 
błędnie  /jak  się  później  przekonałem/  uznałem  te  domy  za  chińskie.  Ale  kiedy 
zbliżyłem się we śnie  do jednego z nich,  zobaczyłem napisaną  na  nim wielkimi 
tybetańskimi  literami,  mantrę  Padmasambhawy.  Byłem  zdziwiony  widząc  ją  na 
chińskim  domu.  Skąd  wzięła  się  ta  mantra  na  jego  drzwiach?  Otworzyłem  je  i 
wszedłem do środka. Wewnątrz zobaczyłem starego człowieka, pozornie typowego 
normalnego  starca.  Pomyślałem  sobie:  "Czy  to  możliwe  by  ten  człowiek  był 
naprawdę mistrzem? Wtedy on pochylił się i dotknął mego czoła swoim, w sposób w 
jaki  tybetańscy  mistrzowie  udzielają  błogosławieństwa.  Zaczął  też  recytować 
mantrę  Padmasambhawy.  Wszystko  to  wydawało  mi  się  zdumiewające.  Teraz 
byłem już przekonany, że jest on mistrzem. Następnie stary człowiek powiedział 
mi,  abym udał  się  na  przeciwną  stronę  olbrzymiej  skały,  która  znajdowała  się 
nieopodal.  Powiedział,  że w środku tej  skały znajdę jaskinię,  zawierającą osiem 
naturalnych mandal i że powinienem tam pójść od razu i popatrzeć na nie. Jego 
słowa zdumiały mnie jeszcze bardziej, niż wszystko dotychczas, ale zrobiłem, co mi 
kazał. Kiedy dotarłem do jaskini, pojawił się nagle przede mną mój ojciec, a kiedy 
wszedłem do środka, zaczął recytować na głos Pradżniaparamita Sutrę, ważną sutrę 
Mahajany.  Przyłączyłem  się  do  recytacji.  Potem  wyszliśmy  na  zewnątrz.  Nie 
mogłem zobaczyć wszystkich ośmiu mandal, widziałem tylko ich rogi i krawędzie, 
ale z ich obecnością w umyśle obudziłem się.
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W rok później, kiedy wróciłem do Tybetu, pewien człowiek przybył do naszej wsi 
odwiedzić mego ojca. Słyszałem, jak opowiadał memu ojcu o pewnym niezwykłym 
lekarzu,  którego  spotkał.  Kiedy  opisywał  miejsce,  w  którym  ów  lekarz  żył, 
przypomniałem sobie swój sen. Byłem pewien, że jest to ten sam stary człowiek, 
którego  spotkałem  we  śnie.  Powiedziałem  o  tym  swemu  ojcu,  któremu 
opowiadałem ów sen niedługo po tym, jak mi się przyśnił. Przypominając mu go 
zapytałem,  czy nie  moglibyśmy odwiedzić tego lekarza.  Mój  ojciec  zgodził  się i 
wyjechaliśmy  następnego  dnia.  Podróż  konno  zabrała  nam cztery  dni,  a  kiedy 
przybyliśmy na miejsce okazało się, że stary człowiek, którego tam zastaliśmy był 
tym  samym  człowiekiem,  który  mi  się  przyśnił.  Naprawdę  miałem  uczucie,  że 
byłem już w tej  wsi,   wśród tych tybetańskich domów  zbudowanych w chińskim 
stylu, z mantrą na drzwiach jednego z nich,  Toteż nie mianem wątpliwości,  że ten 
człowiek  ma być moim mistrzem i  że  nauki  muszę  otrzymać  właśnie  od  niego. 
Nauczyciel  mój  nazywał  się  Jangchub  Dorje  i  z  zewnątrz  wyglądał  na  zwykłego 
tybetańskiego wieśniaka. Sposób, w jaki ubierał się i w jaki żył,  były na zewnątrz 
zwyczajne,  ale potem opiszę pewne związane z nim doświadczenia, które pokażą, że 
jego  stan  istnienia  daleki  był  od  zwyczajnego.  Skupieni  wokół  niego  uczniowie 
również żyli  bardzo zwyczajnie.  Większość z  nich,  to  byli  całkiem prości  ludzie, 
wcale nie zamożni. Pracowali na roli, siali, obrabiali ziarno i praktykowali razem.
Jangchub  Dorje  był  mistrzem  Dzogczen,   a  Dzogczen  nie  opiera  się  na  niczym 
zewnętrznym. Jest to raczej nauka o istocie kondycji ludzkiej. Toteż kiedy później, z 
powodu trudności politycznych, opuściłem Tybet i osiedliłem się na Zachodzie, aby 
objąć  posadę  profesora  w  Instytucie  Orientalnym,  w  Neapolu  we  Włoszech, 
zobaczyłem,  że chociaż zewnętrzne warunki i kultura, w jakiej żyją tutaj ludzie, są 
inne od tych,  jakie zostawiłem za sobą, w Tybecie,  to podstawowy stan każdej 
jednostki  jest  taki  sam.  Wiedziałem,  że  nauki  Dzogczen  mogą  być  nauczane, 
rozumiane i praktykowane w każdym kontekście kulturowym.

8



ROZDZIAŁ 2

PERSPEKTYWA WPROWADZAJĄCA: 
NAUKI DZOGCZEN A KULTURA TYBETU

Jeśli udzielisz wyjaśnień na temat Dzogczen
stu ludziom, którzy są nimi zainteresowani,
to nie wystarczy;
ale jeśli przekażesz wyjaśnienia
jednej  osobie,  która  nie  jest  nimi 
zainteresowana, to już za wiele.

Garab Dorje

W dzisiejszych czasach wielu ludzi w ogóle nie  interesuje się sprawami duchowymi i 
ten  ich  brak  zainteresowania  jest  wzmacniany  przez  ogólnie  materialistyczną 
perspektywę naszego społeczeństwa. Jeśli zapytacie ich, w co wierzą, mogą nawet 
stwierdzić, że nie wierzą w nic. Ludzie tacy uważają, że wszystkie religie oparte są 
na wierze, o której sądzą, że jest nieco lepsza od przesądu i że nie posiada żadnego 
związku ze światem współczesnym. Dzogczen jednak nie powinien być uważany za 
religię, gdyż nikogo nie prosi się tu o to, aby wierzył w cokolwiek. Poleca on raczej, 
aby jednostka obserwowała  siebie,  starając  się  odkryć,  jaka jest  jej rzeczywista 
kondycja.
Nauki Dzogczen uważają, że jednostka funkcjonuje na trzech wzajemnie  od siebie 
uzależnionych poziomach: ciała, głosu i umysłu. Nawet ci, którzy powiadają, że nie 
wierzą  w nic,  nie  mogą rzec,  że  nie  wierzą w swe własne ciało!    Stanowi ono 
podstawę  ich egzystencji, a ograniczenia i problemy ciała są wyraźnie widoczne. 
Odczuwamy zimno i głód, czujemy ból i samotność, a większą część naszego życia 
spędzamy na próbach przezwyciężania naszego fizycznego cierpienia.
Nie tak łatwo natomiast ujrzeć poziom energii czyli głos, nie jest on też szeroko 
rozumiany.  Nawet  lekarze  na  Zachodzie  są  w  większości  ignorantami  w  tej 
dziedzinie, próbując wyleczyć wszystkie choroby na poziomie czysto fizycznym. Jeśli 
jednak  zachwiana  została  energia  jednostki,  to  ani  jej  ciało,  ani  jej  umysł  nie 
osiągną równowagi. Niektóre  choroby,  jak np. rak,  są spowodowane zaburzeniami 
energii  i  nie  mogą  zostać  uleczone  przez  zwykłą  interwencję  chirurgiczną,  czy 
zastosowanie medykamentów. W podobny  sposób wiele chorób umysłowych,  jak i 
mniej  dotkliwych problemów psychicznych,  zostało wywołanych słabą cyrkulacją 
energii.  Ogólnie mówiąc,  nasze umysły są bardzo skomplikowane i chaotyczne,  i 
nawet jeśli pragniemy je uspokoić widzimy, że nie jesteśmy w stanie tego uczynić, 
ponieważ nie pozwala nam na to nasza niespokojna i pobudzona energia. Nauki 
Dzogczen zajmując się problemami ciała, głosu i umysłu proponują więc praktyki, 
które działają na każdym z trzech poziomów jednostki i mogą zostać włączone w jej 
codzienne życie, umożliwiając w ten sposób zmianę całego naszego doświadczenia 
życiowego  z  napięcia  i  pomieszania  na  mądrość  i  prawdziwą  wolność.  Nauki 
Dzogczen nie są zwykłymi teoretycznymi naukami - są praktyczne, i chociaż tradycja 
ich przekazywania jest bardzo stara, to - ponieważ natura ciała, głosu i  umysłu 
jednostki  nie  ulega  zmianie  -  mają  związek  z  teraźniejszą  sytuacją  człowieka, 
podobnie jak były z nią związane w przeszłości.

PIERWOTNY STAN
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Nauka Dzogczen jest  w swej  istocie  nauką o pierwotnym stanie  bytu,  który od 
samego początku jest wewnętrzną naturą każdej  jednostki. Wejść w ten pierwotny 
stan, to znaczy doświadczyć samego siebie takim jakim się jest,  jako  centrum 
wszechświata.  Nie  należy  tego  rozumieć  w  zwykłym  znaczeniu  ego.  Zwykła 
egocentryczna  świadomość  jest dokładnie  ograniczona  klatką  dualistycznego 
widzenia  i  uniemożliwia  doświadczenie  swojej  własnej  prawdziwej  natury,  która 
jest  przestrzenią  pierwotnego  stanu.  Zrozumienie   tego  pierwotnego  stanu 
oznacza zrozumienie nauk Dzogczen. Funkcją transmisji nauk Dzogczen jest przekaz 
tego stanu od kogoś kto urzeczywistnił  ten  stan, czyli zaktualizował swą ukrytą, 
potencjalną  możliwość,  do  tego  kto  pozostaje  uwięziony  w  dualistycznym 
doświadczeniu. Nazwą Dzogczen, która oznacza "Wielką Doskonałość", odnosi się do 
stanu doskonałego sam z siebie. Stan ten jest fundamentalnie czysty  od samego 
początku, dlatego niczego nie trzeba w nim odrzucać, ani niczego przyjmować.
Aby  zrozumieć  i  wejść  w  pierwotny  stan,  nie  potrzeba  żadnej  intelektualnej, 
kulturowej   czy  historycznej  wiedzy.  Jest  on  z  samej   swej   istoty  czymś,  co 
przekracza  intelekt.  Kiedy jednak  ludzie  słyszą  naukę,  której  dotąd  nie  słyszeli, 
jedną z pierwszych rzeczy, jakiej  chcieliby się dowiedzieć jest to, gdzie ta nauka 
powstała,  od   czego  się  wywodzi,  kto  jej nauczał,  itp.  Jest  to  zrozumiałe,  tym 
niemniej o Dzogczen nie da się powiedzieć, że należy do jakiejś kultury, czy jakiegoś 
kraju. Istnieje na przykład tantra Dzogczen "Dra Talgur Zavai Gyud", która mówi, że 
nauki te można znaleźć w trzynastu systemach słonecznych, różnych od naszego. Toteż 
nie możemy nawet powiedzieć,  że nauka ta należy do  tej   planety Ziemi,  a tym 
bardziej do jakiejś szczególnej kultury  etnicznej. Chociaż jest prawdą, że tradycja 
Dzogczen,  o  której  mówimy,  była  przekazywana  w  kulturze  tybetańskiej,  która 
przygarnęła ją od samego początku swej historii pisanej, jednak nie możemy przez 
to powiedzieć, że Dzogczen jest czymś tybetańskim, ponieważ pierwotny stan sam w 
sobie nie posiada żadnej narodowości,  jest wszechobecny.
Prawdą jest również i to, że bez względu na miejsce, w jakim żyją /ludzkie/ istoty 
ulegają  złudzeniu  dualistycznego  widzenia,  które  blokuje  doświadczenie 
pierwotnego stanu.  I  kiedy urzeczywistnione istoty  próbowały przekazać im ten 
stan, rzadko kiedy były w stanie to uczynić nie posługując się w ogóle słowami czy 
symbolami.  Toteż  wykorzystywali  każdą  kulturę,  jaką  zastali  jako  środek 
komunikacji. W ten sposób często zdarzało się, że kultura i nauki splatały się ze 
sobą.  W  przypadku  Tybetu  jest  to  prawdą  do  tego  stopnia,  że  nie  sposób 
zrozumieć jego kultury, nie rozumiejąc tych nauk.
Nie  jest  prawdą,   że  nauki  Dzogczen  były  szeroko  rozpowszechnione  i  znane  w 
Tybecie. Było raczej odwrotnie:  Dzogczen był zawsze czymś w rodzaju zastrzeżonej 
nauki.  Ale nauki  te stanowią esencję  wszystkich tybetańskich nauk,  lecz  są  tak 
bezpośrednie,   że  były zawsze utrzymywane w pewnej tajemnicy, a ludzie często 
trochę się ich obawiali.  Tradycja Dzogczen istniała ponadto w starożytnej religii 
Bon,  rodzimej   szamanistycznej  tradycji  istniejącej  w Tybecie  przed przybyciem 
buddyzmu  z  Indii.  Toteż  jeśli  uznamy  Dzogczen  za  esencję  wszystkich  tradycji 
duchowych Tybetu, zarówno buddyjskich, jak i Bon - chociaż Dzogczen sam w sobie 
nie  należy ani do buddyzmu, ani  do Bon -   i  jeśli  rozumiemy fakt,  że  duchowe 
tradycje Tybetu stanowią istotę kultury tybetańskiej, wówczas Dzogczen stanie się 
kluczem  do  zrozumienia  kultury  tybetańskiej   jako  całości.  Z  tej  perspektywy 
zobaczyć można różne aspekty kultury tybetańskiej  jako promienie uniwersalnej 
wizji oświeconych istot, mistrzów tradycji duchowej.

Podobnie  jak  kryształ  w  sercu  kultury,  tak  i  jasność  pierwotnego  stanu,  jaka 
przejawiła  się  w  umysłach  wielu  mistrzów,  wyraziła  się  w  formach  sztuki  i 
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ikonografii  tybetańskiej,  w medycynie i astrologii,  niczym lśniące promienie, czy 
migoczące  odbicia.  Dochodząc  w  ten  sposób  do  zrozumienia  natury  kryształu, 
jesteśmy w stanie lepiej zrozumieć promienie i światła, które z niego emanują.
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ROZDZIAŁ 3

JAK MÓJ MISTRZ JANGCHUB DORJE UKAZAŁ MI RZECZYWISTE ZNACZENIE 
BEZPOŚREDNIEGO WPROWADZENIA

Wiedza o Dzogczen
Jest jak przebywanie na
najwyższym górskim szczycie;
żaden poziom góry nie
pozostaje tajemniczy czy ukryty,
i każdy kto tylko znajdzie się
na najwyższym szczycie
nie będzie uwarunkowany
przez nikogo  i przez nic

Z tantry Dzogczen Upadesa

Kiedy  przybyłem  do  mego  mistrza  Jangchub  Dorje,  byłem  uzbrojony  w  całą 
intelektualną  wiedzę,  mój  umysł  był  wypełniony tym wszystkim,  co  wyniosłem z 
klasztornej  szkoły.  Ponieważ  wydawało  mi  się,  że  otrzymanie  przekazu  nauk  i 
skomplikowanych rytualnych  inicjacji  jest  nieodzowne,  prosiłem  Jangchub  Dorje, 
aby  udzielił  mi  jakiejś  inicjacji.  Prosiłem  go  o  to  każdego  dnia,  przez  wiele; 
kolejnych dni,  ale on uparcie odmawiał.  Po co? Otrzymałeś już wiele inicjacji  od 
innych swoich nauczycieli - mawiał - tego rodzaju inicjacje nie stanowią podstawy 
nauk Dzogczen. Przekazu nie przyjmuje się  tylko poprzez  formalne  inicjacje". Ale 
bez  względu  na  to,    co  mówił,  wciąż  byłem  przywiązany  do  perfekcyjnie 
wykonywanych rytualnych inicjacji,  jakich udzielali  mi moi poprzedni  mistrzowie. 
Nie byłem więc usatysfakcjonowany jego odpowiedziami.  Pragnąłem, aby włożył na 
głowę specjalną czapkę, przygotował mandalę, wylał na moją głowę trochę wody, 
czy coś w tym rodzaju. Tego właśnie naprawdę chciałem, a on wciąż odmawiał.

Moje nalegania stały się tak natarczywe, że w końcu zgodził się. Obiecał, że za dwa 
miesiące,  w  dniu  Padmasambhawy,  dziesiątego  dnia  tybetańskiego  miesiąca 
księżycowego   udzieli  mi  inicjacji,  której  tak  bardzo  pragnąłem,  a  mianowicie 
inicjacji Samantabhadry oraz łagodnych i groźnych bóstw bardo. Inicjacje te nie są 
w istocie zbyt skomplikowane i mistrz biegły w tych rzeczach może  je wykonać 
dość szybko. Ale Jangchub Dorje nigdy nie otrzymał formalnego wykształcenia i nie 
przywykł do udzielania  inicjacji.  W końcu nadszedł ów długo oczekiwany dzień. 
Inicjacja, którą otrzymałem,  przeciągnęła się od dziewiątej rano aż do północy! 
Aby  ją  rozpocząć,   Jangchub  Dorje  musiał  się  najpierw  przygotować,  dokonując 
rytuału  samoinicjacji.  Zabrało  mu  to  czas  do  południa.  Następnie  rozpoczął 
inicjację  dla  mnie.  Nie-posiadając  jednak  żadnego  wykształcenia,  nie  potrafił 
odczytać tekstu, a na dodatek nie wiedział, w jaki sposób wykonać te wszystkie 
czynności rytualne, jakie miał wykonać. Był on zupełnie innego rodzaju mistrzem. 
Toteż  w  trakcie  udzielania  inicjacji  pomagał  mu  uczeń-asystent,  który  był 
ekspertem  w  tych  rzeczach;  to  on  przygotowywał  mandalę  i  inne  rytualne 
przedmioty.  Ponadto uczeń czytał  mu tekst,    aby poinformować go,  co należy 
robić w danym momencie. Ale kiedy odczytał np. że mistrz powinien wykonać w 
tym miejscu odpowiednią mudrę czyli gest, wynikł następny kłopot,  gdyż Jangchub 
Dorje nie wiedział jak to zrobić. Trzeba było więc na chwilę przerwać inicjację, aby 
mistrz mógł się je j  nauczyć. Z kolei  np. przyszła długa inwokacja, którą należało 
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odśpiewać, przywołując wszystkich mistrzów linii.  Podczas śpiewania mistrz miał 
uderzać  w  damaru,  czyli  mały  bębenek  i  jednocześnie  dzwonić  rytualnym 
dzwonkiem.  Ktoś  oblatany  w  tej   technice  mógłby  to  wykonać  bardzo  szybko, 
Jangchub Dorje nie był w ogóle przygotowany do  takich rzeczy i cała inicjacja stała 
się  okropną,  kompletną  farsą.  Najpierw  wyrabiał  on  z  asystentem  to,  co  było 
napisane w objaśnieniach tekstu, a potem mówił: "Aha! Tu pisze, że trzeba zadzwonić 
dzwonkiem",  brał więc dzwonek i przez pięć minut nie robił niczego tylko dzwonił. 
Następnie czytał, że powinno się uderzyć w bębenek. Toteż grzechotał nim przez 
kolejnych  pięć  minut.  Nagle  mówił:  "Och!  Przecież  trzeba  uderzać  w  bębenek  i 
równocześnie dzwonić dzwonkiem". I zaczynał  to robić. W międzyczasie zdążył już 
jednak  zapomnieć  tego,    co  miało  zostać  odśpiewane,  tak  że  musiał  zaczynać 
wszystko od początku, z pomocą ucznia, który umiał czytać.
Jangchub Dorje  nie  miał   formalnego wykształcenia,  ale  był  wielkim praktykiem, 
który poprzez rozwój swej praktyki przejawiał mądrość i jasność, dzięki czemu stał 
się  mistrzem.  Potykał  się  na  każdym kroku podczas  trwania  tej  inicjacji,  która 
zabrała mu całą resztę dnia aż do wieczoru. Kiedy wreszcie skończył, znajdowałem 
się niemal w stanie szoku. Doskonale wiedziałem, jak powinna przebiegać inicjacja; 
zupełnie inaczej, aniżeli to, czego byłem świadkiem.

Była już prawie północ i wszyscy byliśmy porządnie głodni. Odśpiewaliśmy kilka 
razy Pieśń Wadżry, krótką, powolną modlitwę, która dzięki mantrycznej strukturze, 
zintegrowanej z głębokim, zrelaksowanym oddechem, prowadzi praktykującego  do 
stanu  głębokiej  kontemplacji.  Jest  to  charakterystyczny  dla  Dzogczen  sposób 
podejścia  do  rytuału.  Następnie  wyrecytowaliśmy  krótką  Gana  Pudżę,  pudżę 
ofiarowania i zabraliśmy się do jedzenia. Po posiłku mistrz udzielił mi głębokiego 
wyjaśnienia prawdziwego sensu inicjacji i przekazu. Uświadomiłem sobie wtedy, że 
mimo tych wszystkich formalnych inicjacji, które przedtem otrzymałem, nigdy nie 
pojmowałem ich właściwego znaczenia.

Następnie, przez trzy lub cztery godziny, Jangchub Dorje udzielał mi prawdziwych 
wyjaśnień Dzogczen. Nie wykładał tego w czysto intelektualny sposób, ale bardzo 
bezpośrednio,  w  sposób  zrelaksowany,  zachowując  styl  rozmowy.  Była  to 
bezpośrednia próba dania mi czegoś do zrozumienia. To, o czym mówił, jak i sposób, 
w jaki  mówił, były dokładnie jak tantra Dzogczen wypowiedziana na głos w sposób 
spontaniczny. Wiedziałem, że nawet bardzo wykształcony nauczyciel nie byłby w 
stanie mówić w ten sposób, Mój mistrz mówił  z głębi jasności, a nie intelektualnej 
wiedzy. Tego dnia zrozumiałem, że intelektualne studia, które były dla mnie dotąd 
tak  bardzo ważne,  posiadają  tylko  drugorzędną wartość.  Zrozumiałem,  że  istotą 
przekazu  nie  jest  wykonanie  rytuału,  udzielenie  inicjacji  czy też intelektualnych 
wyjaśnień.  Tego dnia moje mentalne konstrukcje  całkowicie  się  załamały.  Byłem 
dotąd kompletnie  zaszufladkowany w ideach,  które wpojono mi podczas nauki w 
szkole.

Transmisja jest czymś niesłychanie istotnym dla wprowadzenia w Dzogczen, jakie 
tego  dnia  otrzymałem bezpośrednio  od  Jangchub  Dorje, i  które  otrzymywałem 
potem nieustannie przez cały czas pobytu u niego. Jest to typowy sposób przekazu 
nauk  Dzogczen,  jaki  zachodzi  pomiędzy  nauczycielem,  a  uczniem w całej  linii, 
począwszy  od czasów Garab Dorje,  pierwszego mistrza  tej  praktyki,  który  sam 
otrzymał ten przekaz poprzez wizyjny kontakt z Sambhogakają.  Chociaż Xenrab 
Miwo  wprowadził  do  wielu  strumieni  tradycji  Bon  prostszą  i  jeszcze  mniej 
wyszukaną formę nauk Dzogczen na wiele lat przed Garab Dorje, to jednak to, co 
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obecnie jest znane pod nazwą Trzech Serii Nauk Dzogczen, było nauczane po raz 
pierwszy na tej planecie, w tym cyklu czasu, przez Garab Dorje. I mimo iż wielki 
mistrz Padmasambhawa, żyjący później,  stał się niewątpliwie najbardziej znaną 
postacią,  to  jednak  właśnie  od  Garab  Dorje  otrzymał  on  przekaz,  zarówno 
bezpośredni,  w formie wizyjnej transmisji, "poza czasem i przestrzenią",  jak i  w 
zwykły sposób, jako naukę pochodzącą z linii uczniów tego wielkiego mistrza.
Garab Dorje był  całkowicie urzeczywistnioną  istotą,  która zamanifestowała swoje 
narodziny  w  ludzkim  kształcie  Nirmankaji  około  55  roku  n.e.  w  kraju  Urgyan, 
leżącym w północno-zachodnich Indiach. Garab Dorje spędził tam życie nauczając 
zarówno  ludzi,  jak  i  dakinie.  Zanim  odszedł  w  Świetlistym  Ciele,  dokonał 
podsumowania  swoich  nauk  w  formie  Trzech  Zasad,   nazywanych  czasami 
Potrójnym Testamentem Garab Dorje:
1. BEZPOŚREDNIE WPROWADZENIE w pierwotny stan jest przekazywane od mistrza 
do  ucznia  w  sposób  bezpośredni.  Mistrz  nieustannie  przebywa  w  pierwotnym 
stanie,  a obecność tego stanu przekazuje się uczniowi sama przez się,  bez względu 
na sytuację, czy aktywność, w jakiej razem uczestniczą.
2. UCZEŃ wchodzi w niedualną kontemplację i doświadczenie pierwotnego stanu,  NIE 
MAJĄC DŁUŻEJ WĄTPLIWOŚCI, czym on jest.
3.  UCZEŃ  PRZEBYWA  W  STANIE  niedualnej  kontemplacji  i  kontynuuje  ten 
pierwotny  stan,  przenosząc  kontemplację  w  każde  działanie,  dopóki  to,  co  od 
samego początku  jest prawdziwym stanem każdej  istoty  /Dharmakaja/,  lecz  co 
pozostaje  zaciemnione  przez  dualistyczne  widzenie  świata,  zostaje 
urzeczywistnione. Kontynuuje się to aż do Całkowitej Realizacji.

ŻYCIE GARAB DORJE

Podobnie jak Padmasambhawa, który żył po nim, a przeciwnie niż żyjący przed nim 
Budda Sakyamuni, Garab Dorje nie urodził się  w zwykły sposób. Urzeczywistniona 
istota może sobie wybrać sposób, czas  i miejsce swoich narodzin, co wydaje się 
być niemożliwe z ograniczonego punktu widzenia na sposób dualistyczny. Matka 
Garab Dorje, Sudharma, była córką króla Urgyan i mniszką. Dziecko, które urodziła 
zostało  poczęte  w  wyniku  medytacyjnej  wizji.  Było  to  wydarzenie,  które  ją 
ucieszyło, ale i zmieszało. Była zawstydzona i obawiała się, że ludzie będą o niej 
źle  myśleć  lub  też  uwierzą,   że  dziecko  jest  fantomem,   ponieważ  urodziła  go 
dziewica,  Dlatego też ukryła je w dole wypełnionym żużlem. Kiedy żałując swego 
czynu powróciła w kilka dni później,  zobaczyła,  że dziecko promienieje zdrowiem i 
bawi  się  popiołami.  Wtedy  przyjęła  do  wiadomości  fakt,  że  jej  dziecko  było  w 
cudowny  sposób  narodzoną  inkarnacją  wielkiego  nauczyciela.  Zaniosła  je  do 
pałacu królewskiego. W naturalny i spontaniczny sposób, jak gdyby z pamięci, z 
wielkiej  jasności umysłu, zaczęło ono recytować podstawowe tantry, Król uradował 
się  jego  towarzystwem,  nadając  mu  imię  Prabarśa  Vajra,  co  w  podobnym  do 
sanskrytu języku Urgyan oznacza Radosna  Wadżra". Po tybetańsku imię to brzmi 
Garab Dorje.

Kiedy miał siedem lat, pokonał w czasie dysputy wszystkich uczonych panditów 
królestwa, ukazując daleko głębsze rozumienie od nich wszystkich. Przekazał  im 
następnie nauki Dzogczen. Lotem błyskawicy rozeszła się wieść, że w kraju Urgyan 
żyje  chłopiec  uważany  za  reinkarnację  wielkiej   istoty,   i  udziela  nauk  poza 
przyczyną i skutkiem.
Gdy wieść o tym dotarła do Indii, bardzo zaniepokoiła buddyjskich panditów, którzy 
zdecydowali,  że  najbardziej  uczony  spośród  nich,   Manjusrimitra,  będąc 
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najbieglejszy w logice i dyspucie logicznej, powinien udać się tam wraz  z grupą 
uczonych, by pokonać argumentami zuchwałego, młodego parweniusza. Kiedy jednak 
Manjusrimitra  przybył  tam,  zobaczył,  że  chłopiec  był  naprawdę  wielkim 
nauczycielem i że sam nie potrafi  znaleźć błędu w jego naukach. Zrozumiał, że 
urzeczywistnienie tego dziecka wykraczało daleko poza jego własne intelektualne 
rozumienie. Odczuł wtedy wielki żal  i wyznał Garab Dorje,  że przybył do niego  z 
niewłaściwą motywacją pokonania go w dyspucie logicznej. Garab Dorje wybaczył mu 
i  udzielił  mu wielu  nauk.  Poprosił  też  Manjusrimitrę,  najznakomitszego naukowca 
buddyjskiego tych czasów, aby napisał  tekst  prezentujący argumenty tej  nauki,  z 
pomocą których Garab Dorje go pokonał. Tekst, który Manjusrimitra potem napisał, 
zachował się do dnia dzisiejszego.

Aby  zrozumieć,  w  jakim  sensie  można  powiedzieć  o  naukach  Garab  Dorje,  ze 
wykraczają one poza podstawowe prawo karmy, prawo przyczyny i skutku, i w ten 
sposób  pozornie  stają  w  sprzeczności  z  nauką  Buddy,  będąc  tym  niemniej 
doskonałymi naukami, musimy wziąć  pod uwagę sławną Sutrę Serca, esencjonalne 
podsumowanie  rozległych  sutr  Pradżniaparamity.  Sutra  ta  głosi  nauki  o  naturze 
pustki  /skt.  sunyata/,  wymieniając  wszystkie  elementy  składające  się  na  naszą 
rzeczywistość, i głosząc, że wszystkie one są puste. Sutra wyjaśnia w ten sposób 
pustkę funkcji zmysłowych i ich obiektów, powtarzając formułę "... i dlatego, ponieważ 
wszystkie  zjawiska  są  w  istocie  puste,  pozbawione  własnej  natury,  nie  można 
powiedzieć, że oko posiada jakąkolwiek niezależną egzystencję, podobnie również 
nie ma w rzeczywistości takiej "rzeczy" jak "ucho" czy  "nos" . . .  ani też zdolności 
widzenia, słyszenia czy wąchania...", i tak dalej. Wszystkie zasadnicze składniki nauki 
Buddy zostały w ten sam sposób zanegowane, przy użyciu poglądu, który ukazuje 
ich istotną pustkę. W sutrze uczynione to zostało z punktu widzenia pustki: "  nie ma 
karmy, nie ma przyczyny i skutku".
Ponieważ  Sutra  podaje,  że  sam  Budda  poprosił  wielkiego  bodhisattwę 
Awalokiteśwarę, aby udzielił tych nauk innemu wielkiemu bodhisattwie Mandziuśri, 
w  obecności  zgromadzonych  tam  wszystkich  rodzajów  istot,  i  ponieważ  w 
zakończeniu  sutry,  Budda  wychwala  mądrość  słów  Awalokiteśwary,  stąd  też 
napisano, że całe zgromadzenie uradowało się. Staje się zatem jasne,  że jest to 
nauka  poza  przyczyną  i  skutkiem,  znajdująca  się  faktycznie  poza  wszelkimi 
ograniczeniami, mówiąca wprost o sercu samych nauk Buddy.

Garab Dorje miał wielu uczniów są zarówno wśród istot ludzkich, jak i pośród dakiń. 
Przez resztę swego życia kontynuował nauczanie. Na koniec, zanim rozpuścił swoje 
ciało  w  esencje  elementów,  urzeczywistniając  Świetliste  Ciało,  pozostawił 
podsumowanie swych nauk, znane pod nazwą "Trzech Zasad", które przedstawiono 
powyżej.

TRZY ZASADY GARAB DORJE
TRZY SERIE NAUK DZOGCZEN 
I DALSZE GRUPY TRÓJEK

Nauki Dzogczen posiadają precyzyjną i  krystaliczną strukturę wzajemnie z sobą 
powiązanych elementów, mimo iż cel ich nie polega na rozwinięciu intelektu, ale 
na wprowadzeniu do pierwotnego stanu poza intelektem. Trzy Zasady Garab Dorje 
stanowią niezbędne składniki tej krystalicznej struktury. Różne aspekty tych nauk 
powinno  się  uważać  za  wzajemnie  z  sobą  powiązane  składniki  wyjaśniania 
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pogrupowane  w  trójki.  Diagram na  końcu  rozdziału  piątego  ukazuje  zależności 
pomiędzy tymi grupami trójek.
Trzy  Zasady Garab Dorje  rozpoczyna Bezpośrednie  Wprowadzenie,  bezpośredni 
przekaz pierwotnego stanu od mistrza do ucznia. Powinno się wyjaśnić,  że sam 
przekaz  nie  ma miejsca w dziedzinie  intelektu.  Istnieją  jednak trzy  sposoby,  w 
jakich można zaprezentować to Wprowadzenie: bezpośredni, symboliczny i ustny. 
Te  trzy  style  prezentacji  znane  są  pod  nazwą  Trzech  Serii  nauk  Dzogczen: 
Mannagde czyli Serii Esencji; Londe czyli Serii Przestrzeni oraz Semde czyli Serii 
Natury Umysłu, Diagram tych Trzech Serii został zamieszczony również w rozdziale 
siódmym. Ukazuje on szczególne zastosowanie każdej z serii. Tych Trzech Serii nie 
powinno się uważać za trzy stopnie,  kierunki czy też szkoły. Stanowią one trzy 
sposoby  prezentacji  Wprowadzenia  i  trzy  metody  praktyki,  jednak  celem  ich 
wszystkich  jest  doprowadzenie  praktykującego  do  kontemplacji.  Wszystkie  one 
stanowią w równej mierze nauki Dzogczen. Podział nauk Garab Dorje na Trzy Serie 
został dokonany przez Manjuśrimitrę, głównego ucznia Garab Dorje i był następnie 
kontynuowany przez kolejnych mistrzów.

Mannagde działa w oparciu o zasadę Bezpośredniego Wprowadzenia /czyli "Serii 
Esencji"/.  Londe  dodaje  wymiar  symbolicznego  wprowadzenia,  a  Semde  - 
wprowadzenia ustnego. Chociaż więc każda z serii posiada swój własny szczególny 
sposób wprowadzania w kontemplację i w pierwotny stan, to jednak ten sam stan 
jest  przekazywany  bezpośrednio  jako  integralna  część  każdej  serii.  Można 
powiedzieć,  że Semde jest  w rzeczywistości  zasadniczą  podstawą dla  przekazu 
nauk Dzogczen,  podczas  gdy Londe pracuje  z  głównymi  punktami  Semde,  a  o 
Mannagde mówi  się,  że jest  istotą  Semde i  Londe,  streszczoną przez mistrzów 
zgodnie z ich doświadczeniem i odkrytą przez nich termą.
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ROZDZIAŁ 4

DZOGCZEN W RELACJI DO 
RÓŻNYCH POZIOMÓW 
BUDDYJSKIEJ ŚCIEŻKI

Porzuć wszelkie negatywne działania,
działaj zawsze w sposób doskonały; 
rozwiń całkowite mistrzostwo 
swego własnego umysłu:
oto nauki Buddy.

Budda Sakyamuni

Jeśli pojawia się myśl,
obserwuj  to co się pojawia; 
jeśli żadna myśl nie powstaje, 
obserwuj ten spokojny stan. 
Obie chwile są równie puste.

Garab Dorje

W celu zrozumienia Dzogczen pomocne będzie rozważenie tej nauki w kontekście 
innych ścieżek buddyjskiego spektrum, równie cennych i nauczanych dla pożytku 
istot o różnych stopniach uzdolnień. Wszystkie te nauki mają jeden wspólny cel, 
jakim jest rozwiązanie problemu, powstającego wtedy, gdy jednostka popada w 
stan  dualizmu,  rozwijając  subiektywne  "ja"  czyli  ego,  które  doświadcza  świata 
zewnętrznego jako czegoś rożnego od siebie  i  nieustannie  usiłuje  manipulować 
tym światem, aby uzyskać zadowolenie i poczucie bezpieczeństwa. W ten sposób 
nie  można  jednak  osiągnąć  satysfakcji  ani  bezpieczeństwa,  gdyż  wszystkie 
pozornie  zewnętrzne  zjawiska  są  nietrwałe.  Co  więcej,   prawdziwą  przyczyną 
cierpienia  i  braku satysfakcji  jest  podstawowe uczucie  własnej  niekompletności, 
które stanowi nieuchronną konsekwencję istnienia w stanie dualizmu.

Całkowicie  urzeczywistniona  istota,   jaką  był  Buddą,  przejawiła  swoje  ludzkie 
narodziny w Indiach,  w V wieku p.n.e.  po to, aby nauczać inne istoty,  zarówno 
słowami,  jak  i  przykładem  swojego  życia.  Cierpienie  jest  czymś  bardzo 
konkretnym,  czymś,  co  każdy  zna  i  czego  pragnie  uniknąć  za  wszelką  cenę, 
dlatego też Budda rozpoczął swą naukę od tego właśnie faktu w swym słynnym 
kazaniu o czterech szlachetnych prawdach. Pierwsza z tych prawd kieruje naszą 
uwagę na fakt,  że cierpimy, podkreślając zasadniczy brak satysfakcji  zawarty w 
naszej  egzystencji.  Druga prawda wyjaśnia  przyczynę tego cierpienia,  jaką jest 
dualistyczny  stan  istnienia,  doświadczany  na  skutek  przywiązania  do  zjawisk  i 
pragnień,  w  wyniku  którego  ego  substancjalizuje  się  jako  coś  oddzielnego  od 
zintegrowanej całości wszechświata.  Trzecia prawda mówi o możliwości usunięcia 
cierpienia  poprzez  powrót  do  doświadczenia  integracji,  na  wskutek 
przezwyciężenia dualizmu. Czwarta prawda mówi o istnieniu ścieżki prowadzącej 
do wyeliminowania cierpienia, ścieżki, której nauczał Budda.
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Wszystkie tradycje są zgodne co do tego, że cierpienie istnieje, ale każda z nich 
posiada różne metody postępowania z nim i doprowadzenia istot  na powrót do 
doświadczenia pierwotnej jedności. Tradycja buddyzmu Hinajany podąża Ścieżką 
Wyrzeczenia, nauczaną przez Buddę w Jego ludzkiej formie i zapisaną później w 
pismach,  znanych obecnie  jako sutry.  Na tej  ścieżce  ego uważa  się  za  trujące 
drzewo, a użyta tam metoda może być porównana do wykopywania jego korzeni, 
jeden po drugim. Trzeba przezwyciężyć wszystkie nawyki i skłonności uznane za 
negatywne,   a  będące  przeszkodami  do  wyzwolenia.  Na  tym poziomie  istnieje 
wiele reguł co do tego jak należy postępować. Mają one związek ze ślubowaniami, 
które regulują całą aktywność jednostki. Ideałem tej ścieżki jest mnich lub mniszka 
przyjmująca  maksymalną  liczbę  ślubować.  Ale  w  każdym  przypadku,  czy  to 
mnicha,   czy człowieka świeckiego, zwykły, naturalny sposób istnienia uważany 
jest za nieczysty. Trzeba się go wyrzec, aby poprzez rozwinięcie różnych stopni 
medytacji  stworzyć  siebie  jako   istotę  czystą,  Arhata,  wyzwoloną  z  przyczyn 
cierpienia  i  nie  powracającą  już  więcej  do  cyklu  narodzin  i  śmierci  w 
uwarunkowanej egzystencji.

Z  punktu  widzenia  Mahajany  natomiast,  szukanie  tylko  własnego  wyzwolenia  i 
wyjścia z cierpienia,  podczas gdy inni nadal cierpią jest czymś gorszym od ideału. 
W Mahajanie uważa się, że  trzeba poświęcić się dla wyższego dobra pobudzając w 
sobie  życzenie  oświecenia  dla  wszystkich  innych  istot  przed  osiągnięciem 
własnego urzeczywistnienia i przez to nieustannie powracać do cyklu cierpienia, 
aby pomagać  innym w wydostaniu się z niego. Ten, kto praktykuje w ten sposób 
nazywany jest bodhisattwą.

Zarówno  Mahajana  /"większy  pojazd"/  jak  i  Hinajana  /"mniejszy  pojazd"/  są 
ścieżkami  Wyrzeczenia  i  tylko  ich  specyficzne  podejścia  się  różnią.  Odcięcie 
wszystkich korzeni drzewa jeden po drugim, wymaga wiele czasu. Mahajana skupia 
się głównie na ucięciu głównego korzenia, pozwalając, aby drugorzędne korzenie 
uschnęły same przez się. W tym celu rozwija się najwyższe współczucie i dąży do 
tego,  aby  urzeczywistnić  esencjalną  pustkę  wszystkich  zjawisk  i  ego,  co  jest 
zresztą również  celem Hinajany.

W Manajanie intencje działań uważane są za tak samo ważne jak same działania. 
Odróżnia to Mahajanę od podporządkowywania wszystkich działać ślubowaniom, 
jak ma to miejsce w Hinajanie. Istnieje pewna historia, która dobrze ilustruję tę 
różnicę.  Pewien  bogaty  kupiec,  który  był  uczniem Buddy,  jechał  wraz  z  wielką 
karawaną  innych  kupców  na  wyspę  słynącą  z  kamieni  szlachetnych  w  celu 
zakupienia  ich  na sprzedaż.  W drodze powrotnej  odkrył,  że  pewien płynący na 
statku człowiek zamierza zamordować wszystkich pasażerów, aby zawładnąć ich 
bogactwem. Na statku płynęło trzysta osób. Kupiec znał tego człowieka i wiedział, 
że jest zdolny do takiego czynu, toteż nie wiedział co robić. W końcu nie widział 
innego wyjścia, jak zabić przyszłego rabusia, mimo iż wcześniej złożył przed Buddą 
ślubowanie,  że  nie  będzie  odbierał  życia  innym istotom.  Zawstydzony  tym,  co 
uczynił, po powrocie z wyprawy udał się do Buddy i wyznał mu swój straszny czyn. 
Budda jednak powiedział, mu, że nie uczynił nic złego, gdyż jego intencją nie było 
zabieranie lecz ratowanie życia. Uchronił on ponadto człowieka, którego zabił, od 
bardzo  negatywnej  karmy  zamordowania  trzystu  ludzi  i  jej  nieuchronnej 
konsekwencji.  Budda  wyjaśnił,  że  czyn,  którego  kupiec  dokonał  był  w  istocie 
pozytywny.  Ponieważ  intencje  leżące  u  podstaw  działania  uważane  są  za  tak 
istotne, wszelka praktyka w Mahajanie podejmowana jest dla dobra innych.
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Buddyzm  Zen  jest  ścieżką  Mahajany,   a  ponieważ   często  nazywa  się  go 
"niestopniową  metodą",  ludzie  czasem  myślą,  że  musi  być  tym  samym  co 
Dzogczen, który również jest niestopniowy. Jednak zarówno metody stosowane tu, 
jak i tam,  oraz osiągane urzeczywistnienie, są zasadniczo różne. Obydwa poziomy 
Ścieżki Wyrzeczenia /Hinajana i Mahajana/ działają, można by rzec, na poziomie 
Ciała.

Tantra natomiast działa na poziomie Energii czyli "Głosu". Energia jest naturalnie 
czymś  mniej  uchwytnym  niż  ciało,  i  tym  trudniej  ją  dostrzec.  Trudniejsze  jest 
zrozumienie energii  i sposobu, w jaki ona funkcjonuje, niż zrozumienie prostego 
faktu cierpienia. Aby zatem praktykować tantrę, potrzebne są większe zdolności. 
Chociaż  terminu "tantra" zwykło się używać na oznaczenie tekstów, w których 
zapisane są tantryczne nauki, prawdziwym znaczeniem tego słowa jest  "ciągłość", 
w  tym sensie  że  choć  wszystkie  zjawiska  są  puste,  to  jednak  nieustannie  się 
pojawiają.  Wszystkie  metody  tantry  pracują  z  tą  ciągłością,  przyjmując  jako 
podstawowe założenie pustkę wszystkich zjawisk, do której dążą sutry.
Z punktu widzenia sutr relatywny poziom jest przeszkodą, której należy się wyrzec, 
aby  zrealizować  absolutny  poziom  pustki.  Tantra  jednak  wykorzystuje  poziom 
relatywny jako siłę napędową rozwoju na ścieżce, która prowadzi poza ten poziom. 
Jej postawa wobec odrzucanej  przez sutry namiętności, wyraża się w powiedzeniu: 
"Im więcej drzewa /namiętności/, tym więcej ognia /realizacji/". Istnieją zewnętrzne 
i  wewnętrzne tantry,  zwane także niższymi i  wyższymi.  Oba te  poziomy tantry 
używają  wizualizacji  jako  zasadniczej  metody.  Zewnętrzne  tantry  zaczynają  od 
poziomu  zewnętrznego  zachowania  praktykującego,  aby  poprzez  oczyszczenie 
myśli i działań przygotować praktykującego do osiągnięcia mądrości. Zewnętrzne 
tantry zaczynają więc od tego,  co jest zwane ścieżką Oczyszczenia, która stanowi 
pierwszy stopień Wadżrajany /"Niezniszczalnego  Pojazdu"/.

Drugim  stopniem  Wadżrajany  jest  ścieżka  Transformacji.  Zaczyna  się  ona  od 
trzeciego  i  ostatniego  poziomu  zewnętrznych  tantr,  obejmując  wszystkie  trzy 
poziomy tantr wewnętrznych. Te wewnętrzne poziomy tantry również opierają się 
na podstawowym założeniu o pustce wszystkich zjawisk, ale wykorzystują głównie 
wewnętrzną  jogę,  pracując  z  systemem  energii  subtelnych  w  ciele,  w  celu 
przekształcenia całej sytuacji praktykującego w sytuację urzeczywistnionej istoty, 
wizualizowanej w tej praktyce. Metody te były nauczane przez Buddę raczej w jego 
"przejawionym  ciele"  aniżeli  w  ciele  fizycznym;  nauczały  ich  również  inne 
manifestacje Sambhogakaji.

Przekaz  tantry  otrzymuje  się  pierwotnie  z  poziomu  manifestacji  Sambhogakaji, 
które ukazują się mistrzowi, posiadającemu dostateczną wizyjną jasność percepcji, 
pozwalającą  mu postrzegać  ten  poziom.  Metody praktyki  stosowane  w tantrze, 
stanowią zarazem metody tych manifestacji. Po uzyskaniu od mistrza inicjacji do 
praktyki,  dzięki  wizualizacji  i  reintegracji  swojej  subtelnej  energii  podąża się  za 
przykładem  pierwotnego  przekazu  i  manifestuje  się  jako  bóstwo,  wchodząc  w 
czysty  wymiar  mandali.  Przekraczając  w  ten  sposób  fizyczny  świat  grubych 
elementów,  które  ulegają  przekształceniu  w  swe  esencje,  urzeczywistnia  on 
Sambhogakaję.  Kiedy  umiera,  wchodzi  w  świat  świateł  i  barw,   stanowiących 
esencje  elementów  i  w  tym  oczyszczonym  stanie  istnienia,  choć  nie  jest  się 
aktywnym w jednostkowym sensie,  pozostaje się mając zdolność nieustannego 
pomagania  innym  istotom.  Mówi  się,  że  zaawansowany  jogin  tantryczny 
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przypomina pisklę orła,  które potrafi  latać już w momencie rozerwania  skorupy 
jaja. W chwili  śmierci,  nie wchodząc w pośredni stan bardo,  przejawia się jako 
bóstwo, którego praktykę urzeczywistnił za życia. Takie urzeczywistnienie różni się 
wyraźnie  od  zwykłego  przerwania  cyklu  narodzin  i  śmierci,  o  jakie  chodzi  w 
praktykach sutr.

Rozwinięcie  wystarczającej  mocy  koncentracji  oraz  opanowanie  energii 
wewnętrznych  w  stopniu  potrzebnym  dla  dokonania  procesu  transformacji, 
wymaga  jednak  wielu  lat  samotnego  odosobnienia  i  jest  bardzo  trudne  do 
osiągnięcia w jednym życiu, pomimo tego, że jest to szybsza metoda od metod 
używanych  na  ścieżce  Wyrzeczenia,  które  wymagają  wielu  żywotów  dla  ich 
urzeczywistnienia. Dzogczen jednak nie jest ani sutrą ani tantrą. Podstawą jego 
przekazu jest wprowadzenie,  a nie przejawienie,  tak jak w tantrze.  Jego zasada 
działa bezpośrednio na poziomie umysłu. Polega na wprowadzeniu ćwiczącego w 
pierwotny stan, przedstawiony bezpośrednio przez mistrza. W tym stanie pozostaje 
on  aż  do  całkowitego  urzeczywistnienia  Wielkiego  Transferu  czyli  Świetlistego 
Ciała.

Jest to znowu coś innego, aniżeli  realizacja osiągnięta na ścieżkach sutr i  tantr. 
Omówię to później, w rozdziale poświęconym Owocowi nauk Dzogczen.

Chociaż Dzogczen jest nauką działającą zasadniczo na poziomie Umysłu, można 
również  w  nim  odnaleźć  praktyki  z  Ciałem  i  Głosem.  Są  one  jednak  czymś 
drugorzędnym w stosunku do samej niedualnej kontemplacji i używa się ich jako 
metod wprowadzających praktykującego w jej stan. Jedynie ta kontemplacja może 
być  naprawdę  nazywana  Dzogczen,  chociaż  praktykujący  może  korzystać  z 
praktyk z różnych poziomów sutr  i  tantr,  jeśli  odkryje, że są one użyteczne dla 
usuwania przeszkód w praktyce kontemplacji.  Szczególna metoda Dzogczen jest 
zwana ścieżką Samowyzwolenia,  i  aby nią iść nie  trzeba się niczego wyrzekać, 
niczego  oczyszczać  ani  przekształcać.  Wszystko  to,  co  pojawia  się  w  polu 
karmicznego doświadczenia,  zostaje użyte jako ścieżka. Wielki mistrz Padampa 
Sangye  powiedział  kiedyś:  "To  nie  okoliczności,  wynikające  z  czyjejś  karmy 
powodują, że wchodzi się w dualistyczny stan, ale własne osobiste przywiązanie 
powoduje powstanie  tych uwarunkowań". Jeśli to przywiązanie zostaje odcięte w 
najbardziej  gwałtowny  i  skuteczny  sposób,  wówczas  sama  przez  się  musi  się 
zamanifestować spontaniczna zdolność umysłu do samowyzwalania się.

Terminu "samowyzwolenie" nie należy jednak rozumieć w ten sposób że istnieje 
jakieś  "ja", czyli ego, które ma być wyzwolone. Jak wspomniałem, podstawowym 
założeniem Dzogczen jest to, że wszystkie zjawiska pozbawione są własnej natury, 
"Samowyzwolenie"  oznacza  tu,  że  temu,  co  pojawia  się  w  polu  doświadczenia 
praktykującego, umożliwia się pozostanie takim,  jakie jest, bez osadzania czy jest 
to  dobre,  czy  złe,  piękne  czy  brzydkie.  Jeśli  równocześnie  nie  ma  żadnego 
przywiązania ani lgnięcia, wówczas bez wysiłku, czy nawet aktu woli,  w sposób 
automatyczny, same w sobie i same z siebie bez względu na to, co pojawia się, czy 
jest to myśl, czy na pozór zewnętrzne zdarzenie. Jeśli praktykujemy w ten sposób, 
nasiona  trującego  drzewa  dualizmu  nie  będą  miały  szans  zakiełkować,  a  cóż 
dopiero wypuścić korzenie i wyrosnąć.

Toteż praktykujący Dzogczen żyje zwyczajnym życiem, nie potrzebując żadnych 
innych reguł prócz własnej przytomności,  pozostając zawsze w stanie pierwotnej 
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jedności  poprzez  zintegrowanie  swego  stanu  z  tym,  co  pojawia  się  jako  część 
doświadczenia. W ten sposób nic na zewnątrz nie wskazuje, że on praktykuje. Tak 
też  należy  rozumieć  termin  "samowyzwolenie"  i  to  właśnie  oznacza  termin 
Dzogczen  czyli  "Wielka  Doskonałość"  To  również  rozumie  się  przez  "niedualną 
kontemplację", lub po prostu przez "kontemplację". Chociaż w trakcie mojej nauki 
w klasztornej  szkole w Tybecie uczyłem się i  praktykowałem wszystkie możliwe 
ścieżki,  dopiero  mój  mistrz  Jangchub  Dorje  pomógł  mi  zrozumieć  szczególną 
wartość nauk Dzogczen, które są tym właśnie, czego sam głównie nauczam.

Podsumowanie  w  formie  wykresu  przedstawiającego  różne  ścieżki  sutr,  różne 
poziomy tantr  i  Dzogczen,  zostało  tutaj  włączone jako pomoc,  która  umożliwia 
zrozumienie  terminologii,  używanej  w opisie  tych  nauk.  Pomimo tego,  że takie 
tabele  są  użyteczne,  niosą  jednak  w  sobie  pewne  niebezpieczeństwo 
zasugerowania czytelnikowi jakiejś hierarchii nauk, z Dzogczen na samej górze. W 
rzeczywistości cały ten układ można odwrócić, umieszczając Dzogczen na samym 
dole.  Poniższy wykaz można również czytać od końca w tej  kolejności,  w jakiej 
stopniowe ścieżki  są zazwyczaj  praktykowane,  czyli  tam gdzie  każdy poprzedni 
stopień musi być zaliczony przed przejściem do następnego. Dzogczen różni się od 
stopniowych  ścieżek  tym,  że  mistrz  wprowadza  tutaj  ucznia  bezpośrednio  w 
"Wielką  Doskonałość",  która  stanowi  serce  wszystkich  ścieżek.  Powodem,  dla 
którego istnieje tak wiele różnych dróg jest  to,  że nauki  te są dostosowane do 
różnych zdolności indywidualnych istot. Jeśli więc na przykład komuś odpowiada 
najbardziej ścieżka sutr, wówczas mówi się o niej, że jest "najwyższa", ponieważ 
ona  właśnie  najlepiej  pasuje  do  niego/niej.  Jeśli  używamy słowa "najwyższy"  w 
odniesieniu do Dzogczen, to powinniśmy pamiętać o tym zastrzeżeniu.

PODSUMOWANIE METOD RÓŻNYCH ŚCIEŻEK SUTR,TANTR I DZOGCZEN

Dzogczen

Ani  sutra,  ani  tantra.  Dzogczen  nie  widzi  siebie  jako  najwyższego  punktu 
jakiejkolwiek  hierarchii  poziomów.  Nie  jest  stopniową  ścieżką.  Jest  Ścieżką 
Samowyzwolenia, a nie Ścieżką Transformacji. Dlatego nie używa wizualizacji jako 
zasadniczej  praktyki.  Znajduje  się  poza ograniczeniami,  toteż  praktyki  z  innych 
poziomów mogą być tutaj użyte jako drugorzędne i pomocnicze. Główną praktyką 
Dzogczen jest bezpośrednie wejście w niedualną kontemplację,  pozostawanie w 
niej i pogłębianie, aż do osiągnięcia Całkowitego Urzeczywistnienia.

Tantra

Różne poziomy tantry są praktykami Wadżrajany. Opierają się na założeniu pustki 
wszystkich  zjawisk,  na  zasadzie  śunjaty.  Posługują  się  wizualizacją,  której  na 
każdym  poziomie  używa  się  w  odmienny  sposób,  w  celu  zintegrowania 
indywidualnej  energii z energią wszechświata.

Wewnętrzne czyli wyższe tantry 

Anuttara Tantra /Najwyższa Tantra/ dzieli się w szkole Ningmapa na trzy poziomy:

Ati Yoga /Pierwotna Joga/
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Ati  Yoga  i  Anu Yoga istnieją  tylko w szkole Ningmapa. Ati  Yoga jest  ostatnim 
stopniem Anu Yogi, kulminacją stopniowej  ścieżki stosowanej w tej  szkole. Ati 
Yoga jest niekiedy nazywana Dzogczen /Maha Ati/. w istocie, stan osiągnięty w tej 
jodze  jest  autentycznie  taki  sam,  jak  w  Dzogczen,  ale  osiąga  się  go  poprzez 
ścieżkę  Transformacji,  jako  zakończenie  dziewięciu  stadiów  stopniowej  ścieżki, 
podczas  gdy  Dzogczen  nie  jest  ścieżką  stopniową.  W  Dzogczen  Bezpośrednie 
Wprowadzenie dane  jest na samym początku.

Anu Yoga /Całkowita Joga/

Anu Yoga, która prowadzi do Ati Yogi, używa metody wizualizacji właściwej jedynie 
szkole  Ningmapa.  wizualizacja  ta  jest  nagła,  a  nie  budowana  szczegół  po 
szczególe. Praktykujący wizualizuje siebie jako bóstwo, ale wewnętrzne wrażenie 
jest ważniejsze, niżeli szczegóły wizualizacji.

Maha Yoga /Wielka Joga/

Podczas gdy kulminacją Ścieżki Transformacji w szkole Ningmapa jest Ati Yoga, w 
pozostałych  trzech  szkołach  praktyka  Maha  Yogi  posługująca  się  stopniową 
wizualizacją  szczegół  po  szczególe,  prowadzi  do  stanu  Mahamudry  /"Wielkiej 
Pieczęci"  lub "Wielkiego Gestu"/.  Stan ten raz osiągnięty nie różni się od stanu 
Dzogczen czy też Ati Yogi, chociaż metoda dojścia do niego jest różna.

Zewnętrzne czyli Niższe Tantry

Yogatantra

Wizualizuje się tu siebie jako "bóstwo" i  zaczyna się stosować wewnętrzną jogę 
wykorzystującą  subtelne  energie  ciała,  co  następnie  jest  kontynuowane  na 
wszystkich poziomach opisanej powyżej  ścieżki Transformacji.

Upayatantra /Naturalna lub środkowa Tantra/

"Bóstwo" czyli urzeczywistnioną istotę, wizualizuje się tutaj  jako coś zewnętrznego 
w stosunku do praktykującego, chociaż zarazem jako jemu równe. Wykonuje się 
tutaj wewnętrzne ćwiczenia jogi, jak również działania zewnętrzne.

Kriyatantra /Tantra Działania/

Jest  to  poziom  ścieżki  Oczyszczenia,  Tutaj  wizualizuje  się  bóstwo  jako  coś 
zewnętrznego i wyższego od siebie. Dokonuje się również zewnętrznych działań w 
celu  oczyszczenia  się,  aby  uzyskać  zdolność  otrzymania  mądrości  od 
urzeczywistnionej   istoty,  jak  również  w  celu  przygotowania  się  do  praktyk 
wyższych poziomów tantry.

Sutra /Ścieżka Wyrzeczenia/

Hinajana i Mahajana dążą do osiągnięcia doświadczenia śunjaty czyli pustki, która 
jest  podstawowym  założeniem  tantry  i  jej  punktem  wyjścia.  Stopniowe  ścieżki 
podkreślają, że  trzeba zacząć od tego poziomu, a następnie przechodzić do coraz 
wyższych. Dzogczen rozpoczyna od najwyższej nauki na samym początku.
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Pierwszym,  który  umożliwił  wprowadzenie  nauk  Buddy  do  Tybetu,  czemu 
poprzednio stali na przeszkodzie miejscowi praktykujący szamanistyczną tradycję 
Bon,  był  wielki  mistrz  z  IX  wieku,  Padmasambhawa.  Był  on  całkowicie 
urzeczywistnioną  istotą,  która  zamanifestowała  niezwykłe  narodziny  w  Urgyan. 
Tam też  bezpośrednio  od  Garab Dorje  otrzymał  wizyjny  przekaz  Dzogczen,  jak 
również ustny przekaz od współczesnych mu spadkobierców linii przekazu Garab 
Dorje.  Następnie  udał  się  w  podróż  do  Indii,  gdzie  przyswoił  sobie  wszystkie 
tantryczne  nauki,  jakich  nauczano  w  owym  czasie   dochodząc  w  nich  do 
mistrzostwa. Rozwinął w sobie zdolności,  pozwalające mu na przekształcenie się w 
dowolną  formę,  jak  i  inne  "siddhi"  czyli  moce,  które  mogą pojawić  się  wraz  z 
rozbiciem dualistycznej kondycji. Dlatego też, kiedy zaproszono go do Tybetu, w 
celu  wprowadzenia  tam  nauk  Buddy,  był  w  stanie  dzięki  swoim  najwyższym 
mocom,  przezwyciężyć  przeszkody,  jakie  napotkał  pod  postacią  negatywnych 
energii.

Każde  miejsce  posiada  kierującą  nim  energię.  Szamanistyczni  kapłani  Bon 
posiadali zdolności koncentrowania różnych dominujących energii Tybetu. Używali 
tej mocy, aby utrudnić zakorzenienie się  nauk Buddy w Tybecie. Padmasambhawa 
przejawiał się w różnych formach, aby pokonać miejscowe, dominujące energie i 
spożytkować  je  w  celu  ochrony  nauk  buddyjskich;  odtąd  energie  te  stały  się 
Strażnikami Dharmy.

Ponieważ jednak sam znajdował się poza wszelkimi ograniczeniami, nie uważał za 
konieczne odrzucać tego, co posiadało wartość w tradycji lokalnej, ale raczej starał 
się  stworzyć  warunki,  w  jakich  buddyzm mógłby  zintegrować  się  z  miejscową 
kulturą,   z  jej  wysoce  wyszukanymi  systemami  kosmologii,  astrologii,  rytuału  i 
medycyny,  podobnie  jak  w  swoim  czasie  Budda  Sakyamuni  oparł  się  na 
współczesnej  mu  kulturze  indyjskiej,  używając  jej  jako  podstawy  do 
zakomunikowania czegoś, co w sposób istotny znajduje się poza kulturą. W ten 
sposób, dzięki wpływowi i aktywności Padmasambhawy zbiegły się z sobą duchowe 
tradycje z Urgyan, Indii i miejscowe źródła Bonpo w to  co obecnie znamy jako 
tybetańską postać buddyzmu.

Pierwsi uczniowie Padmasambhawy w Tybecie nie uważali się za szkołę czy sektę. 
Byli  po  prostu  praktykującymi  buddyzm tantryczny  i  Dzogczen.  Jednak  wraz  z 
pojawieniem się w późniejszym czasie różnych tradycji praktyki, postępujących w 
ślad odmiennych linii  przekazu, wywodzących się od indyjskich mistrzów tantry, 
które następnie rozwinęły się w szkoły, pierwotni  naśladowcy Padmasambhawy, 
stali się znani Jako "Ningmapa", "Starożytni" lub "Stara Szkoła".

Trzeba  jednak  być  ostrożnym,  aby  błędnie  nie  pomyśleć,  że  nauki  Dzogczen 
stanowią same w sobie szkołę lub sektę, lub że przynależą do jakiejś szkoły czy 
sekty. Przez słowo "Dzogczen' zawsze rozumie się pierwotny stan. I chociaż linia 
przekazu tego stanu od mistrza do ucznia rzeczywiście istnieje, to członkowie tej 
.linii  będąc  praktykującymi  Dzogczen,  mogą  zostać  odnalezieni  we  wszystkich 
szkołach buddyzmu tybetańskiego czy wśród praktykujących Bon. Równie dobrze 
mogą nie należeć do żadnej szkoły czy sekty.

Parę przykładów może pomóc nam to zrozumieć. Mój mistrz Jangchub Dorje nie był 
przez nic ograniczony, będąc niezależny od wszystkich szkół. Otrzymując nauki od 
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swego głównego mistrza Ngala Padma Duddul, otrzymał również niektóre nauki 
Dzogczen i  przekazy od mistrza Dzogczen z  Bonpo.  Nauki  Dzogczen istnieją  w 
tradycji Bon od samego początku historii Tybetu chociaż tradycja ta nie była tak w 
pełni rozwinięta, jak ta, która wprowadził Garab Dorje. Ningmapa czyli "Starożytni" 
to  najstarsza  z  czterech  szkół  buddyzmu  tybetańskiego.  Wchłonęła  ona  nauki 
Dzogczen w najwcześniejszym okresie swego rozwoju,  przekazując je aż po dziś 
dzień.  Nauki  Dzogczen  w tak  doskonały  sposób  utożsamiły  się  z  Ningmapą,  iż 
można popełnić błąd twierdząc, iż należą one wyłącznie do tej szkoły. Bardzo wielu 
wielkich przedstawicieli Dzogczen zamanifestowało się w całej historii Ningmapy. 
Ostatnio  byli  to:  Lonczen  Rabjampa/1308-63/  i  Jigme  Linpa  /1729-98/,  którzy 
znaleźli  się  wśród  najwybitniejszych  naukowców,  historyków  i  duchowych 
nauczycieli Tybetu wielkim praktykiem Dzogczen był Rangjung Dorje /1284-1339/, 
trzeci  Karmapa,  głowa  szkoły  Karma  Kagyu,  który  połączył  nauki  Mahamudry, 
przekazywane w linii jego szkoły z tradycją Ati Yogi z Dzogczen, przekazywaną w 
Ningmapie.  Przekaz  tak  połączonych  nauk  trwa  w  szkole  Kagyu  aż  do  dnia 
dzisiejszego.

Szkoła Sakjapa rozwinęła się w tym samym czasie co Kagyu, kontynuując inne linie 
przekazu z tradycji indyjskich Mahasiddhów. Mój wuj Chentse Chogi Wangchug był 
opatem w tej szkole i znakomitym przykładem praktykującego Dzogczen w szkole 
Sakjapa.  Ostatnia  z  założonych szkół,  Gelugpa,  zainicjowała  ruch reformatorski, 
który  uważał  siebie  za  odwrót  od  tego,  co  uważano  za  przerost  tantryzmu, 
wracając  ponownie  do  nauk  sutr  i  ścisłego  stosowania  Winaji,   czyli  reguł 
dyscypliny klasztornej wprowadzonej przez Buddę. Stąd tez często uważa się,  że 
Dzogczen musi  być bardzo daleki  od   ideału  Gelugpa.  Tym niemniej  szkoła  ta 
posiadała wielu mistrzów Dzogczen, m.in. wielkiego Piątego Dalaj Lamę, Gyalqog 
Naba /1617-62/. Był on pierwszym Dalaj Lamą, który posiadał świecką władzę nad 
Tybetem, pełniąc zarazem duchową rolę swego poprzednika. Rozpoczął budowę 
Pałacu Potala w jego obecnej formie. Praktykował Dzogczen w tajemnicy, aby nie 
kompromitować  swojej  politycznej  pozycji.  Powinno  się  zatem  pamiętać,  że 
mistrzowie będąc z zasady wierni jednej szkole i w pełni utrzymując zobowiązania 
wobec  niej,  w  swobodny  sposób  otrzymywali  jednocześnie  przekazy  z  innych 
tradycji, przez co użyźniali życie duchowe i kulturę Tybetu.
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ROZDZIAŁ 5

Z MOIMI DWOMA WUJAMI
KTÓRZY BYLI MISTRZAMI
DZOGCZEN

Najpierw wgryź się w powikłania nauk.
Potem przemyśl to, czego nauczają;
A w końcu, zgodnie z pouczeniami, medytuj nad ich
znaczeniem

Milarepa

W Tybecie można znaleźć wielu mistrzów, którzy oddają się różnym zajęciom, ale 
ogólnie rzecz biorąc, mają oni do wyboru cztery style życia: mogą być mnichami 
żyjącymi w klasztorze, świeckimi ludźmi prowadzącymi koczowniczy styl życia pod 
namiotami  i  wędrującymi  z  miejsca  na  miejsce  ze  swymi  uczniami,  a  często 
również  własnym  stadem  bydła,  świeckimi  ludźmi,  żyjącymi  w  miastach  oraz 
joginami,  żyjącymi przeważnie w jaskiniach. Osobiście otrzymałem przekaz nauk 
nie tylko od mego głównego mistrza, ale również od wielu innych, w tym także od 
obu  moich  wujów.  Mój  wuj  Dogdan  /Toden/  był  wielkim  joginem  i  praktykiem 
Dzogczen. Podobnie jak Janchub Dorje nie posiadał formalnego wykształcenia, nie 
był  też  związany  z  żadną  szkołą.  Stało  się  tak  dlatego,  ponieważ  rodzice 
przeznaczyli go, kiedy był  jeszcze mały, do zawodu srebrnika i cała jego edukacja 
poszła w tym kierunku, aby przygotować go do pracy rzemieślnika. Na dodatek, po 
jakimś  czasie  wpadł  w  bardzo  poważną  chorobę  umysłową  i  żaden  lekarz  nie 
potrafił go z niej wyleczyć. W końcu zaprowadzono go do mistrza Dzogczen,  Azom 
Drugpy.  Pod wpływem spotkania  z  nim nie  tylko  zdołał  się  wyleczyć ze swojej 
choroby, ale także poważnie zaangażował się w praktykę. Został joginem i całe 
życia spędził na samotnym odosobnieniu w wysokogórskich  jaskiniach,  pośród 
ryczących leopardów i jaguarów. Kiedy byłem dzieckiem, wolno mi było czasami 
pozostawać  z  nim  i  pamiętam,  że  leopardy  szczególnie  lubiły  masło.  Nocami 
usiłowały  się  wśliznąć  do  jaskini,  w  której  Dogdan magazynował  swoje  zapasy 
żywności i ukradkiem je wylizać. Wtedy też, w tych wysokogórskich jaskiniach, po 
raz  pierwszy  dowiedziałem  się  o  Yantra  Yodze;  jako  mały  brzdąc  po  prostu 
naśladowałem ruchy Dogdana. Po raz pierwszy zostałem z nim, kiedy miałem trzy 
lata.  Pamiętam  mego  wuja  praktykującego  niemal  nago   podczas  gdy  ja 
zabawiałem się w sposób właściwy memu wiekowi od czasu do czasu klepiąc i 
kopiąc jego nagie plecy, kiedy siedział nieporuszony w medytacji. Dopiero kiedy 
byłem nieco starszy, dowiedziałem się, co on faktycznie robił.

Dogdan miał długie włosy i olbrzymią, gęstą brodę. Kiedy przyjechałem na Zachód 
uderzyło mnie jego uderzające podobieństwo do Karola Marksa,  którego zdjęcia 
tam  zobaczyłem,  z  tą  tylko  różnicą,  że  nie  nosił  on  okularów.  Dogdan  był 
przykładem  tego  rodzaju  joginów,  w  których  rozpoznaje  się  mistrzów  dzięki 
właściwościom,  jakimi się oznaczają w wyniku swej praktyki, nie poprzez to, że są 
rozpoznani jako inkarnacje poprzednich mistrzów. Kiedy po raz pierwszy wysłano 
go do Azom Drugpy, jego umysł był tak niespokojny, że prawie nic nie rozumiał z 
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nauk,  jakie   tam  wykładano  podczas   corocznego  letniego  odosobnienia, 
odbywającego  się  na  wysokim  płaskowyżu,  które  służyło  za  pastwisko  dla 
mieszkańców złożonej z namiotów koczowniczej wsi, jakie zazwyczaj wyrastają na 
czas  trwania  odosobnienia,  i  które  później  znowu  znikają.  Kiedy  odosobnienie 
skończyło się,  Dogdanowi udało się, dzięki pomocy Azom Drugpy przezwyciężyć 
swe trudności na tyle, że mógł już wykonywać pewne praktyki.

Mistrz zasugerował mu, aby udał się na samotne odosobnienie, ale ponieważ mój 
wuj  nie  był  w  stanie  zrozumieć  nauk,  to  nie  wiedział,  co  się  robi  na  takim 
odosobnieniu. Azom Druga rozwiązał te trudności w ten sposób, że wysłał mojego 
wuja do jaskini, położonej w odległości czterech dni marszu mówiąc, aby pozostał 
tam i  praktykował,  dopóki sam nie przyśle po niego.  Przydzielił  mu jednego ze 
swych uczniów, który miał wskazać mu drogę do jaskini. Uczeń ten uczył się u 
Azom Drugpy przez wiele lat i był poważnym joginem. Był to prosty człowiek, nie 
intelektualista, skoncentrowany na praktyce Jod /chod/. Jest to praktyka, w której 
ćwiczący pokonuje swe przywiązanie do fizycznego ciała, czyniąc z niego w swym 
umyśle  ofiarę.  Rozwinęła  ją  tybetańska  jogini  Majig  Labdron  /l055-1149/, 
pochodząca z rodziny Bonpo, która połączyła elementy szamańskiej tradycji Bon z 
naukami Sutry Pradżniaparamita i tradycją Dzogczen, przekazaną jej przez dwóch 
głównych  mistrzów  Padampa  i  Draba  Nonxes.  Zapoczątkowała  tym  samym 
tradycję,  charakterystyczną  tybetańską  formę praktyki,  która  stanowi  całkowitą 
ścieżkę  samą w sobie,  ale  bywa również  praktykowana w połączeniu  z  innymi 
metodami.  Praktykujący  Jod  są  z  reguły  nomadami,  wędrującymi  z  miejsca  na 
miejsce,  wraz  ze  swym  skąpym  dobytkiem.  Często  nie  posiadają  nic  oprócz 
rytualnego bębenka damaru, dzwonka i trąbki z kości udowej. Mieszkają w małych 
namiotach,  używając  rytualnego  trójzębu  /khathanga/  jako  masztu  i  czterech 
rytualnych  sztyletów  /purba/  jako  kołków.  Praktykę  Jod  wykonuje  się  raczej 
samotnie w odludnych miejscach takich jak jaskinie, szczyty górskie, cmentarze, 
szczególnie na tych ostatnich. Wykonuje się ją nocą, a przerażające energie takich 
miejsc służą do zintensyfikowania doświadczeń ćwiczącego, który pozostawiony w 
ciemności przywołuje wszystkie istoty, wobec których zaciągnął dług, aby przyszły 
wziąć zapłatę w postaci  ofiary z jego ciała. Pośród zaproszonych są Buddowie i 
istoty oświecone, dla których ćwiczący mentalnie przekształca tę ofiarę w nektar. 
Są  także  wszystkie  istoty  z  sześciu  sfer  egzystencji,  dla  których  ofiara  jest 
zwielokrotniona  i  przekształcona  w  to,  co  przyniesie  im  najwięcej  pożytku  i 
przyjemności. Wzywa się również demony i złe duchy, którym ofiarowuje się na 
pożarcie ciało, takie jakie ono jest. Wewnętrzne "demony" są to zwykle ukryte lęki 
przed  chorobami  lub  śmiercią,  które  można  przezwyciężyć  wyłącznie  poprzez 
uświadomienie  ich  sobie.  Ale  istnieją  również  demony  w  postaci  negatywnych 
energii,  które  ta  praktyka  pozwala  przyciągnąć  i  opanować.  Wszystkie  istoty 
posiadają  instynkt  samozachowawczy,  który  próbuje  bronić  nas  przed 
wyimaginowanym  niebezpieczeństwem.  Jednak  ta  próbą  ochronienia  siebie 
wywołuje  ostatecznie  jeszcze  więcej  cierpienia,  ponieważ  przywiązuje  nas  do 
wąskiego  dualistycznego  widzenia  siebie  i  innych.  Poprzez  przywołanie  tego 
wszystkiego,  co  najbardziej  przerażające  i  otwarte  ofiarowanie  tego,  co  zwykłe 
najbardziej  pragniemy  obronić,  praktyka  Jod  zmierza  do  odcięcia  w  nas 
podwójnych więzów ego i  przywiązania  do ciała.  Faktycznie  nazwa Jod oznacza 
"ciąć". Ale to właśnie przywiązania, a nie samo ciało, stanowią ten problem, który 
ma być przecięty. Ludzkie ciało bowiem uważa się za cenny wehikuł oświecenia.
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Praktykujący Jod, który towarzyszył memu wujowi w drodze do jaskini, prowadził 
go  wyjątkowo  okrężną  drogą,  prowadzącą  przez  wiele  korzystnych  dla  swej 
praktyki miejsc, tak że zamiast czterech dni, wędrowali przez cały miesiąc, zanim 
dotarli do miejsca przeznaczenia. Po drodze, w czasie zwyczajnych rozmów, uczeń 
ten  przekazał  Dogdanowi  proste  wskazówki,  odnośnie  wszystkich  aspektów 
praktyki,  tak że mój wuj,  kiedy został  sam w jaskini,  wiedział już dokładnie, co 
powinien robić.

Mój wuj spędził na tym odosobnieniu kilka lat i kiedy w końcu opuścił je, rozwinął w 
sobie znaczne psychiczne moce, co sprawiło, że ludzie nadali mu imię Dogdan, co 
znaczy "urzeczywistniony jogin". Sam również nazywam go zawsze tym imieniem, 
chociaż jego rodzinne imię brzmi Urgyan Danzin. Mój wuj udawał się na częste 
odosobnienia, w przerwach pomiędzy którymi wędrował z miejsca na miejsce. Jego 
wędrówki  nie  uszły  uwadze  Chińczyków,  którzy  wtedy  dokonali  napaści  na 
wschodnią  część  Tybetu.  Aresztowano  go  i  przesłuchiwano,  z  powodu  swego 
indywidualizmu,  wuj  nie  umiał  dać  odpowiedzi,  które  by ich  satysfakcjonowały. 
Uznano więc, że musi być szpiegiem i postanowiono rozstrzelać. Jednak pomimo 
wielu prób egzekucji nie udawało im się go zabić. Kiedy wreszcie został zwolniony 
ludzie  w tamtych  rejonach  nazwali  go  Dogdanem.  Mój  wuj  potrafił  się  również 
porozumiewać  ze  zwierzętami,  tak  że  nawet  dzikie  i  płochliwe  górskie  kozice, 
normalnie uciekające od ludzi, swobodnie do niego podchodziły i przebywały z nim 
wszędzie  tam,  dokąd  szedł.  Również  mniej  łagodne  zwierzęta  szukały  jego 
towarzystwa. Pewnego razu, kiedy sam król Derge przybył, aby złożyć mu wizytę i 
wysłał  swego ministra,  aby wspiął  się  do jaskini  i  oznajmił  jego przybycie,  ten 
znalazł  tam  ogromnego  górskiego  lwa,  spokojnie  siedzącego  obok  jogina.  Nie 
mając wyboru król musiał dzielić  towarzystwo z  tą najbardziej królewską z bestii, 
jeśli miał zostać przyjęty, co uczynił bez najmniejszego niepokoju.

Żyjąc  w  ten  sposób,  z  dala  od  zamieszkałych  miejsc,  mój  wuj  sprawiał  wiele 
kłopotu tym wszystkim, którzy przyciągnięci jego sławą jogina, szukali go, pragnąc 
otrzymać jakieś nauki.  Podobnie było w przypadku mego drugiego wuja Kyenze 
Qosgi Wanqyug, mimo że w młodym wieku jego życie było diametralnie różne od 
życia  Dogdana.  Wcześnie  został  rozpoznany  jako  reinkarnacja  opata  czterech 
ważnych klasztorów. Toteż z tego tytułu oczekiwano od niego odpowiedniego stylu 
życia. Nałożono na niego administracyjne, a nawet polityczne obowiązki, nie licząc 
tych  związanych z  edukacją  i  rytuałami.  On jednak  pomimo swej  pozycji  wolał 
spędzać czas na odosobnieniach,  poświęcając życie praktyce.

Kiedy udawał się na odosobnienie, mieszkał w odległej jaskini, wysoko w górach, 
na obszarze gdzie śnieg utrzymywał  się przez okrągły rok.  Ale jego sława jako 
jogina  i  tertona  /odkrywcy  ukrytych  tekstów  i  przedmiotów/  sprawiała,  że  był 
również  poszukiwany przez  tych,  którzy pragnęli  otrzymać nauki.  Wokół  niego 
zdarzały się nieustannie dziwne rzeczy, związane z jego umiejętnościami tertona. 
Pewnego razu, kiedy byłem jeszcze dzieckiem, zdarzyło mi się odwiedzić jaskinię, 
położoną bardzo blisko, ale trochę poniżej tej, w której przebywał mój wuj. Miałem 
w niej w nocy sen, w którym dakini pojawiła się przede mną, dając mi mały zwitek 
papieru,  na którym zapisany był jakiś święty tekst. Wyjaśniła mi, że tekst ten jest 
bardzo ważny i kiedy się obudzę, powinienem dać go memu wujowi. W tym czasie 
moja  praktyka  osiągnęła  ten  punkt,  że  byłem w stanie  utrzymać  przytomność 
podczas  snu.  Pamiętam,  jak  zacisnąłem  w  garści   ten  zwitek,  a  drugą  ręką 
ścisnąłem pierwszą. Reszta nocy przeszła bez żadnych wydarzeń. Kiedy obudziłem 
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się o świcie, obie moje dłonie były mocno zaciśnięte jedna w drugiej, Otwierając je, 
rzeczywiście  zobaczyłem w swej  dłoni  mały  zwitek.  Od  razu  pobiegłem mocno 
podekscytowany  do  mego  wuja  i  zapukałem do  drzwi  jego  jaskini.  Zwykle  nie 
wolno mu było przeszkadzać o tak wczesnej porze, kiedy był on jeszcze w trakcie 
swej porannej sesji praktyk, ale byłem zbyt podekscytowany,  żeby czekać. Kiedy 
wuj podszedł do drzwi, wyjaśniłem mu co się zdarzyło i pokazałem mu ten zwitek. 
Popatrzył  na  niego  przez  chwilę  całkiem  spokojnie   i  powiedział:  "Dziękuję. 
Czekałem na to", i wrócił  do swojej praktyki, jak gdyby nic nadzwyczajnego nie 
wydarzyło się.

Innym razem, pamiętam, jak zwrócił się do mnie o radę w związku z wizją jaką 
otrzymał, mówiącą o tym, gdzie powinna zostać odkryta derma. Zawsze uprzejmie 
okazywał wielki szacunek dla moich opinii, chociaż byłem jeszcze bardzo młody. 
Nie był pewien, czy dać publiczne obwieszczenie o termie, czy też pójść tam sam i 
poszukać jej w tajemnicy. Czułem, że byłoby to z wielkim pożytkiem dla wielu istot, 
sprawić,  aby  dowiedzieli  się  o  tym  i  mogli  w  tym  uczestniczyć.  Mogłoby  to 
wzmocnić i rozwinąć w nich wiarę. Mój wuj zgodził się ze mną i publicznie ogłosił tę 
informację.  Zapowiedział,  że  terma znajduje  się  w tym a  w tym miejscu,  i  że 
pójdziemy ją odszukać w tym, a w tym czasie. Kiedy wyznaczony dzień nadszedł, 
wyruszyliśmy w drogę, i  wkrótce towarzyszył nam ogromny tłum ludzi.  Miejsce, 
które  wskazał  mój  wuj  znajdowało  się  wysoko  w  górach,  a  ponieważ  był  on 
niezwykle otyłym człowiekiem, podczas tej wspinaczki musiało go nieść czterech 
mężczyzn. W końcu powiedział, że przybyliśmy już dostatecznie blisko i wskazał na 
gładką,  stromą  skałę,  która  rozciągała  się  przed  nami,  Powiedział,  że  terma 
znajduje się w tej skale i poprosił, aby podano mu mały toporek do rąbania lodu, 
taki  jakiego  używają  alpiniści.  Kiedy  podano  mu  go,  przez  kilka  minut  stał  w 
milczeniu trzymając go w ręce, a następnie rzucił  z całej siły w kierunku skały. 
Toporek wbił się w nią i utkwił w niej mocno. Wuj powiedział, że tam właśnie należy 
szukać dermy. Kilku młodych ludzi  zrobiło wtedy naprędce drabinę z pni,  którą 
ustawili  pod skałą.  Następnie jeden z  nich wszedł  na nią ostrożnie  i  wyciągnął 
toporek. Ku zdziwieniu wszystkich obecnych,  z miejsca,  które wydawało się litą 
skałą, posypał się piasek. Mój wuj kazał temu człowiekowi poszukać ostrożnie w 
odsłoniętej  dziurze za pomocą toporka. Cała wypełniona była suchym piaskiem, 
który wuj kazał usunąć. Wówczas człowiek na drabinie powiedział, że widzi jakiś 
gładki,  świecący,  biały przedmiot.  Mój wuj powiedział, aby go nie dotykał. Kilku 
ludzi trzymało naprężony koc, podczas gdy człowiek na drabinie zepchnął nań z 
pomocą toporka ów przedmiot. Mój wuj podniósł go przez biały jedwabny szal i 
kiedy  pokazał  nam,  zobaczyliśmy  tajemniczą,  świecącą  białą  kulę,  zrobioną  z 
nieznanego materiału, o rozmiarze dużego grejpfruta.

Kiedy wróciliśmy do domu, mój wuj zamknął przedmiot w specjalnym drewnianym 
pojemniku i zabezpieczył woskową pieczęcią. Powiedział, że później sam przedmiot 
wyjaśni nam więcej. Ale kiedy po kilku miesiącach otworzyliśmy zapieczętowany 
pojemnik,  okazało  się,  że  przedmiot  w tajemniczy  sposób zniknął.  Mój  wuj  nie 
wydawał się tym być zdziwiony i powiedziały, że dakinie zabrały go z powrotem, 
gdyż  czas nie dojrzał  jeszcze na jego odkrycie.

Jak już powiedziałem, wokół mego wuja zdarzały się dziwne rzeczy. Skutkiem tego 
wielu ludzi szukało u niego nauk. Aby dostać się do jego jaskini, trzeba było zrobić 
długą wspinaczkę od skraju pobliskiego lasu, lecz pomimo tego zdarzało się, iż od 
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20 do 30-tu osób szło tamtędy, aby się z nim spotkać. Ponieważ jaskinia, w której 
mieszkał, była bardzo mała, cała ta dwudziestka, czy trzydziestka, musiała się tam 
tłoczyć zbita w gęstą kupę, aby móc otrzymać nauki. Kyenze Qosgi Wanqyug nie 
miał wcale intencji dodawania ludziom trudności. Takie były po prostu warunki, w 
jakich żył. Później, pod koniec dnia, wszyscy ci, którzy przybyli na nauki, musieli 
schodzić w dół w zupełnych ciemnościach - nie było bowiem neonowych świateł w 
Tybecie. Kiedy dotarli do podnóża góry, musieli z kolei spędzić noc w lesie śpiąc na 
ziemi, gdyż nie było tam żadnego hotelu. Następnego dnia zaś wspinali się pod 
górę z powrotem, aby otrzymać resztę nauk.

Ale nawet to ubóstwo było niczym w porównaniu z wysiłkami Milarepy, który w 
celu otrzymania nauk od swego mistrza Marpy musiał zbudować pięć wież. Marpa 
kazał  mu  kolejno  burzyć  każdą  z  nich  i  zaczynać  budowę  od  początku.  Aby 
zrozumieć,  dlaczego  ci  ludzie  byli  przygotowani  na  to,  by  znosić  tak  wielkie 
ubóstwo, musimy pamiętać, jak kruche jest nasze życie i że śmierć może do nas 
przyjść w każdej chwili.  Wiedząc, że życie za życiem nieustannie cierpimy i nie 
rozumiejąc,  dlaczego  cierpimy  lub  też  w  jaki  sposób  możemy  położyć  kres 
cierpieniu,   potrzeba  posiadania  mistrza  i  jego/jej  nauki,  staje  się  naglącą 
koniecznością o wielkiej wartości.

Nie  jest  niezwykłe,  że  ludzie  podejmują  wielkie  wysiłki  i  poświęcenia  w  celu 
otrzymania nauk. Powszechna w dzisiejszych czasach jest tendencja, która pragnie 
rzeczy, jakie przychodzą nam łatwo. Czytając tę książkę można odnieść wrażenie, 
że  wyjaśnienia  Podstawy,  Ścieżki  i  Owocu,  tak  jak  rozumie  się  je  w  naukach 
Dzogczen są złożone i że aby je zrozumieć potrzeba wiele wysiłku. Jednak wysiłek, 
jaki jest wymagany tutaj nie może zostać porównany z wysiłkiem potrzebnym do 
tego,  aby  zrozumieć  wyjaśnienia  takich  mistrzów,  jak  Dogdan,  Kyenze  Qosgi 
Wanqyug, czy Marpa. Bez względu na to, jak przejrzyste są wyjaśnienia, których 
się udziela, to bez aktywnego uczestnictwa tego, kto je otrzymuje, niczego nie da 
się przekazać. Jeśli próba zostanie dokonana ze szczerą chęcią wyjaśnienia natury 
wszechświata  i  natury  jednostki,  nie  można oczekiwać,  że będzie  ona  łatwa w 
odbiorze,  tak  jak  dobra  opowieść;  a  jednak  nie  powinna  też  być  zanadto 
skomplikowana.

Istnieje klasyczny wzorzec wyjaśniania nauk, używający konstrukcji  wzajemnie z 
sobą powiązanych pojęć, zgrupowanych w trójki. Zgodnie z nim zostaną udzielone 
wyjaśnienia. Wzorzec ten można przedstawić w postaci diagramu:
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ROZDZIAŁ 6

PODSTAWA

Znalezienie Buddy gdziekolwiek poza 
własnym umysłem, jest całkowicie niemożliwe.
Osoba, która o tym nie wie
może szukać bez końca,
lecz jak można szukać siebie
szukając gdzie indziej, aniżeli w sobie samym?
Ktoś, kto poszukuje swej własnej natury na zewnątrz
przypomina głupca, który
dając przedstawienie w pośrodku tłumu,
zapomina, kim jest
a potem szukając gdzie indziej, próbuje znaleźć siebie.

Padmasambhawa, "Joga Poznania Umysłu"

PODSTAWA, ŚCIEŻKA I OWOC

Nauki Dzogczen są również znane w Tybecie pod inną nazwą "Tigle Czienpo", czyli 
"Wielkie Tigle". Tigle jest kulistą, podobną do kropli formą, która nie posiada linii 
ani  kątów,  podobnie  jak  Jej  przedstawienie,  czyli  okrągłe  zwierciadło  /melon/ 
sporządzone  z  pięciu  cennych  metali,  będące  szczególnym  symbolem  nauk 
Dzogczen i jedności pierwotnego stanu. Tak więc, chociaż nauki podzielone są na 
grupy  w  celu  jasnego  ich  przedstawienia,  nie  powinno  się  zapominać  o  ich 
zasadniczej jedności, podobnie jak jest to w przypadku doskonałej kuli tigle. Jednak 
wewnątrz tej fundamentalnej jedności wyróżnia się grupy trójek, z których każda 
jest  powiązana  z  wszystkimi  pozostałymi:  symbol  dzieli  się  na   trójkąt, 
koncentryczne  koła  i  Gakyil  czyli  "Koło  Radości",  wirujące  w  centrum.  Wokół 
centrum widzimy sylaby Ha, A, Ha, Sha, Sa, Ma, które zamykają bramy sześciu 
światów, zapisane w starożytnym piśmie Xanxun.

Z tych trzech, grupa znana pod nazwą "Podstawa, Ścieżka i Owoc" ma zasadnicze 
znaczenie. Obecnie rozważymy po kolei każdą poszczególną jej część.

PODSTAWA: esencja, natura, energia

Podstawa,  czyli  po  tybetańsku  Xi  jest  terminem,  którego  używa  się  w  celu 
oznaczenia zasadniczego podłoża egzystencji, zarówno na poziomie uniwersalnym, 
jak i indywidualnym, dwóch będących w istocie tym samym. Jeżeli urzeczywistnicie 
siebie,  urzeczywistnicie  naturę  wszechświata.  Poprzednio  odwoływaliśmy się  do 
pierwotnego  stanu,  doświadczanego  w  niedualnej  kontemplacji,  w  którym 
jednostka  odzyskuje  doświadczenie  tożsamości  z  Podstawą.  Nosi  to  nazwę 
Podstawy,  ponieważ   istnieje  ona od samego początku,  czysta  i  sama w sobie 
doskonała - nie potrzeba jej stwarzać. Istnieje w każdej istocie i nie może zostać 
zniszczona,  chociaż  traci  się  jej  doświadczenie,  kiedy  popada  się  w  dualizm. 
Zostaje wtedy czasowo zasłonięta przez interakcję negatywnych stanów umysłu, 
/związanych z/ namiętnościami przywiązania i awersji,  które powstają z korzenia 
niewiedzy  dualistycznego  widzenia.  Podstawy  nie  powinno  się  jednak 
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obiektywizować  jako  rzeczy  istniejącej  sama  z  siebie;  stanowi  ona  stan  lub 
warunek  Istnienia.  W  zwykłym  człowieku  jest  ona  ukryta,  manifestuje  się  w 
urzeczywistnionym.

Mówiąc ogólnie,   różne nauki,  nie tylko Dzogczen,  uważają,  że świadomość nie 
zanika  wraz  ze  śmiercią  ciała  fizycznego,  ale  że  przemieszcza  się.  Przyczyny 
karmiczne,  nagromadzone  w  niezliczonych  żywotach,  powodują  pojawianie  się 
kolejnych narodzin, dopóki jednostka nie osiągnie urzeczywistnienia, przekraczając 
karmę i sprowadzając transmigrację do kresu. Pytanie o to, w jaki sposób i kiedy ta 
transmigracja się rozpoczęła, nie jest tak istotne, ponieważ uważa się, że większą 
wartość  posiada  zajęcie  się  tym,  co  może  stać  się  rzeczywiście  pomocne  w 
doprowadzeniu  do  końca  cierpienia  związanego  z  transmigracją  egzystencji 
uwarunkowanej,  aniżeli  marnowanie  własnego  cennego  czasu  na  spekulacje  o 
pierwszej  przyczynie.  W czasach Buddy toczyła się  poważna dysputa pomiędzy 
członkami sekt bramińskich na temat właściwej  natury Stwórcy,  a nawet co do 
tego,   czy taki Stworzyciel istnieje. Sam Budda jednak nie potwierdził, ani też nie 
zaprzeczył  istnieniu Najwyższej  Istoty jako pierwszej  przyczyny, doradzając swym 
uczniom,  aby zaangażowali się w poszukiwanie stanu oświecenia, który umożliwi 
im poznanie odpowiedzi na te pytania w sposób nie ulegający wątpliwości.

Na  poziomie,  który  sami  doświadczamy w  naszym życiu,  jest  oczywiste,  gdzie 
zaczyna się transmigracja:  zaczyna się ona w każdej chwili, w której popadamy w 
dualizm.  Podobnie:  kończy  się  ona  wtedy,  kiedy  wchodzimy  w pierwotny  stan, 
który  znajduje  się  poza  wszelkimi  ograniczeniami,  włączając  w to  ograniczenia 
czasu, słów i pojęć. Spróbujmy opisać ten stan, używając słów Pieśni Wadżry:

Pieśń Wadżry

Niezrodzona,
a jednak trwająca bez przerw,
nie pojawiająca się i nie zanikająca, wszechobecna,
Najwyższa Dharma,
niezmienna przestrzeń, niemożliwa do określenia,
spontanicznie samowyzwalająca
- doskonały pozbawiony zasłon stan -
istniejący od samego początku,
powstały sam z siebie, nie przebywający w żadnym miejscu,
nie ma w nim nic negatywnego do odrzucenia,
ani nic pozytywnego do przyjęcia,
rozszerzający się w nieskończoność, wszechprzenikający,
rozległy i bez ograniczeń, pozbawiony przeszkód,
nie ma w niczego do rozpuszczenia
ani niczego do wyzwolenia
obecny poza czasem i przestrzenią,
istniejący od początku,
ogromny wymiar, wewnętrzna przestrzeń,
promieniujący dzięki świetlistości jak słońce i księżyc,
sam w sobie doskonały,
niezniszczalny jak Wadżra,
nieruchomy jak góra,
czysty jak lotos,
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mocny jak lew,
szczęśliwość nieporównywalna
poza wszelkimi granicami,
iluminacja,
równość,
szczyt Dharmy,
światło wszechświata,
doskonały od początku

Tak  jak  uwarunkowana  egzystencja  jednostki  powstaje  z  karmicznych  śladów, 
podobnie  dzieje  się  również  z  całym  wszechświatem.  Na  przykład  starożytna, 
tybetańska tradycja kosmologii Bon wyjaśnia, że przestrzeń, która istniała przed 
stworzeniem  tego  wszechświata,  była  ukrytym  karmicznym  śladem, 
pozostawionym przez  istoty z poprzedniego cyklu wszechświata, zanim uległ on 
zniszczeniu. Przestrzeń ta poruszyła się w sobie, wskutek czego uformowała się 
esencja elementu wiatru. Dzikie tarcie tego wiatru w jego wnętrzu spowodowało 
powstanie esencji elementu ognia. Powstające w wyniku tego różnice temperatury 
spowodowały  kondensację  esencji  elementu  wody.  Wirowanie  tych  trzech  już 
istniejących esencji elementów, spowodowało powstanie esencji elementu ziemi, w 
ten sam sposób jak masło powstaje ze śmietany. Ten poziom esencji elementów 
jest  przedatomowym  poziomem  egzystencji  jako  światła  i  barwy.  Wzajemne 
oddziaływanie wszystkich esencji  elementów, powoduje powstanie rzeczywistych 
elementów, na atomowym lub materialnym poziomie, w ten sam sposób, i w tej 
samej  kolejności,   jak  formują się  esencje  elementów,  z  kolei,  z  oddziaływania 
elementów materialnych  lub  atomowych,  tworzy  się  coś,  co  jest  zwane "Jajem 
Kosmicznym",  a  co  składa  się  z  różnych  sfer  bytu.  Sfery  te  obejmują  wyższe 
Bóstwa i Nagów, jak również sześć sfer egzystencji uwarunkowanej: Bogów,  Pół-
Bogów, Ludzi i Zwierząt, Niezaspokojonych Duchów i Istot Piekielnych.

Jeśli esencje wszystkich elementów i przez  to same elementy, jak i różne sfery 
powstają z przestrzeni, która stanowi ukryty karmiczny ślad poprzednich bytów, to 
przestrzeń ta nie znajduje się poza karmą, a więc nie leży poza uwarunkowanym 
poziomem egzystencji. Nie da się powiedzieć, że od początku jest ona zasadniczo 
czysta i sama w sobie doskonała, co stanowi warunek Podstawy, W ten sposób, o 
pierwotnym stanie,  który  -  według Pieśni  Wadżry  -  jest  "niezrodzony,  a  jednak 
trwający  bez  przerw,  nie  pojawiający  się  i  nie  zanikający,  wszechobecny,  poza 
czasem i przestrzenią,. istniejący od początku" można powiedzieć, ze przypomina 
esencję  elementu  przestrzeni,  wszechobecną  i  niezrodzoną,  stanowiącą  jednak 
podłoże całego bytu.

Same nauki Dzogczen prezentują proces powstawania kosmosu w sposób, który 
jest  paralelny  do  tradycji  Bon,  choć  nieco  się  od  niej  różni.  Nauki  Dzogczen 
uważają,  że  pierwotny  stan,  który  znajduje  się  poza  czasem,  poza  kreacją  i 
destrukcją, jest zasadniczo czystym podłożem wszelkiej egzystencji,  zarówno na 
poziomie  uniwersalnym,  jak  i  indywidualnym.  Wewnętrzna  natura  tego 
pierwotnego stanu przejawia się w postaci światła, które z kolei manifestuje się 
jako  pięć  barw,  esencji  elementów.  Te  esencje  elementów  /jak  wyjaśnia 
kosmologia Bon/ oddziaływają na siebie, tworząc same elementy, które stanowią 
tworzywo zarówno jednostkowego ciała, jak i całego materialnego wymiaru. Dzięki 
temu  uważa  się,  że  wszechświat  jest  spontanicznie  powstającą  grą  energii 
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pierwotnego stanu, którą można się cieszyć jako taką, jeśli zintegruje się ze swoim 
istotnym,  wewnętrznym  warunkiem.  Ma  to  miejsce  w  stanie  Dzogczen,  który 
wyzwala  sam  z  siebie,  będąc  sam  w  sobie  doskonały.  Jeśli  jednak  wskutek 
błędnego  postrzegania  rzeczywistości,  popada  się  w  pomieszania  dualizmu, 
wówczas  pierwotna  świadomość,  która  w  istocie  jest  źródłem  wszystkich 
manifestacji, zostaje schwytana w swoje własne projekcje, przyjmując je następnie 
za  rzeczywistość  zewnętrzną,  istniejącą  oddzielnie  od  niej.  Z  tej  zasadniczej, 
błędnej  percepcji,  powstają  różnorakie  namiętności  i  emocje,  prowadzące 
jednostkę do popadnięcia w dualizm.

Nauki Dzogczen, wyjaśniając Podstawę, Ścieżkę i Owoc, zaczynają od prezentacji 
sposobu, w jaki powstaje złudzenie dualizmu, jak można go rozwiązać i czego się 
wtedy  doświadcza.  Jednak  wszystkie  przykłady,  jakich  używa  się  w  celu 
wyjaśnienia natury rzeczywistości, mogą przynieść wyłącznie częściowy pożytek, 
opisując  ją,  ponieważ  jest  ona,  sama  w  sobie,  poza  słowami  i  pojęciami.  Jak 
powiedział Milarepa, możemy stwierdzić,  iż esencjonalna natura umysłu jest jak 
przestrzeń,  ponieważ  obie  są  puste,  jednak umysł  jest  świadomy,  podczas gdy 
przestrzeń  nie.  Urzeczywistnienie  nie  jest  wiedzą  na  temat  wszechświata,  ale 
żywym  doświadczeniem  natury  wszechświata.  Dopóki  nie  posiadamy  takiego 
żywego  doświadczenia,  jesteśmy  uzależnieni  od  przykładów  i  podlegamy  ich 
ograniczeniom.  Mogę  powiedzieć,  że  przedmiot  jest  biały  i  okrągły,  i  wtedy 
poweźmiecie na jego temat pewne wyobrażenie. Następnego dnia możecie jednak 
usłyszeć inny opis, przekazany przez kogoś innego, kto go widział i wskutek tego 
zmienicie  swój  umysł,   zgodnie  z  tym  nowym  opisem,  myśląc,  być  może,  że 
przedmiot jest raczej bardziej owalny, aniżeli okrągły, a jego kolor raczej perłowy, 
niż biały. Przy kolejnym pięćdziesiątym opisie, nie będziecie nic więcej wiedzieli o 
przedmiocie, zmieniając na jego temat wyobrażenie przy każdym kolejnym jego 
opisie.  Jeśli  jednak  tylko  raz  sami  go  ujrzycie,  będziecie  mieli  pewność,  co 
przypomina  i  zrozumiecie,  że  wszystkie  opisy  częściowo  były  właściwe,  jednak 
żaden z nich nie potrafił  w pełni uchwycić prawdziwej natury tego tajemniczego 
przedmiotu. Tak jest również z każdym opisem Podstawy, pierwotnego stanu, który 
pozostaje  prawdziwym wrodzonym warunkiem jednostki,  czystym od  początku, 
nawet jeśli jest się pogrążonym w dualizmie i usidlonym przez namiętności.

Teraz, kiedy zajmujemy się znaczeniem terminu  "Podstawa", tak jak rozumie się 
go w naukach Dzogczen, możemy zacząć obserwować, w jaki sposób ta podstawa 
manifestuje  się  jako  jednostka  i  wszechświat,  którego  on  lub  ona  doświadcza. 
Wszystkie poziomy nauk uważają, że jednostka jest zbudowana z Ciała, Głosu i 
Umysłu. Doskonałe stany tych trzech symbolizują odpowiednio tybetańskie sylaby 
Om, A i Hum. Ciało obejmuje cały materialny wymiar jednostki, podczas gdy Głos 
jest energią życiową ciała, zwaną w sanskrycie prana, a po tybetańsku lun, której 
cyrkulacja jest związana z oddychaniem. Umysł obejmuje jego część  intelektualną, 
która rozumuje i samą naturę umysłu, "będącą poza intelektem. Ciało, głos i umysł 
zwykłej istoty, są tak uwarunkowane, że jest ona całkowicie schwytana w dualizm, 
realistyczna  percepcja  rzeczywistości  takiej  istoty  nosi  nazwę  nieczystej  lub 
karmicznej  wizji,  ponieważ  jest  uwarunkowana  przez  przyczyny  karmiczne, 
nieustannie  manifestujące  się  jako  rezultat  przeszłych  działań.  Jednostka  żyje 
wtedy  zamknięta  w  świecie  własnych  ograniczeń,  podobnie  jak  ptak  w  klatce. 
Natomiast  o  urzeczywistnionej  istocie,  która  znajdując  się  poza  ograniczeniami 
dualizmu,   urzeczywistniła  poprzednio  utajony  warunek  Podstawy,  mówi  się 
posiada czystą wizję.
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Doskonała  jasność  tego  pierwotnego  stanu  czystego  widzenia,  umożliwia 
urzeczywistnionym istotom bezpośredni przekaz stanu, w którym przebywają, oraz 
udzielanie ustnych wyjaśnień Podstawy. Wyjaśnienie to pokazuje,  w jaki sposób 
podłoże egzystencji doświadczane przez funkcje jednostki jest tym, co nosi nazwę 
Trzech  Mądrości  lub  Trzech  Warunków:  Esencji,  Natury  i  Energii.  W  celu 
zilustrowania,  w  jaki  sposób  funkcjonują,  używa  się  zwierciadła,  kryształu  i 
kryształowej kuli.

Aspektem podstawy, o którym mówi się jako o "Esencji", jest jej pierwotna pustka. 
Mówiąc praktycznie oznacza to, że jeśli na przykład spogląda się w swój własny 
umysł, to bez względu na to, jaka myśl się pojawi, można ją ujrzeć jako pustą, w 
każdym z  trzech czasów:  przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Znaczy to, że 
jeśli szuka się miejsca, z którego myśl przybyła, to nie można znaleźć niczego; jeśli 
szuka się miejsca, w którym myśli się zatrzymują, to nie znajduje się niczego; i jeśli 
szuka się miejsca, do którego myśli się udają, to nie znajduje  się niczego, jak tylko 
pustkę. Nie oznacza to, że jest tam pewna "pustka", o której można powiedzieć, że 
jest pewnego rodzaju "rzeczą" lub "miejscem" samym w sobie, ale raczej to, że 
wszystkie  zjawiska,  czy  to  zdarzenia  mentalne,  czy  też  pozornie  "zewnętrzne" 
rzeczywiste  przedmioty,  bez  względu  na  to,  jak  trwałe  się  wydają,  są  w 
rzeczywistości  puste w swej  istocie,  nietrwałe,  istnieją  jedynie chwilowo.  Można 
zobaczyć,  że te  wszystkie "rzeczy"  składają się z  innych rzeczy,  które,  z  kolei, 
składają się z jeszcze innych rzeczy, itd. Od tego, co jest ogromne, aż do  czegoś 
nieskończenie  małego,  wraz  ze  wszystkim,  co  znajduje  się  pośrodku,  jednym 
słowem  wszystko  to,  co  istnieje,  można  ujrzeć  jako  puste.  Przykład  mówi,  że 
pustka swą zasadniczą czystością i przejrzystością przypomina zwierciadło. Mistrz 
może pokazać uczniowi zwierciadło i wyjaśnić, w jaki sposób ono samo nie ocenia 
powstających w nim odbić  i nie uważa  ich za piękne czy brzydkie. Zwierciadło nie 
ulega  zmianie,  bez  względu  na  rodzaj  odbicia,  jakie  się  w  nim  pojawia,  nie 
zmniejsza się również jego zdolność odbijania, wyjaśnia się więc, że pusta natura 
umysłu przypomina naturę zwierciadła, jest czysta, przejrzysta i kryształowa. Bez 
względu  na  to,  co  się  pojawia,  pusta  esencja  umysłu  nie  może  nigdy  zostać 
utracona,  uszkodzona lub splamiona.

Chociaż jednak pustka stanowi leżący u podstaw, esencjalny warunek wszystkich 
zjawisk, to zjawiska te - bez względu na to, czy są zdarzeniami mentalnymi, czy 
rzeczywiście  doświadczanymi  przedmiotami  -  nieustannie  się  pojawiają.  Rzeczy 
stale istnieją, myśli bezustannie pojawiają się, podobnie jak odbicia stale pojawiają 
się w lustrze, mimo iż są one puste. Przez to nieustanne powstawanie rozumie się 
ten aspekt Podstawy, który nosi nazwę "Natury". Jej naturą jest manifestowanie 
się; użyty tu przykład porównuje ją do wrodzonej zdolności zwierciadła, odbijającej 
wszystko,  co się  przed nim pojawia.  Mistrz  ponownie może użyć rzeczywistego 
zwierciadła, aby pokazać to, co odbija się jako dobre lub złe, piękne lub brzydkie. 
Wrodzona  zdolność  zwierciadła  do  odbijania  funkcjonuje  od  razu  w  chwili 
umieszczenia  przed  zwierciadłem  przedmiotu.  Wyjaśnia  się  więc,  że  ta  sama 
prawda dotyczy tego, o czym mówi się jako o naturze umysłu, doświadczanej w 
kontemplacji. Bez względu na to, jaka myśl lub wydarzenie się pojawią, to jednak 
natura umysłu nie będzie przez nie uwarunkowana. Ta tura umysłu nie angażuje 
się w osądy, po prostu odbija wszystko, w ten sam sposób, jak natura zwierciadła.
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Tak więc Xi, Podstawa, zasadniczy warunek jednostki i egzystencji, jest w Esencji 
pusty, tym niemniej jego Natura manifestuje się. Sposób, w jaki manifestuje się, 
jest Energią. Przykład porównuje Energię do odbić, które powstają w zwierciadle. 
Mistrz może ponownie pokazać uczniowi zwierciadło i wyjaśnić mu, w jaki sposób 
odbicia, które w nim powstają, są energią własnej, przejawiającej się widzialnie, 
wrodzonej natury zwierciadła. Przykład zwierciadła pokazuje, że Esencja, Natura i 
Energia, są wzajemnie od siebie uzależnione i nie można ich w istocie od siebie 
oddzielić. Wyjątek stanowią cele egzemplifikacji. Dzieje się tak, ponieważ czystość 
i przejrzystość zwierciadła, jego zdolność odbijania i odbicia, jakie w nim powstają, 
wszystkie  są  potrzebne  do  istnienia  tego,  co  znamy  jako  zwierciadło.  Jeśli 
zwierciadłu brak będzie przejrzystości, to nie będzie ono w stanie odbijać; jeśli nie 
będzie w nim zdolności odbijania, to jak będą mogły pojawić się odbicia ? A jeśli nie 
będzie ono umożliwiało powstawania odbić, to jak może być lustrem ? Podobnie 
jest z trzema aspektami Podstawy: Esencją, Naturą  i Energią. Są one wzajemnie 
powiązane.

SPOSÓB, W JAKI PRZEJAWIA SIĘ ENERGIA: ZAL, ROLBA I DAN

Energia ta posiada trzy charakterystyczne sposoby manifestowania się, znane jako 
Dan, Rolba i Zal /Tsal/. Terminy te są nieprzetłumaczalne i dlatego musimy używać 
słów tybetańskich. Wyjaśnia się je za pomocą trzech przykładów.

Zal  odnosi  się  do  sposobu,  w  jakim  ta  sama  Energia  jednostki  pojawia  się  w 
pozornie zewnętrznym świecie. Istota, która popadła w dualizm, doświadcza wtedy 
życia  zamkniętej  jaźni,  na  pozór  oddzielonej  od  świata  "tam  na  zewnątrz", 
doświadczanego,  jako  coś  innego.  W  błędny  sposób  bierze  projekcje  własnych 
zmysłów za obiekty istniejące oddzielnie od tej jaźni, wskutek czego lgnie do nich. 
Przykład użyty w celu ukazania złudzenia oddzielności,  kreśli  paralelę pomiędzy 
sposobem, w jaki manifestuje się energia jednostki, a tym, co dzieje się wtedy, 
kiedy kryształ położymy w świetle promieni słonecznych. W ten sam sposób, w jaki 
światło  słońca,  padające  na  kryształ,  odbija  się  w  nią  i  załamuje,  powodując 
pojawienie się promieni i wzorców barw spektrum, które wydają się być oddzielone 
od kryształu /będąc w rzeczywistości  funkcjami jego charakterystycznej  natury/, 
podobnie jest i z własną energią jednostki, uświadamianą przez jej zmysły, która 
pojawia, się jako świat pozornie zewnętrznych zjawisk. W rzeczywistości nie ma nic 
zewnętrznego,  ani tez oddzielnego od jednostki, a zasadnicza jedność tego "co 
jest",  stanowi  dokładnie  to,  czego  doświadcza  się  w  Dzogczen,  Wielkiej 
Doskonałości.  Dla  urzeczywistnionej  istoty,  ten  poziom  własnej  energii 
manifestujący się jako Zal, etanowi wymiar Nirmanakaji, czyli "Ciała Przejawienia", 
Kiedy zatem mówimy o "Trzech Kajach" albo trzech ciałach,  nie oznacza to po 
prostu ciał Buddy, czy trzech poziomów posągu. Są to trzy wymiary energii, każdej 
jednostki, tak jak doświadcza się ich w urzeczywistnieniu.

Kryształowej Kuli używa się jako przykładu, ukazując sposób, w jaki manifestuje się 
energia jednostki. Kiedy w pobliżu kryształowej kuli położymy jakiś przedmiot, to w 
jej wnętrzu będziemy mogli zobaczyć jego obraz. Przedmiot pojawi się nam tak, jak 
gdyby znajdował się wewnątrz. W ten sposób Energia jednostki może pojawić się 
jako  "wewnętrznie"  doświadczany  obraz,  widziany  jak  gdyby  "okiem  umysłu". 
Jednak  bez  względu  na  to,  jak  wyraźny  nie  byłby  ten  obraz,  i  tak  będzie 
przejawioną własną Energią jednostki,  zwaną Rolba. To na tym poziomie działa 
praktykujący Ścieżką Transformacji,  aby poprzez moc koncentracji,  przekształcić 
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nieczyste widzenie w czystą wizję. Dla urzeczywistnionej istoty, ten poziom jego 
lub  jej  własnej  energii,   doświadczany  jest  jako  Sambhogakaja  czyli  "Ciało 
Bogactwa". Bogactwo odnosi się tutaj do fantastycznej różnorodności form, jakie 
mogą manifestować się na tym poziomie esencji elementów, którą stanowi światło. 
Dla przykładu, sto łagodnych i gniewnych bóstw, opisanych w Bardo Tosdrol, czyli 
Tybetańskiej  Księdze  Umarłych,   jako  powstających  w  świadomości  Bardo, 
stanowią manifestację własnej  Energii jednostki.

Kryształowa kula jest bezbarwna. Kiedy jednak położymy ją na czerwonym płótnie, 
będzie  wydawało  się,  że  jest  czerwona;  na  podłożu  koloru  zielonego  będzie 
wydawać się zielona itd. W dokładnie ten sam sposób, na poziomie Dan,  Energia 
jednostki jest w istocie nieskończona i bezkształtna; może jednak przyjąć dowolną 
postać. Przykład ten staje się pomocny w wyjaśnieniu tego, co rozumie się przez 
karmiczne  widzenie:  chociaż  energia  jednostki  w  istocie  nie  posiada  formy,  to 
wskutek przywiązania, ślady karmiczne, jakie istnieją w strumieniu świadomości 
jednostki, powodują powstanie tego, co odczuwa się, jako ciało, głos i umysł oraz 
jako  zewnętrzne  otoczenie,  którego  charakterystyki  określają  przyczyny 
nagromadzone w ciągu niezliczonych żywotów. W złudzeniu dualności jednostka 
jest tak uwarunkowana przez to karmiczne widzenie, że w istocie wydaje się ono 
być tym, czym jest jednostka.

Kiedy dzięki doświadczeniu jednostki, złudzenie to zostanie odcięte, jego lub jej 
warunek  staje  się  takim,  jakim  jest  i  jakim  był  od  początku:  nieskończonym 
umysłem,  energią poza wszelkimi ograniczeniami formy. Zrealizowanie tego jest 
urzeczywistnieniem  "Dharmakaji"  czyli  "Ciała  Prawdy',  co  można  lepiej 
przetłumaczyć jako "Ciało Rzeczywistości takiej jaka jest". Jednak Dan, Rolba i Zal, 
jest też Dharmakają, Sambhcgakają i  Nirmanakają, nie są od siebie oddzielone. 
Nieskończona,  bezforemna  energia  /Dharmakaja/,  manifestuje  się  na  poziomie 
esencji elementów, którą jest światło w postaci form niematerialnych, jakie mogą 
postrzec posiadający wizyjną przejrzystość /Sambhogakaja/, a na poziomie materii 
w postaci pozornie trwałych for materialnych /Nirmanakaja/.

Intelekt jest wartościowym narzędziem, nie do tego stopnia jednak, aby wyrazić 
pełnię naszego bytu. W istocie, może być często pułapką, strzegącą dostępu do 
najgłębszych  aspektów  naszego  istnienia.  Kiedy  byłem młody,  zdarzyło  mi  się 
spotkać bardzo dziwnego mistrza, którego zachowanie było tak samo niepojęte dla 
intelektu, jak czyny Milarepy. Był on kiedyś mnichem w klasztorze Sakjapa, który 
to klasztor, podobnie jak i wszystkie inne, posiadał bardzo surową regułę. Mnich 
ten naruszył ją w bardzo poważny sposób, utrzymując stosunki z pewną kobietą, za 
co wyrzucono go z klasztoru. Czując się bardzo źle z powodu tego, co się zdarzyło, 
udał  się  w  daleką  wędrówkę,  podczas  której  spotkał  wielu  mistrzów,  otrzymał 
pewne  nauki  i  został  poważnym  joginem.  Następnie  wrócił  do  swej  rodzinnej 
wioski, ale klasztor odmówił przyjęcia go z powrotem. Toteż jego krewni zbudowali 
mu małą pustelnię na stoku góry. Mieszkał tam, praktykując spokojnie przez wiele 
lat, aż stał się znany wszystkim jako "jogin".

Po upływie następnych kilku lat, które przeszły jeszcze bardziej spokojnie, odkryto 
nagle, że zwariował. Pewnego dnia zobaczono, jak podczas wykonywania swych 
praktyk, wyrzuca przez okno wszystkie książki, które następnie spalił i jak tłucze 
wszystkie posągi, a nawet demoluje częściowo samą chatę, w której żył. Ludzie 
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zaczęli nazywać go "lunatykiem". Potem nagle zniknął i nikt nie widział go przez 
trzy lata. W końcu ktoś zupełnie przypadkowo, natknął się na niego, jak mieszkał w 
bardzo  odległym miejscu,  na  samym szczycie  góry.  Wszyscy  zastanawiali  się  i 
dziwili, w jaki sposób może on tam przeżyć i czym się żywi, ponieważ nic tam nie 
rosło  i  nikt  nigdy  normalnie  tam  nie  chodził.  Toteż  ludzie  zaczęli  się  nim 
interesować i odwiedzać go. Chociaż sam nie odzywał się do nikogo, sposób, w jaki 
żył, przekonał ludzi, że wcale nie jest szalony. Wówczas zaczęto o nim mówić jako 
o urzeczywistnionej istocie, jako o świętym.

Mój wuj, opat klasztoru Sakjapa usłyszał o nim i postanowił złożyć mu wizytę biorąc 
mnie i kilku innych ludzi ze sobą. Droga zabrała nam 15 dni konnej jazdy, zanim 
dotarliśmy do wsi położonej u stóp góry, na której żył ów dziwny mistrz. Stamtąd 
musieliśmy  wspinać  się  pieszo;  ponieważ  nie  było  żadnej  ścieżki,  która 
prowadziłaby na wierzchołek  góry,  nie  tak łatwo było się tam dostać.  Ludzie z 
tamtych stron opowiedzieli nam, że nie tak całkiem dawno pewien słynny Tulku ze 
szkoły Kagyu udał się tam z wizytą, ale kiedy dotarł na szczyt zamiast nauk został 
poczęstowany  lawiną  kamieni,  tak  że  kilku  mnichów  z  jego  świty  doznało 
poważnych obrażeń Powiedziano nam również, że mistrz posiada psy, a niektóre z 
nich  są  wściekłe  i  gryzą.  Wszyscy  okoliczni  mieszkańcy  bali  się  tam chodzić  i 
mówili o tym całkiem szczerze, więc i nam ten strach się udzielił.

Mój wuj był bardzo otyłym człowiekiem, toteż wspięcie się na szczyt góry, dokąd 
nie prowadziła żadna ścieżka zabrało nam sporo czasu. Ciągle ześlizgiwaliśmy się i 
zjeżdżaliśmy  w  dół  wraz  z  odrywającymi  się  kamieniami.  Kiedy  doszliśmy  już 
prawie  do  samego  szczytu,  mogliśmy  usłyszeć  głos  mistrza,  chociaż  nie 
potrafiliśmy  wypatrzeć  tam żadnego  domu.  Kiedy  w  końcu  dotarliśmy  na  sam 
wierzchołek,  zobaczyliśmy  tam  rodzaj  prymitywnej,  kamiennej  budowli,  którą 
trudno byłoby naprawdę nazwać domem. Przypominało  to  raczej  ogromną psią 
budę, z trzema wielkimi otworami po trzech stronach i zadaszoną kamieniami. Nie 
była  dostatecznie  wysoka,  aby  ktokolwiek  mógł  w  niej  stanąć  wyprostowany. 
Wewnątrz słychać było mistrza mówiącego coś na głos, chociaż trudno było sobie 
wyobrazić,  z  kim  mógłby  rozmawiać.  Nagle  odwrócił  się  i  ujrzawszy,  że  się 
zbliżamy, naciągnął sobie koc na głowę i zaczął udawać, że śpi. Naprawę wydawał 
się szalony. Mimo to ostrożnie podeszliśmy bliżej. Kiedy byliśmy już całkiem blisko, 
zatrzymaliśmy się i czekaliśmy przez kilka minut, aż nagle ściągnął koc z głowy i 
spojrzał  w  naszym kierunku.  Jego  ogromne,  wytrzeszczone  oczy,  były  nabiegłe 
krwią, a włosy dziko stały dęba na głowie. Rzeczywiście wydał mi się przerażający. 
Zaczął coś mówić, ale nikt z nas nie był w stanie tego zrozumieć, chociaż był w 
końcu  takim  samym  Tybetańczykiem,  jak  i  my.  Nie  była  to  sprawa  lokalnego 
dialektu,  gdyż  znaliśmy dialekt  tego regionu  bardzo dobrze.  Mówił  do  nas  bez 
przerwy przez dobre pięć minut, ale zrozumiałem z tego wszystkiego zaledwie dwa 
zdania. W pewnej chwili wydawało mi się, że mówi w środku gór, ale dalsza część 
tego zdania była już tak samo niezrozumiała, jak reszta mowy. Drugie zdanie, z 
którego cokolwiek wyłowiłem brzmiało jak "jest warte ..." z równie niezrozumiałym 
końcem. Zapytałem mego wuja, czy coś zrozumiał, ale on wyłowił tylko te dwa 
fragmenty. Żaden z pozostałych ludzi nie zrozumiał, również, niczego więcej.

Mój  wuj  wpełzł  przez  największy  z  otworów  do  środka,  "być  może  po  to,  aby 
poprosić  o  błogosławieństwo  i  zobaczyć,  jaka  będzie  jego  reakcja.  "Dom"  był 
bardzo mały, a mój wuj bardzo potężnej tuszy, toteż dziwny mistrz siedział tuż na 
przeciw niego, patrząc mu prosto w twarz. Wuj przyniósł ze sobą trochę słodyczy i 
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ofiarował dwa ciastka mistrzowi, który wziął jedno. Mistrz miał przy sobie gliniane 
naczynie. Włożył doń ciastko i ofiarował z kolei mojemu wujowi, który siedział dalej 
i  czekał.  Wówczas  mistrz  wyciągnął  z  fałd  swojej  obszarpanej  odzieży  kawałek 
starej  wełny,  który  służył  mu najwidoczniej  jako  chustka  do  nosa  i  dał  memu 
wujowi. Mój wuj przyjął to z wielkim szacunkiem i nadal czekał. W końcu mistrz 
poczęstował go takim spojrzeniem, że wuj zdecydował, że najmądrzej będzie wyjść 
na zewnątrz. Teraz przyszła moja kolej. Byłem bardzo wystraszony, ale mimo to 
wszedłem wraz z paczką herbatników, które dał mi wuj. Ofiarowałem je, ale mistrz 
nie chciał jej przyjąć. Pomyślałem sobie, że widocznie muszę otworzyć tę paczkę 
pierwszy. Zrobiłem tak i  ofiarowałem mistrzowi kilka herbatników. Wziął jedno i 
włożył  do  naczynia.  Rzuciłem  tam  okiem  i  zobaczyłem,  że  było  pełne  wody. 
Zawierało także jakieś resztki tytoniu, trochę pieprzu, ciastko mojego wuja oraz 
moje. Trudno się było zorientować, czy jadał z tego naczynia, czy tylko trzymał w 
nim rzeczy. Z drugiej strony nie widziałem tam niczego, co sugerowałoby normalne 
domowe przygotowywanie posiłków, nawet gdyby udało się w tej okolicy zdobyć 
coś do jedzenia. Obserwowałem to wszystko dobrą chwilę, kiedy mistrz rzucając mi 
wrogie spojrzenie, wręczył mi na wpół pęknięty kubek do herbaty, który służył mu 
jako nocnik.  Trzymając ten podarunek w ręku,  wyszedłem, dołączając do mego 
wuja i reszty towarzyszy.

Byliśmy tam już około dwudziestu minut.  Staliśmy na zewnątrz i patrzyliśmy na 
mistrza.  Wówczas  zaczął  mówić  do  nas  raz  jeszcze  w  zupełnie  niezrozumiały 
sposób  i  pokazywać  coś.  Domyślaliśmy  się,  że  pragnie  nam pokazać,  w  jakim 
kierunku  powinniśmy  iść.  Ociągaliśmy się  jeszcze  trochę,  kiedy nagle  z  pewną 
złością i całkiem wyraźnie powiedział: "Lepiej idźcie!" Mój wuj zwrócił się wówczas 
do mnie i do reszty grupy: Być może lepiej będzie, jak zrobimy to, co nam mówi" i 
wszyscy  skierowaliśmy  się  w  kierunku,  który  wskazał  nam  mistrz.  Nie  był  to 
kierunek,  z  którego  przyszliśmy  i  którym  powinniśmy  wracać.  Nie  mieliśmy 
najmniejszego pojęcia, dokąd idziemy i dlaczego, ale mój wuj powiedział, że być 
może jest jakiś głębszy sens w tym, co mistrz powiedział. Droga była dość ciężka i 
ześlizgiwaliśmy się  na oślep przez kilka godzin,  aż dotarliśmy do przełęczy,  od 
której zaczynał się stok następnej góry. Przełęcz była zarośnięta gęstym lasem. 
Kiedy  tam zeszliśmy,  usłyszeliśmy,  jak  gdyby  ktoś  jęczał  i  płakał.  Pobiegliśmy 
naprzód i znaleźliśmy myśliwego, który spadł ze stoku i złamał nogę. Nie był w 
stanie iść, toteż część naszej grupy zaniosła go do wsi, w której mieszkała jego 
rodzina. Był to spory kawałek drogi. Mój wuj zaproponował, aby reszta wróciła z 
powrotem zobaczyć się z dziwnym mistrzem, "Być może teraz udzieli nam jakichś 
nauk",  powiedział.  Ale  kiedy przyszliśmy tam,  zamiast  udzielić  nam po chwały, 
mistrz kazał nam się wynosić.

Fakt, że mistrz ten nie uczył ludzkich istot, nie oznacza wcale, ze nie nauczał w 
ogóle.  Mógł  żyć  w ten  dziwny  sposób,  a  jednocześnie  przejawiać  się  w innych 
wymiarach i nauczać istoty różne od ludzkich. W ten sposób mógł on uczyć więcej 
istot,  niż znajduje się ich w ogromnym mieście.  Nie posiadaliśmy odpowiednich 
zdolności, aby dostrzec tego rodzaju aktywność. Na przykład Garab Dorje wykładał 
nauki Dzogczen dakiniom, zanim zaczął uczyć je ludzi. W bardo, stanie pośrednim 
po  śmierci  ciała  fizycznego,  a  przed następnym odrodzeniem,  istoty  istnieją  w 
ciałach mentalnych i nie posiadają bezpośrednich więzi ze światem fizycznym. Jest 
możliwe,  że  mistrz,  który  dla  nas  wyglądał  tak  dziwnie,  nauczał  właśnie  tego 
rodzaju istoty.
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Kiedy  zrozumiemy  niedualną  percepcję  rzeczywistości,  tak  jak  opisano  ją  w 
wyjaśnieniach Podstawy jako Esencji, Natury i Energii oraz poznamy sposób, w jaki 
Energia jednostki manifestuje się jako Dan, Rolba i Zal, zrozumiemy, w jaki sposób 
ktoś,  kto  ponownie  zintegrował  swą  Energię,  potrafi  wykonywać  działania 
niemożliwe dla zwykłej istoty. Wtedy działania takiego mistrza nie będą już dłużej 
wydawać się niepojęte.
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ROZDZIAŁ 7

ŚCIEŻKA

Niektórzy ludzie spędzają całe swoje życie przygotowując 
się do praktyki, kiedy nadchodzi ich koniec, oni wciąż się 
przygotowują. W ten sposób rozpoczynają następne życie, 
nawet nie ukończywszy tych przygotowań.

Dragpa Gyalcan, wielki mistrz ze szkoły Sakjapa

Drugim  elementem  z  głównej  grupy  trzech:  Podstawy,  Ścieżki  i  Owocu,  jest 
Ścieżka. Na Ścieżce wszystko związane jest z tym, w jaki sposób należy pracować, 
aby wyjść z dualistycznych uwarunkowań i dotrzeć do urzeczywistnienia. Nawet 
jeśli mistrz bezpośrednio przekaże Wprowadzenie do pierwotnego stanu, poda jego 
opis oraz sposób, w jaki się przejawia, to jednak problemem pozostaje to, że sami 
tkwimy zamknięci  w  klatce  naszych  własnych  ograniczeń.  Potrzebujemy  klucza 
otwierającego klatkę, metody, dzięki której rzeczywiste stanie się to, co do tej pory 
było  jedynie  intelektualnym  zrozumieniem.  Tym  kluczem  jest  Ścieżka,  po 
tybetańsku Lam, która również posiada trzy aspekty.

DAVA, POGLĄD CZYLI WIDZENIE TEGO CO JEST I CZYM SIĘ JEST

Pierwszy aspekt  ścieżki  to  Dava -  Pogląd,  Punkt Widzenia.  Lecz  nie  jest  to ani 
filozoficzny, ani intelektualny pogląd, w tym znaczeniu, w jakim ludzie używają na 
przykład  wyrażenia  "pogląd  Nagardżuny",  aby  opisać  filozofię  Madhjamaki.  W 
Dzogczen  zupełnie  nie  chodzi  o  coś  takiego.  W  Dzogczen  ważne  jest,  aby 
obserwować  siebie  i  dostrzec  własną  sytuację  ciała,  mowy i  umysłu.  Wówczas 
odkrywa  się  swoje  uwarunkowania  we  wszystkich  aspektach  i  to,  że  jest  się 
zamkniętym przez własne ograniczenia w klatce dualizmu. Oznacza to konfrontację 
ze wszystkimi swoimi problemami, co nie jest ani łatwe, ani przyjemne. Istnieje 
wiele codziennych problemów związanych z pracą,  warunkami  mieszkaniowymi, 
utrzymaniem  się  czy  też  z  innymi  aspektami  fizycznej  egzystencji.  Można  je 
nazwać  problemami  ciała.  Oprócz  tego  są  także  problemy  mowy  tj.  energii: 
nerwice  oraz  inne choroby.  Lecz  jeśli  nawet  czujemy się  dobrze fizycznie  i  nie 
mamy kłopotów materialnych, to jednak pozostają jeszcze problemy umysłu. Jest 
ich  bardzo  dużo  i  mogą  być  tak  subtelne,  że  aż  ledwo  dostrzegalne.  Są  to 
wszelkiego rodzaju  gry,  które  prowadzimy z  ego.  W rezultacie  wszystkich  tych 
wyczynów, budujemy sobie klatkę, często nawet nie zdając sobie z tego sprawy. 
Tak więc pierwszą, podstawową rzeczą jest odkrycie klatki, a tego można dokonać 
jedynie dzięki obserwacji siebie przez cały czas. Jest to jeszcze jeden powód, dla 
którego używa się zwierciadła /melon/, jako ważnego symbolu w Dzogczen. Nie jest 
on  wykorzystywany  jedynie  do  tłumaczenia  współzależności  dwóch  prawd: 
względnej  i  absolutnej,  lecz  służy  również,  aby  przypominać  o  konieczności 
obserwowania siebie przez cały czas. Istnieje przysłowie tybetańskie, które mówi:
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Na cudzym nosie można 
zawsze łatwo zobaczyć 
nawet coś tak małego 
jak mrówka.
Lecz na swoim własnym, 
trudno nawet ujrzeć 
coś wielkości jaka.

Dava w Dzogczen oznacza,  że nie  zwracamy się  na  zewnątrz,  aby krytykować 
innych, lecz obserwujemy samych siebie.

Dzięki obserwacji siebie można odkryć swoją klatkę, lecz wtedy trzeba naprawdę 
chcieć z niej wyjść. Nie wystarczy tylko wiedzieć o jej istnieniu. Druga z Trzech 
Zasad  Garab  Dorje  mówi,  że  po  uzyskaniu  Bezpośredniego  Wprowadzenia  w 
pierwotny  stan,  tj.  Podstawę,  należy  pozostawać  "wolnym  od  wszelkich 
wątpliwości",  co  uzyskać  można  jedynie  dzięki  widzeniu  siebie,  to  znaczy 
obserwowaniu siebie. Takie jest rzeczywiste znaczenie Dava, Poglądu,

GOMPA: ZASADNICZA PRAKTYKA

Kiedy zapytano Yundon Dorjebal, wielkiego mistrza Dzogczen:
- Jaką medytację praktykujesz?
- Nad czym miałbym medytować? - odparł.
Zadano mu wtedy następne pytanie:
- Tak więc w Dzogczen nie medytuje się?
- Czyż kiedykolwiek jestem oddzielony od kontemplacji ? -brzmiała odpowiedź.

Różnica między medytacją i kontemplacją w naukach Dzogczen.

Rozróżnienie  pomiędzy  znaczeniem  pojęć  "medytacja"  i  "kontemplacja"  jest 
niesłychanie ważna w naukach Dzogczen. Praktyka Dzogczen sama w sobie jest 
praktyką  kontemplacji,  w  której  pozostaje  się  w  ciągłości  samowyzwalającego, 
niedualnego  stanu,  przekraczającego  ograniczenia  konceptualnego  poziomu 
aktywności  umysłowej,  który  jednak  obejmuje  nawet  aktywność  tak  zwanego 
"zwykłego" umysłu, tj. racjonalnego myślenia. Chociaż w kontemplacji myśli mogą 
powstawać i faktycznie powstają, nie jest się przez nie uwarunkowanym. Są one 
wyzwalające  same  z  siebie,  kiedy  pozostawia  się  je  takimi,  jakie  są.  W 
kontemplacji  umysł  nie angażuje się w jakikolwiek  wysiłek;  nie ma niczego,  co 
trzeba by zrobić, lub nie zrobić. To co jest, po prostu jest takie jakie jest, samo w 
sobie doskonałe. Z drugiej strony, pod pojęciem medytacji rozumie się w Dzogczen 
wiele różnorodnych praktyk, które w jakiś sposób polegają na pracy z umysłem i 
mają na celu umożliwienie wejścia w stan kontemplacji. Praktyki te składają się z 
różnych rodzajów koncentracji spojrzenia, doprowadzających do stanu wyciszenia, 
jak również wizualizacji, itp. Tak więc w medytacji trzeba coś zrobić z umysłem, 
natomiast w kontemplacji nie.

W kontemplacji  Dzogczen jest się w stanie zintegrować ze sobą zarówno chwile 
spokoju, kiedy nie ma żadnej myśli, jak i te, podczas których następuje ruch myśli, 
pozostając w pełnej świadomości obecnej chwili, bez zasypiania, pobudzenia czy 
rozproszenia.   Pozostaje  czysta  obecność,  przytomność  będąca  podłożem 
świadomości,  która  nie  odrzuca  myśli,  ani  nie  podąża  za  nimi.  Po  tybetańsku 
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nazwa  się  "rigpa"  i  jest  przeciwieństwem  "marigpa",  rdzennej  niewiedzy 
dualistycznego umysłu. Jeśli ktoś nie jest w stanie odnaleźć tej czystej obecności, 
rigpa, nigdy nie odnajdzie Dzogczen. Aby odkryć Dzogczen, trzeba ujawnić nagi 
stan rigpa. Stanowi on filar nauk Dzogczen i to właśnie ten stan mistrz próbuje 
przekazać w Bezpośrednim Wprowadzeniu. Jak ukazał mi to mój mistrz Jangchub 
Dorje,  jego przekaz nie  jest  uzależniony od formalnej  rytualnej  inicjacji,  ani  od 
intelektualnego wyjaśnienia.

Ażeby jednak znaleźć się w stanie  rigpa,  trzeba zastosować Dava,  Pogląd,  aby 
przez ciągłą obserwację własnej sytuacji  poznać, jakich praktyk używać w danej 
chwili, po to, by wydostać się z własnej klatki i przebywać poza nią. Lecz jeśli ptak 
żyje w klatce przez całe swoje życie, to może nawet nic nie wiedzieć o możliwości 
lotu. Zanim definitywnie opuści klatkę, musi pod opieką uczyć się latać, ponieważ 
bez  dobrej  umiejętności  latania,  kiedy  nie  będą  go  już  ochraniać  pręty  klatki, 
stanie  się  łatwym  łupem  drapieżnika.  W  ten  sam  sposób  praktykujący  musi 
uzyskać  mistrzostwo  nad  swymi  własnymi  energiami.  Techniki  Dzogczen 
umożliwiają  osiągnięcie  takiego  mistrzostwa:  istnieją  praktyki  dla  wszystkich 
rodzajów ptaków i klatek, lecz najpierw należy poznać, jakim jest się ptakiem i w 
jakiej klatce jest się uwięzionym. A wtedy naprawdę trzeba chcieć opuścić klatkę, 
ponieważ nic nie daje powiększanie czy też upiększanie jej, na przykład poprzez 
dodanie  nowych,  fascynujących  prętów  -  '"egzotycznych"  tybetańskich  nauk. 
Żadnego pożytku nie przyniesie budowanie nowej kryształowej klatki zbudowanej z 
nauk Dzogczen. Niezależnie od tego, jak piękna by ona nie była, zawsze jednak 
pozostanie  klatką.  Jedynym  celem  nauk  Dzogczen  jest  wyprowadzenie  z 
wszelkiego rodzaju klatek w otwarty przestwór nieba, w przestrzeń pierwotnego 
stanu.

Gompa,  praktyki Trzech Serii, można podzielić na "zasadnicze", prowadzące do 
kontemplacji,  albo  będące  samą  kontemplacją,  oraz  na  "pomocnicze",  które 
pracują  z  kontemplacją  w  jakiś  szczególny  sposób  albo  doprowadzają  do 
rozwinięcia pewnych własności. Do tych drugich zalicza się "Sześć Jog", praktykę 
wewnętrznego  żaru  tummo,   praktykę  przeniesienia  świadomości  Poła,  itp.  jak 
również wszystkie inne techniki różne od Dzogczen. Praktyki Sutry i Tantry, ścieżek 
oczyszczenia i transformacji, mogą zostać wykorzystane, lecz są one drugorzędne.

Należy  podkreślić,  że  w  praktyce  Dzogczen  istotny  jest  przekaz  od  mistrza. 
"Tajemne" nauki Dzogczen są w rzeczywistości "tajemne same w sobie", ponieważ 
stają się dostępne od razu, gdy tylko jest się w stanie je zrozumieć, a nie dlatego, 
że są utrzymywane w tajemnicy. Ważny jest jednak pewien rodzaj zaangażowania 
się ze strony każdego, kto pragnie otrzymać specjalne instrukcje do praktyki. W 
idealnym  przypadku  powinno  występować  ciągłe  wzajemne  współuczestnictwo 
między tym, kto daje przekaz i tym, kto go otrzymuje, dopóki przekaz nie stanie 
się kompletny. Chociaż istnieje ogromna różnorodność technik, nie jest konieczne, 
aby  praktykować  wszystkie.  Wręcz  przeciwnie:  powinno  się  bardzo  oszczędnie 
używać praktyk i poprzez obserwację własnej sytuacji dobierać te z nich, które są 
przydatne i pomocne. Tutaj przedstawiono tylko ogólny przegląd nauk Dzogczen i 
czytelnik powinien zdawać sobie sprawę, że opis praktyki w żadnym wypadku nie 
jest równoznaczny z wyjaśnieniami do niej.

Za klucz  może posłużyć  tabela  opisująca  Trzy  Serie.  Ogólnie  mówiąc,   istnieją 
praktyki,  obejmujące pracę z  ciałem,  mową i  umysłem.  Ponieważ każde z  tych 
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trzech jest uwarunkowane, trzeba pracować z każdym z nich. Zatem wskazówki do 
wszystkich  praktyk  zazwyczaj   będą  zawierać  trzy  następujące  elementy:  jaka 
powinna  być  pozycja  ciała,  oddech  oraz  koncentracja,  ustawienie  oczu  czy 
wizualizacja. Niektóre praktyki wykorzystują jeden z aspektów sytuacji  jednostki, 
na przykład używają kontroli ciała i mowy do skoncentrowania umysłu. Inne mogą 
mieć na celu tylko rozluźnienie ciała, podczas gdy jeszcze inne, pracę z głosem i 
dźwiękiem,  jak  w  przypadku  Pieśni  Wadżry.  Istnieją  także  praktyki  używające 
wszystkich elementów: ziemi,  powietrza, ognia, wody i przestrzeni.

ALTERNATYWNA  TERMINOLOGIA  DLA  TRZECH  ASPEKTÓW  PRAKTYKI 
SEMDE

Terminy "Xinas", "Lhagton"  i "Nissmed", należą właściwie do poziomu nauk Sutr i 
Tantr, lecz  ponieważ są one ogólnie znane i używane, wykorzystaliśmy je tutaj. 
Terminy,  które  zwykle  występują  w  tekstach  Dzogczen  dla  tych  samych  faz 
praktyki,  są następujące: 1. Nasba /stan spokoju/, 2. Miyova /"nieporuszony", stan, 
który  nie  może być  zakłócony  lub  uwarunkowany/,  3.  Namnid  /spokój,  stan,  w 
którym wszystko ma ten sam smak/, 4. Lhundrub, /niezmienny, doskonały sam w 
sobie/.

Poza tym termin "Naljor", "joga" lub  "zjednoczenie", może sugerować połączenie 
dwóch  rzeczy,  jednak  ponieważ  w  Dzogczen  nie  ma  pojęcia  dualizmów,  które 
miałyby zostać połączone, to cztery fazy praktyki w Semde są po prostu nazywane 
czterema    Dinnezin, czyli kontemplacjami.

Każda  z  trzech  Serii,  Semde,  Londe  i  Mannagde,  posiada  swoje  własne, 
charakterystyczne podejście, cel jednak zawsze pozostaje ten sam - kontemplacja. 
Żadna z Trzech Serii nie jest ścieżką stopniową, ponieważ w każdym przypadku 
występuje bezpośredni przekaz od mistrza. Jednak Mannagde, co dosłownie znaczy 
"tajemnie mówiona seria", która również bywa nazywana Nintig, "esencją serca" 
lub "istotą istoty", jest niewątpliwie bardziej bezpośrednia niż Sesde, która więcej 
zajmuje się ustnym wyjaśnieniem i szczegółową analizą. Mannagde na wstępie jest 
wyjątkowo  paradoksalne,  ponieważ  natura  rzeczywistości  nie  może  zostać 
ograniczona  przez  logikę  i  z  tego  powodu  jedynym  sposobem  jej  opisu  są 
paradoksy. Natomiast w Londe, szczegółowe instrukcje dotyczące pozycji  ciała i 
oddechu prowadzą praktykującego bezpośrednio do doświadczenia kontemplacji, 
bez żadnej potrzeby wyjaśnień intelektualnych /zob. Appendix 3/

Chociaż  metody  prezentacji  mogą  się  różnić  w  Trzech  Seriach,  to  jednak  w 
Dzogczen zawsze występuje Bezpośrednie Wprowadzenie. Nie oznacza to jednak, 
że  nie  ma  żadnych  przygotowań  -  są  one  praktykowane  zależnie  od  potrzeb 
jednostki. To właśnie odróżnia Dzogczen od innych ścieżek, w których występuje 
niezmienna reguła, w jednakowym stopniu obowiązująca wszystkich. W Dzogczen 
nie ma konieczności  uzyskiwania świadectwa ukończenia niższego poziomu, czy 
otrzymania  inicjacji,  zanim nie wstąpi się na wyższy poziom, tak jak dzieje się to 
na ścieżce stopniowej. Dzogczen nie działa w ten sposób. Uczniowi od razu daje się 
możliwość wstąpienia na najwyższy poziom. Tylko wtedy, gdy nie wystarcza mu 
zdolności,  by  tego  dokonać,  konieczne  jest  zejście  niżej,  w  celu  odnalezienia 
takiego  poziomu  praktyki,  który  umożliwi  pokonanie  wszelkich  trudności  i 
doprowadzenie praktykującego do samej kontemplacji.
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We wszystkich  szkołach  buddyzmu  tybetańskiego  nie  tylko  trzeba  przechodzić 
stopniowo  przez  każdy  poziom  sutry  i  tantry,  ale  zanim  w  ogóle  uzyska  się 
pozwolenie  praktykowania  tantry,  konieczne  jest  ukończenie  serii  praktyk 
wstępnych,  Nyndro, znanych obecnie niekiedy jako Cztery Podstawowe praktyki. 
Ich celem jest  rozwinięcie  tych zdolności,  których brakuje praktykującemu.  Jest 
całkowicie właściwe i zgodne z tradycją wymaganie tych praktyk jako wstępnego 
warunku  dla  wejścia  na  pewien  poziom  tantry.  W  czasie  swojej  edukacji  sam 
wykonałem  Nyndro  dwukrotnie.  We  wszystkich  czterech  szkołach  Nyndro  jest 
obowiązkowe dla tych, którzy chcą rozpocząć wyższe praktyki.

Dzogczen  jednak  podchodzi  do  tej  kwestii  inaczej,  jego  zasady  są  inne,  niż  w 
tantrach.  Garab  Dorje  nie  powiedział:  "Najpierw  nauczajcie  Nyndro".  Mówił,  że 
pierwszą rzeczą jaką należy wykonać jest, dla mistrza: udzielenie Bezpośredniego 
Wprowadzenia,  a  dla  ucznia:  próba  wejścia  w  pierwotny  stan.  Uczeń  powinien 
odkryć, jak czuje się w tym stanie, tak aby nie mieć żadnych wątpliwości co do 
niego.  Następnie,  ma ciągle  próbować przebywać w tym pierwotnym stanie.  A 
kiedy pojawiają się przeszkody, uczeń stosuje taką praktykę, która je pokonuje. 
Jeśli  ktoś  odkryje  w sobie  brak  pewnej  własności,  rozpoczyna  praktykę,  która 
pomaga mu ją rozwinąć. Tak więc wyraźnie widać, że zasada Dzogczen opiera się 
na  świadomości  praktykującego,  który  sam decyduje,  co  musi  robić,  a  nie  na 
przymuszonych regułach jednakowo obowiązujących wszystkich.

Nyndro  obejmuje   praktykę  Schronienia  i  Bodhiczitty,  ofiarowanie  Mandali, 
mówienie mantry Wadżrasattwy i Guru Jogę. Każda z tych części, jako wstęp do 
otrzymania wyższych nauk, musi być wykonana 100 000 razy. Każdy poziom nauk 
posiada swoją wartość i  regułę.  Powtarzanie tych praktyk spełnia swoją funkcję 
wstępu w odniesieniu do możliwości jednostki rozpoczynającej tantrę. W Dzogczen 
również  wykonuje  się  te  praktyki,  ale  nie  jako  wstęp  do  Bezpośredniego 
Wprowadzenia.  Stanowią  one  część  codziennej  praktyki,  jednak  bez  wymogu 
wykonywania określonej  ich ilości. Jeśli Nyndro podejmuje się jako przygotowanie 
do praktyki tantrycznej, to aby ono funkcjonowało, intencje praktykującego nigdy 
nie powinno być wyłącznie usiłowanie zdobycia "przepustki" do wyższych nauk. 
Taka  postawa  wzbudzi  jedynie  dumę  i  fałszywe  poczucie  wyższości,  zamiast 
pogłębić zaangażowanie,  pokorę i  doprowadzić  do oczyszczenia  oraz  zwiększyć 
oddanie i umożliwić połączenie własnego umysłu z umysłem rdzennego mistrza. 
Nyndro służy do nagromadzenia pozytywnego potencjału, umożliwiającego dostęp 
do mądrości. Jeśli w czasie jego wykonywania intencje nie są właściwe - nie będzie 
ono funkcjonowało.

Uczeń Dzogczen może wykorzystać praktyki  tantryczne jako drugorzędne,  obok 
podstawowej  praktyki  kontemplacji.  Wszystkie  praktyki  tantryczne  używają 
wizualizacji,  a  w  najwyższych,  w  Anuttaratantrze,  praktykujący  pracuje  nad 
reintegracją  swojej  dualistycznej  egzystencji  we  wrodzoną  pierwotną  całość, 
używając praktyk wewnętrznej jogi i wizualizacji. Proces rozwijania wizualizacji nosi 
nazwę  "Gyedrim",  a  praca  z  wewnętrzną  jogą  to  "Dzogrim",  co  oznacza 
odpowiednio,  Fazę Rozwojową i Spełniającą. Dzięki tym dwóm etapom, nieczysta, 
karmiczna percepcja jednostki zostaje przekształcona w czysty wymiar, w mandalę 
bóstwa, którego  inicjację  i sadhanę uczeń otrzymuje od mistrza. Mantra stanowi 
naturalny  dźwięk  wymiaru,  w  jakim  znajduje  się  bóstwo  i  jest  używana  jako 
wibracyjny klucz do tego wymiaru.
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Yantra Yoga

Słowo "Yoga" stało się teraz znane większości ludzi, lecz przeważnie w kontekście 
indyjskiego systemu praktyki duchowej, Hatha Yogi, który obecnie praktykowany 
jest przez wielu jedynie jako ćwiczenie fizyczne. I chociaż nawet jeśli uprawia się ją 
w ten sposób, można uzyskać rzeczywiste korzyści, to jednak jej pierwotną funkcję 
stanowi praktyka duchowa. Tak więc z pewnością ważne jest, aby zaznajomić się 
trochę  z   celem  praktyki  na  poziomie  duchowym  i  jej  podstawą  filozoficzną. 
Chociaż Hatha Yoga jest powszechnie znana, to jednak mało kto wie, że istnieje 
specyficzna,  tybetańska  forma  jogi  oparta  na  Anutaratantrze.  Wielki  zachodni 
badacz-pionier  duchowej  tradycji  tybetańskiej,  W.Y.  Evans-Wentz  opublikował  w 
1958   roku  książkę  zatytułowaną  "Tibetan  Yoga  and  Secret  Doctrines"  /"Joga 
tybetańska i  nauki  tajemne"/  lecz  ponieważ ujął  on tybetański  termin  "Trulkor" 
/skt.  yantra/,  tylko  w  jednym  z  jego  znaczeń",  uznając  go  za  "geometryczny 
diagram o mistycznym znaczeniu zbudowany w celu umożliwienia praktykującemu 
ustanowienia ściślejszego telepatycznego kontaktu z bóstwem, które wzywa", nie 
zrozumiał, że przedstawiany przez niego tekst był w rzeczywistości instrukcją jogi.

Tybetańskie "trulkor" /sanskryckie "yantra"/ oznacza "Magiczny Krąg", a także w 
rozszerzonym znaczeniu - "silnik" czy "maszynę". Sanskrycki termin "yoga" został 
przetłumaczony na tybetański jako "naljor",  termin złożony z rzeczownika "nalrna" 
i czasownika "jorba". "Nalma" oznacza "naturalny, niezniszczalny stan", a "jorba" 
znaczy  "posiadać".  Tak  więc  "Yantra  Yoga"  to  metoda,  która  służy  do 
doprowadzenia  jednostki  do  jej  własnego,  naturalnego  stanu,  poprzez  użycie 
ludzkiego ciała, w ten sam sposób, w jaki maszyna puszczona w ruch wytwarza 
specyficzny efekt.

Podczas gdy w buddyzmie Hinajany czy Mahajany, fizyczna joga nie spełnia żadnej 
ważnej roli, to w tantrze buddyjskiej, zwanej  również Wadżrajaną /Niezniszczalnym 
Pojazdem/,  czy Mantrajaną /Pojazdem Mantry/,  jest ona podstawowym środkiem 
prowadzącym  do  urzeczywistnienia.  Jednak  Podstawa  filozoficzna,  metody  i 
zamierzone rezultaty, są całkiem różne niż w Hatha Yodze. Ostateczny cel Hatha 
Yogi,  przedstawiony  w  "Jogasutrze"  Patandżalego,  to  rozpuszczenie  energii 
życiowej  i całkowite ustanie wszelkiej mentalnej aktywności, w stanie jedności z 
Absolutem,   osiągnięte przez stopniową neutralizację ciała, oddechu, zmysłów i 
umysłu oraz  ich funkcji.  Poziom relatywny uważany jest za nieczysty i  dlatego 
powinien być odrzucony. Takie podejście może wydawać się podobne do poglądu 
Hinajany,  jeśli  ktoś  rozumie  Samadhi  jako ustanie  /nirodha/.  Jednakże  jest  ono 
bardzo  odległe  od  celu,  jaki  stawia  sobie  tantryczny  buddyzm  Wadżrajany. 
Podstawą  jogi  Anuttaratantry  jest  rozpoznanie  istotnej  jedności  poziomu 
względnego i absolutnego, jest to również ważne w Mahajanie. Lecz podczas gdy 
na poziomie sutr,  zarówno Hinajany, jak i  Mahajany uważa się to, co absolutne 
/pustkę/  za  przedmiot  urzeczywistnienia,  osiągniętego   dzięki  uwolnieniu  się  z 
więzów nieczystego,  względnego wymiaru, to tantra rozpoczyna od świadomości 
pustki wszelkich zjawisk /poziom absolutny/ i ma na celu reintegrację jej z tym, co 
względne,  posługując się  metodą transformacji.  Poziom relatywny nie  jest  więc 
odrzucany  jako  nieczysty,  ale  używany  jako  narzędzie  transformacji,  dopóki 
dualizm nie zostanie pokonany, a o wszelkich zjawiskach, zarówno względnych, jak 
i absolutnych, będzie można powiedzieć, że mają "jeden smak", będąc czyste od 
samego początku.
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Tak więc w Yantra Yodze Wadżrajany, ciało, mowa, umysł oraz ich funkcje, nie są 
blokowane  ani  neutralizowane,  jak  w  Hatha  Yodze,  lecz  akceptowane  jako 
wrodzone właściwości, "ornamenty" /ozdoby/ pierwotnego stanu, przejawiające się 
w  formie  energii.  Ponieważ  energia  pozostaje  w  ciągłym ruchu,  Yantra  Yoga  - 
odmiennie niż statyczna Hatha Yoga - jest dynamiczna i opiera się na sekwencji 
ruchów związanych z oddechem.

Wszyscy doświadczyliśmy, jak nasze emocje i wrażenia, połączone są ze sposobem 
oddychania.  Na  przykład,  spokojny,  głęboki  i  zrelaksowany  oddech,  towarzyszy 
spokojnemu i zrelaksowanemu stanowi umysłu, podczas gdy napięty, nieregularny, 
płytki  i  szybki  oddech,  wiąże  się  ze  stanem  zdominowanym  przez  gniew  i 
nienawiść. W ten sposób każdy stan umysłu posiada odpowiadający mu sposób 
oddychania i Yantra Yoga pracuje nad nimi, aby zharmonizować energię jednostki i 
ostatecznie uwolnić umysł od uwarunkowań. W wielu wypadkach ciało i energia są 
w tak złym stanie, spowodowanym przez napięcia i zablokowania, że nawet jeśli 
wtedy całkowicie poświęcamy się pracy z umysłem, aby wejść w kontemplację, to 
jednak  trudno  nam uzyskać  postęp.  Yantra  Yoga funkcjonuje  w  Dzogczen  jako 
drugorzędna praktyka, służąca do pokonania takich przeszkód. Może ona pomóc 
praktykującemu  nawet  w  usunięciu  fizycznej  dolegliwości,  gdy  jako  specjalna 
praktyka ruchu powiązana z oddechem, jest niekiedy przepisywana przez lekarzy 
tybetańskich jako część terapii.

Łatwo  można  zaobserwować,  w  jaki  sposób  różne  pozycje  ciała  wpływają  na 
sposób oddychania.  Kiedy siedzi  się z ciałem pochylonym do przodu,  które jest 
wtedy zamknięte, oddech jest zupełnie inny, niż wtedy, kiedy stoi się z ramionami 
wzniesionymi  ponad  głową  i  gdy  ciało  jest  całkowicie  otwarte.  Aby  uzyskać 
precyzyjną  kontrolę  nad  oddechem,  a  tym samym nad   energią,  Yantra  Yoga 
pracuje z ruchem i różnymi pozycjami ciała.  Celem jest uzyskanie "naturalnego 
oddechu",  sposobu oddychania nie uwarunkowanego przez czynniki emocjonalne, 
fizyczne,  czy też otoczenie.

Wewnętrzna mandala. Karmamudra.

Wiele bóstw tantrycznych przedstawia się w zjednoczeniu z partnerkami. Formy te 
znane są jako "Yab-Yun" /ojciec-matka/. Ich zjednoczenie symbolizuje nierozłączna 
jedność poziomu relatywnego i absolutnego, zjawisk i pustki, metody i mądrości. 
Symbolizują  one  również  zjednoczenie  tzw.  "solarnych"  i  "lunarnych"  energii, 
dwóch  biegunów  energii  subtelnej,  które  płyną  w  delikatnym  systemie 
energetycznym ciała ludzkiego, zwanym "Wewnętrzną Mandalą". Kiedy dodatni i 
ujemny biegun zostają połączone w zamknięty obwód prądu,  zapala się lampa. 
Kiedy  lunarne  i  solarne  energie  subtelnego  systemu  energetycznego  ciała 
ludzkiego doprowadzone zostają do stanu jedności, który od samego początku był 
jego wrodzoną, ukrytą właściwością, ludzka istota może stać się oświecona. Tak 
samo jak w chińskim,  taoistycznym systemie filozoficznym, Yin i Yang widziane są 
jako dwie zasady energii, nieoddzielne i współzależne względem siebie składniki w 
pełni  zintegrowanej   całości,  również solarną i  lunarną energię traktuje się jako 
fundamentalnie i od samego początku nie różniące się od siebie. Ich podstawowa 
jedność jest symbolizowana przez sanskrycką sylabę EVAM, która stanowi również 
symbol zasady Yab-Yum.

46



Zaawansowana jogiczna praktyka "Karmamudry"  /"Pieczęci  Działania"/,  w której 
wykorzystuje  się  stosunek  seksualny,  aby  doprowadzić  do  jedności  solarne  i 
lunarne  energie,  również  stanowi  źródło  wyobrażenia  Yab-Yum  jako  symbolu 
rzeczywistości  pełnej  błogości,  gry  pustki  i  energii.  Karmamudra  jest  jednak 
rzeczywistą praktyką, a nie tylko pomysłowym sposobem korzystania z seksu pod 
pozorem  uprawiania  duchowej  praktyki.  Jej  wielkiego  znaczenia  na 
zaawansowanym  poziomie  tantry  dowodzi  tantryczne  stwierdzenie:  "Bez 
Karmamudry  nie  ma  Mahamudry".  Karmamudra  nie  jest  główną  praktyką  w 
Dzogczen. W Dzogczen wszelkie napotkane doświadczenia integruje się we własny 
stan, pozostając w kontemplacji i pozwalając, aby wszystko, co się pojawia, było 
samowyzwalające.  Jednak  silne  wrażenia  podczas  stosunku  seksualnego  mają 
wielką  wartość,  ponieważ  ich  intensywność  pozwala  na  wyraźne  odróżnienie 
odczuwanego aspektu doświadczenia od samego stanu obecności czyli rigpa, który 
mu towarzyszy. W ten sposób w Dzogczen używa się wszelkich wrażeń i dzięki 
zastosowaniu praktyk dostarczających różnorodnych odczuć,  praktykujący łatwiej 
może  odróżnić stan obecności, który zawsze pozostaje taki sam, od zmieniających 
się wrażeń.  Praktyka zwana jako 21 "Semzin", zawarta w serii  Mannagde,  czyli 
Upadesa,  spełnia  właśnie  tę  szczególną  funkcję,  umożliwiając  oddzielenie 
zwykłego, racjonalnego umysłu od natury umysłu, która przekracza intelekt.

Ciało Wadżry. Kanały i czakramy

Ciało Wadżry to nazwa nadana ludzkiemu ciału wraz z Wewnętrzną Mandala, tj. 
subtelnym systemem energetycznym, kiedy używane jest ono jako podstawa do 
praktyki  prowadzącej  do  urzeczywistnienia.  Wewnętrzna  Mandala  posiada  trzy 
składniki: pierwszy - subtelną energie życiową ciała, płynącą wraz z oddechem, 
nazywającą  się  w  sanskrycie  prana,  a  po  tybetańska  lun;  drugi  -  subtelne 
strumienie  prany  /skt.  Nadi,  tyb.  za/,  z  których  niektóre  przechodzą  przez 
rzeczywiste fizyczne kanały, a inne nie; i trzeci - energię subtelną w esencjonalnej 
formie /tyb. tigle, skt: kundalini lub bindu/. Tigle i lun nie są dwiema oddzielnymi 
rzeczami,  ta  pierwsza  stanowi  esencję  drugiej.  To  właśnie  dzięki  pracy  z 
Wewnętrzną Mandalą, tantryczna praktyka Ścieżki Transformacji jest dużo szybszą 
drogą do urzeczywistnienia niż metody sutr. Istnieje wiele różnych typów Yantry, 
związanej z tantrami Mahajogi i ich Herukami /męskimi, groźnymi Jidamami/.

Podstawową funkcją Yantra Yogi stanowi opanowanie prany, energii życiowej ciała, 
poprzez serię ruchów, czyli Yantr, które związane są z procesem oddychania, po to, 
aby  go  kontrolować,  koordynować  i  rozwijać.  Celem  Yantra  Yogi  jest  także 
uaktywnienie tigle czyli Kundalini, esencji życiowej, dzięki stosowaniu asan, pozycji 
powiązanych z ruchem. Rozwój ciała fizycznego uzależniony jest od Wewnętrznej 
Mandali,  subtelnego  systemu  energetycznego.  Podczas  zapłodnienia,  strumień 
energii  subtelnej  ożywia się i  prowadzi do rozwoju fizycznego embriona w łonie 
matki.  Tak  więc  właściwy  rozwój  płodu  uzależniony  jest  od  przepływu  energii 
subtelnej.  Podobnie,  podczas  całego  życia,  zdrowie  ludzkiej  istoty  zależy  od 
właściwej  cyrkulacji  prany  i  równowagi  elementów.  Dlatego  też  drugorzędną 
funkcją Yaatra Yogi może być utrzymanie zdrowia.

Według  tantry,  w  Wewnętrznej  Mandali  istnieje  72  000  subtelnych  kanałów, 
głównych i mniejszych, które rozgałęziają się i łączą ze sobą, podobnie jak główny 
pień drzewa posiada korzenie i gałęzie, a te stopniowo stają się coraz to cieńsze. 
Punkty, w których kanały subtelne łączą się z sobą, tak jak szprychy schodzące się 
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w osi koła, noszą nazwę czakramów. Istnieje ich bardzo wiele, lecz główne znajdują 
się  wzdłuż  kanału centralnego,  który odpowiada pniu drzewa w przedstawionej 
powyżej  analogii.  Esencja  prany  -  kundalini  lub  tigle,  koncentruje  się  w  tych 
głównych  czakrach,  we  wnętrzu  subtelnego  kanału  w  pośrodku  kręgosłupa, 
zwanego Gyunba. W czakrze pępka łączą się z sobą 64 kanały, w czakrze serca 
osiem, w czakrze gardła - 16, i w czakrze głowy - 32 kanały.

Po prawej i po lewej stronie kanału centralnego Wuma, znajdują się dwa następne, 
główne kanały,  Roma i  Gyanma,  czyli  kanał  solarny i  lunarny.  Łączą się  one z 
kanałem centralnym cztery palce poniżej pępka, a następnie biegną równolegle do 
niego w górę ciała. Tam zakręcają pod czaszką i schodzą w dół, aby połączyć się z 
prawą  i  lewą  dziurką  od  nosa.  Te  trzy  główne  kanały  zostały  szczegółowo 
przedstawione na malowidłach ściennych w tajemnej świątyni V Dalaj Lamy.

Różne tantry udzielają instrukcji do praktyk, używając odmiennej ilości czakr. Nie 
oznacza to braku konsekwencji, czy sprzeczności. Wszystkie tantry są zgodne co 
do natury subtelnego systemu energii, lecz każda z praktyk ma swój specyficzny i 
różniący się od innych cel. Dla osiągnięcia tych celów używa się różnych kanałów i 
czakr. Dlatego też w opisie danej praktyki wspomina się tylko o wykorzystywanych 
w niej  kanałach  i  czakrach.  Jeśli  się  tego nie  rozumie,  można sądzić,  że sama 
natura subtelnego systemu energii  została odmiennie przedstawiona w różnych 
tantrach.

Ponieważ prana i umysł są wzajemnie z sobą związane, prana podąża za umysłem, 
który  prowadzony  jest  przez  koncentrację.  Prana  gromadzi  się  tam,  gdzie 
koncentruje się umysł. Podobnie umysł może zostać doprowadzony do równowagi i 
zintegrowany  dzięki  pracy  z  praną,  poprzez  kontrolowany  sposób oddychania  i 
ruchy  skoordynowane  z  oddychaniem.  Istnieje  wiele  rodzajów  prany,  które 
stanowią oparcie dla różnych rodzajów dualistycznego umysłu. Dopóki prana krąży 
w  wielu  różnych  kanałach  -  trwają  te  stany  umysłu.  Lecz  gdy  prana  zostaje 
doprowadzona do kanału centralnego, jej esencja tigle czy inaczej kundalini - staje 
się aktywna i wchodzi do kanałów. Wtedy dualistyczny umysł zostaje pokonany i 
osiąga się urzeczywistnienie. Zazwyczaj  energia życiowa nie wchodzi do kanału 
centralnego,  za wyjątkiem chwil śmierci i snu. Poza nimi tylko praktyka może do 
tego doprowadzić. Chociaż różne tantry wymieniają odmienne czakry, w których 
należy pobudzić  prane,  aby weszła  do kanału centralnego,  to  jednak wszystkie 
mówią o tym, że powinno się ją tam wprowadzić.

Istnieje 108 praktyk "Zjednoczenia Solarnej  i Lunarnej" Yantry, w skład których 
wchodzi  pięć  rozluźniających  ćwiczeń,  przygotowujących  mięśnie  i  nerwy;  pięć 
praktyk oczyszczających stawy; osiem głównych ruchów; pięć zasadniczych grup 
składających się  z  pięciu  pozycji;  50 wariantów 25-ciu pozycji;  siedem lotosów; 
siedem końcowych praktyk oraz Fala Wadżry, korygująca wszelkie błędy praktyki.

Oprócz tych 108 praktyk istnieją dwa dalsze ćwiczenia przygotowawcze; pierwsze 
z nich to dziewięć oczyszczających oddechów, które są zawsze wykonywane przed 
rozpoczęciem  sesji  Yantra  Yogi  i  służą  do  wydalenia  poza  system  wszelkiego 
nieczystego  powietrza,  są  one  również  bardzo  pożyteczne  przed  rozpoczęciem 
jakiejkolwiek  medytacji.  Drugie  ćwiczenie  to rytmiczny oddech,  mający na celu 
uspokojenie  i  pogłębienie  oddechu,  a  także  rozwinięcie  umiejętności 
zatrzymywania go dla ćwiczenia Kumbhaki. Kumbhaka zaś jest pewnym rodzajem 
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zatrzymywania oddechu, w którym powietrze zostaje łagodnie wtłoczone w dół, w 
okolice  brzucha,   jednak  bez  jego  nadymania,  wraz  z  równoczesnym 
podciągnięciem powietrza  z  dołu.  Celem Jest  zgromadzenie   i  skoncentrowanie 
prany, zanim wprowadzi się ją do kanału centralnego.

Osiem zasadniczych ruchów czyli yantr, jest to połączona seria ruchów, z których 
każdy  służy  do  wprowadzenia  szczególnego  typu  oddychania.  Przez  złączenie 
oddechu  z  ruchem  wytwarza  się  synchronizacja,  a  różne  rodzaje  ruchów  ciała 
zapewniają  w  każdym  wypadku  właściwy  oddech.  Osiem  rodzajów  oddechu 
nazywanych jest następująco: Powolny Wdech; Otwarte Zatrzymanie; Xil /ukośne 
wtłoczenie na dół/; Szybki Wydech; Szybki Wdech; Zamknięte Zatrzymanie; Dren /
podciągnięcie/;  Powolny Wydech.  Każdy z ośmiu ruchów składa się z pięciu faz 
oddechu.  Pięć  zasadniczych  grup  składających  się  z  pięciu  pozycji,  czyli  asan, 
działa  w  ten  sposób,  że  każda  z  nich  rozwija  i  stabilizuje  szczególny  aspekt 
oddechu,  łącząc osiem rodzajów oddechu z innymi czynnikami. Praktykujący nie 
musi  opanować wszystkich dwudziestu pięciu  pozycji,  wystarczy jedna z każdej 
grupy w zależności od umiejętności jednostki i jej ciała. Każda z asan ma siedem 
faz oddechu.

Yantra  Yoga  jest  praktyką  drugorzędną.  Oznacza  to,  że  należy  ona  do  grupy 
praktyk, które pomagają przybliżyć się do kontemplacji lub też umożliwiają pracę z 
kontemplacją  w celu  osiągnięcia  pewnych  szczególnych  właściwości  czy  celów, 
takich jak na przykład leczenie siebie i innych. Powtarzanie mantry, wizualizacja 
bóstw. Wszystkie praktyki oczyszczające czy też związane z transformacją mogą 
być wykorzystywane przez praktykującego Dzogczen, lecz są one drugorzędne w 
stosunku do praktyki kontemplacji.   Praktykujący Dzogczen nie ma ograniczeń i 
może korzystać z każdego źródła, które jest użyteczne, zawsze wtedy kiedy czegoś 
potrzebuje. Jednak nie jest ona naturalnie w najmniejszym stopniu zainteresowany 
kolekcjonowaniem  nauk  i  praktyk  różnych  ścieżek  i  tradycji.  Wszystkie  jego 
działania muszą być podporządkowane uważności, która wyraźnie odróżnia to co 
jest użyteczne, od tego co powoduje wyłącznie rozproszenie.

Użycie rytuału. Strażnicy nauk

Ludzie często mówią mi, że nie interesują ich rytuały, a tylko medytacja. Chociaż 
prawdą  jest,  że  rytualne  praktyki  w  Dzogczen  są  drugorzędne  w  stosunku  do 
kontemplacji,  to jednak poprzez koncentrację, mantry i mudry, można nawiązać 
kontakt z energią w bardzo rzeczywisty i konkretny sposób, Pokażę to, co mam na 
myśli,  opowiadając  o  pewnym  wydarzeniu,  które  miało  miejsce  podczas  mojej 
długiej podróży, kiedy to wyruszyłem z Tybetu do Indii, gdy sytuacja polityczna w 
ojczystym kraju na tyle się pogorszyła, iż byłem przekonany, że wkrótce nastąpi 
katastrofa.

Podróżowałem  wraz  z  czterema  rodzinami,  było  nas  w  sumie  około  30  osób. 
Jechaliśmy na koniach z Tybetu Wschodniego do Centralnego z powodu obecności 
chińskich wojsk nie mogliśmy korzystać z głównych dróg, poruszaliśmy się więc 
bocznymi.  Tam z kolei  czyhało  na nas  niebezpieczeństwo  ze strony  bandytów, 
którzy  korzystali  z  zamieszania  i  napadali  na  podróżnych.  Posiadaliśmy  wiele 
cennych koni i oprócz grożących nam Chińczyków i bandytów, nasza podróż i tak 
była bardzo uciążliwa. W pewnej chwili zauważyliśmy, że bandyci są na naszym 
tropie i wkrótce doszło do dwóch potyczek z nimi. W pierwszej udało im się ukraść 
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kilka naszych koni, a w drugiej schwytaliśmy kilku bandytów. Dowiedzieliśmy się 
od  nich,  że  planują  nas  zaatakować,  lecz  nie  wiedzieliśmy  kiedy.  Poza  tym w 
środku  rozległej  równiny,  którą  podróżowaliśmy,  nie  było  się  gdzie  ukryć. 
Poczułem,  że  jedyną  rzeczą,  którą  możemy zrobić,  jest  zawezwanie  na  pomoc 
Strażników nauki. Tak więc zawsze, gdy zatrzymywaliśmy się dla odpoczynku albo 
na  posiłek,  szedłem  do  małego  namiotu,  gdzie  godzinami  praktykowałem 
wzywający ich rytuał.

Niebezpieczeństwo  ciągle  wzrastało  i  po  kilku  dniach,  kiedy  byłem  głęboko 
pochłonięty praktyką, zaczęło się dziać coś dziwnego. Wydawało mi się, że widzę 
iskry, wydobywające się z wielkiego rytualnego bębna, gdy w niego uderzałem. 
Najpierw pomyślałem,  że coś nie  w porządku jest  z  moimi  oczami  i  że  jest  to 
halucynacja, lub że zachodzi jakieś zjawisko pomiędzy kijem a bębnem. Lecz kiedy 
zawołałem siostrę, ona również zauważyła iskry wokół bębna. Później zawołałem 
brata, a w końcu rodziców i całe nasze towarzystwo; wszyscy oni widzieli  iskry. 
Byliśmy  pewni,  że  jest  to  znak  mówiący  iż  bandyci  zaatakują  tej  nocy. 
Wyprowadziliśmy i  związaliśmy konie  daleko poza obóz.  Nikt  nie  poszedł  spać, 
wszyscy byliśmy gotowi do odparcia ataku. Bandyci jednak nie pojawili się, a gdy 
praktykowałem  następnego  dnia,  iskry  znów  się  ukazały.  Pojawiały  się  one 
codziennie prawie przez tydzień, podczas naszej  podróży, lecz pewnego dnia nie 
ukazały  się.  Teraz  byliśmy  przekonani,  że  bandyci  nas  zaatakują  i 
przygotowywaliśmy się do niego z wielką starannością.  Oczywiście zaatakowała 
nas  cała banda. Nie byliśmy jednak zaskoczeni  i  zdołaliśmy odeprzeć atak nie 
ponosząc żadnych strat. Od tej pory dali nam spokój, tak że bezpiecznie dotarliśmy 
do  Tybetu  Centralnego.  Jak  więc  widzicie,  nawet  drugorzędne  praktyki  mogą 
przynieść ściśle określone korzyści!

Istnieje  osiem  głównych  klas  Strażników,  a  każda  z  nich  ma  wiele  podziałów. 
Niektórzy  z  nich  są  wysoce  urzeczywistnionymi  istotami,  a  inni  wcale  nie  są 
urzeczywistnieni. Każde miejsce, każdy kraj, każde miasto i jezioro, każda góra i 
rzeka,  każdy  las,  posiada  właściwą  sobie,  dominującą  energię,  tj.  Strażnika. 
Podobnie jak każdy rok, każda godzina czy nawet minuta, lecz nie są to wysoce 
rozwinięte energie. Wszystkie nauki pozostają związane szczególnym związkiem ze 
swoimi  energiami  -  są  to  bardziej  urzeczywistnieni  Strażnicy.  Energie  te 
przedstawia się w ikonografii, "personifikuje się je", tak jak zostały postrzeżone w 
chwili, kiedy ukazywały się mistrzom, którzy nawiązywali z nimi kontakt. Straszliwa 
moc, jaką posiadają,  jest reprezentowana przez  ich przerażające, dzikie formy, 
posiadające  wiele  rąk  i  głów  oraz  mentalne  ozdoby.  Tak  samo  jak  wszystkich 
innych postaci  Ikonografii  tantrycznej,  Strażników nie można interpretować jako 
"wyłącznie"  symbolicznych,  jak  próbują  to  robić  niektórzy  pisarze  zachodni. 
Chociaż  formy  te  zostały  ukształtowane  przez  sposób  widzenia  i  kulturę  tych, 
którzy widzieli ich oryginalny przejaw oraz przez rozwijającą się tradycję, to jednak 
reprezentują one rzeczywiste istoty.

Zasadnicze praktyki Tregqod i Todgal

Praktyka  Xinas  należąca  do  Semde,  polega  na  koncentracji  prowadzącej  do 
uspokojenia,  a  Lhagton  umożliwia  rozpuszczanie  aktywności  mentalnej  poprzez 
ustabilizowanie  tego  stanu  spokoju  tak,  że  można  pracować  z  powstającymi 
myślami. Chociaż są to praktyki bardziej medytacyjne, aniżeli kontemplacyjne, to 
jednak uważa się je za główne ponieważ prowadzą do kontemplacji. Nie należą one 
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jednak do zasadniczej praktyki Dzogczen, ponieważ praktyka staje się naprawdę 
Dzogczen, gdy osiąga poziom niedualnej kontemplacji. Xinas i Lhagton, chociaż nie 
są identyczne z praktykami, jakie można znaleźć w Semde, występują również w 
innych szkołach buddyjskich.

Gdy  tylko  stan  niedualnej  kontemplacji  zostaje  osiągnięty,  obojętnie  jakimi 
środkami, którejkolwiek z Trzech Serii, praktykujący sam poznaje jej smak i nie ma 
już  wtedy  wątpliwości,  czym ona  jest.  Wówczas  powinien  ją  kontynuować.  Ta 
kontynuacja ma dwa poziomy, obydwa stanowią główne praktyki, przedstawione w 
Mannagde.  Mannagde  stanowi  kompletny  sam w  sobie  zbiór  nauk,  posiadając 
swoje własne drugorzędne praktyki przygotowawcze i oczyszczające. Ruxan służy 
do  oddzielenia  umysłu  od  natury  umysłu,  a  21  głównych  ćwiczeń  Semzin 
prezentuje  całą  gamę  metod  takich  jak:  koncentracja,  oddech,  postawy  ciała, 
dźwięk,  doprowadzających  do  kontemplacji.  Kiedy  praktykujący  osiągnie 
kontemplację,  posługując  się  dowolną  metodą,  powinien  ją  kontynuować  i 
pracować nad tym, aby wprowadzić  ją do każdego działania  i  sytuacji,  co nosi 
nazwę  Tregqod.  Termin  ten  dosłownie  oznacza  "przecięcie  związania",  w  tym 
sensie, że praktykujący rozluźnia się całkowicie, tak jak związana wiązka drewna, 
gdy przetnie się sznurek, rozsypuje się, układając swobodnie. Dalszą kontynuacją 
Tregqod  jest  praktyka  Todgal  /Togyal/,  która  oznacza  "przewyższenie 
najwyższego",  w  tym  sensie,  że  "gdy  tylko  znajdziesz  się  tu  już  jesteś  tam". 
Praktyka ta jest absolutnie tajemna i nie ma potrzeby, aby tutaj przedstawiać coś 
więcej na jej temat, niż tylko ogólny opis, który nie jest tym samym, co instrukcja 
do praktyki, Todgal występuje tylko w naukach Dzogczen. Dzięki tej praktyce jest 
się w stanie szybko doprowadzić własny stan bytu do ostatecznego celu. Dzięki 
rozwinięciu  Czterech  Świateł,  pojawiają  się  Cztery  Wizje  Todgal.  Pracując  z 
jednością wizji i pustki, praktykuje się aż do osiągnięcia Świetlistego Ciała. Jest ono 
uwieńczeniem egzystencji,  następującym kiedy  ciało  fizyczne  rozpuszcza  się  w 
esencje elementów, którą jest światło.

Będziemy mówić o tym później,  gdy dojdziemy do Owocu czyli urzeczywistnienia. 
Lecz  aby  praktyka Todgal  zadziałała,  należy  najpierw doprowadzić  do perfekcji 
Tregqod, a praktykujący musi przez cały czas pozostawać w stanie kontemplacji.

Na przykład ja, chociaż otrzymałem instrukcje praktyki Todgal od Jangchub Dorje, 
kiedy byłem wraz z nim w Tybecie,  to dopiero po wielu latach rozpocząłem jej 
praktykowanie.  Po  prostu  nie  wydawało  mi  się,  żebym rozwinął  wystarczającą 
umiejętność. Pewnej nocy, gdy już mieszkałem we Włoszech, gdzie nauczałem na 
uniwersytecie, miałem szczególny sen. Wtedy, tak jak często mi się to zdarza w 
snach, powróciłem do Tybetu, aby odwiedzić mego mistrza Jangchub Dorje. Mistrz 
przywitał mnie i powiedział:
- A więc przybywasz z Włoch, nieprawdaż ?
- Tak - odparłem - lecz muszę tam niedługo wracać.
Byłem trochę zaniepokojony tym, co będzie,  jeśli  odnajdą mnie tam Chińczycy. 
Wtedy mistrz zapytał mnie, jak idzie mi praktyka. Odpowiedziałem, że wydaje mi 
się, że całkiem dobrze. Wtedy ponownie zapytał:
- Jaką praktyką najwięcej się zajmujesz ? Ciągle Tregqod ?
- Wciąż koncentruję się głównie na Tregqod - odparłem. Na to on powiedział:
-  Jeszcze  nie  zacząłeś  praktykować  Todgal?  Odpowiedziałem,  że  jeszcze  nie, 
ponieważ zawsze mi mówił, że najpierw konieczne jest ugruntowanie Tregqod.
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- Tak, ale nie mówiłem ci, że masz całe życie praktykować Tregqod. Nadszedł już 
czas, żebyś zaczął Todgal. Jeśli masz jakieś wątpliwości, idź zapytać Jigme Lingpa.

Pomyślałem, że mówi dziwne rzeczy, ponieważ wiedziałem, że Jigme Lingpa był 
wielkim mistrzem  Dzogczen  w  XVIII  wieku  i  że  już  od  ponad  stu  lat  nie  żyje. 
Pomyślałem, że z pewnością źle zrozumiałem wypowiedź mistrza, więc poprosiłem 
go o wyjaśnienia, lecz on powiedział tylko:
- Jigme Lingpa jest na górze za domem. Idź tam zaraz.
Za domem, w którym mieszkał mój mistrz, wznosiła się wysoka, strzelista góra, 
Powiedział mi, że mam się wspiąć na szczyt góry, gdzie znajdę jaskinię, w której 
mieszka  Jigme Lingpa.  Lecz  ja  znałem tę  górę  bardzo  dobrze,  ponieważ  kiedy 
mieszkałem z mistrzem, wspinałem się na nią wiele razy, aby zbierać zioła i nigdy 
nie widziałem tam żadnej jaskini. Tak więc pomyślałem: "To bardzo dziwne, nie 
wydaje mi się, aby była tam jakaś jaskinia.
- Którą drogą mam się wspiąć na górę - głośno zapytałem,  ponieważ były tam 
dwie drogi.
Lecz mistrz odpowiedział tylko:
- Wspinaj się zaraz za domem, Pośpiesz się,  idź już i  poproś Jigme Lingpa, aby 
rozproszył wszystkie twoje wątpliwości dotyczące Todgal, a potem praktykuj.
Nie pytałem już więcej o nic, aby nie rozgniewać mistrza, myśląc, że mógłby mnie 
skrzyczeć, gdybym dalej nalegał. Dlatego też powiedziałem:
- W porządku, idę już -  i wyruszyłem.
Wciąż śniąc, zacząłem zaraz za domem wspinać się na górę. Nie znalazłem tam 
żadnej  ścieżki,  powierzchnia skały była gładka, lecz udało mi się na nią wejść. W 
pewnej  chwili  zauważyłem  coś,  co  na  pierwszy  rzut  oka  wydawało  się  być 
mantrami wyrzeźbionymi w skale, na sposób, w jaki robią to Tybetańczycy. Kiedy 
przyglądałem się bliżej, aby zobaczyć, co to za mantry zauważyłem, że nie są to 
wcale  mantry.  Przeczytałem  kilka  zdań  i  odkryłem,  że  jest  to  cała  tantra, 
prawdopodobnie  tantra  Dzogczen.  Wtedy  pomyślałem:  "Nie  jest  zbyt  dobrze 
deptać  po  tantrze"  i  zacząłem  mówić  stusylabową  mantrę  Wadżrasattwy,  aby 
oczyścić moje negatywne działanie i dalej wspinałem się w górę.

Po pewnym czasie dotarłem do skały, na wierzchołku której wypisano tytuł tantry, 
Później  odkryłem,  że  była  to  nazwa termy  z  serii  Upadeśa  tj.  Mannagde  nauk 
Dzogczen,  Poszedłem  dalej  i  znalazłem  się  na  płaskiej  łące,  na  końcu  której 
znajdowały się skały. Powoli udałem się w tym kierunku i odnalazłem tam jaskinię. 
Chociaż wcale nie byłem przekonany, że  tu znajdę Jigme Lingpa - wszedłem do 
niej.

Patrząc do wnętrza zobaczyłem, że jest ona dość dużą jaskinią, a w środku stoi 
wielki biały kamień. Na nim siedziało dziecko, bardzo małe, ubrane w niezwykle 
cienkie,  przezroczyste  szaty,  z  materiału  podobnego  do  tego,  z  jakiego  na 
Zachodzie wyrabia się koszule nocne. Dziecko miało bardzo długie włosy i siedziało 
całkiem  normalnie,  z  wyciągniętymi  przed  siebie  nogami,  a  nie  w  postawie 
medytacyjnej.

Wdrapałem się na biały kamień i rozglądałem na lewo i prawo, aby sprawdzić, czy 
nie ma tam jeszcze kogoś, lecz nikogo  takiego nie było. Pomyślałem sobie: "To nie 
może być Jigme Lingpa, przecież to tylko małe dziecko" i powoli podszedłem w 
jego kierunku. Dziecko wydawało się być tak samo zdziwione moim widokiem, jak 
ja jego obecnością. Ponieważ jednak mój mistrz specjalnie wysłał - mnie do Jigme 
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Lingpa,  a  tutaj  nie  było  nikogo  innego,  zrozumiałem,  że  to  musi  być  on  i  nie 
powinienem  okazywać  braku  szacunku.  Tak  więc  podczas  gdy  dziecko  wciąż 
wpatrywało się we mnie, powiedziałem z wielkim szacunkiem:
- Mój mistrz wysłał mnie do ciebie.
Wówczas dziecko, nic nie mówiąc, dało mi znak, że mam usiąść. Zanurzyło rękę we 
włosach, które nie były spięte, lecz luźno rozpuszczone i wyciągnęło z nich kawałek 
zwiniętego papieru, wielkości połowy papierosa i otworzyło go. Zaczęło czytać na 
głos. Jego głos był całkiem dziecinny. Stało się dla mnie jasne, że to, co czyta, jest 
tantrą i pomyślałem sobie: "Jednak mój mistrz miał rację, kiedy kazał mi odnaleźć 
Jigme Lingpa!". Tekst, który czytało dziecko dotyczył w całości Czterech Świateł 
Todgal. Byłem naprawdę zdziwiony i  wtedy obudziłem się w dobrze znanym mi 
mieszkaniu  we  Włoszech.  Zrozumiałem,  że  nadszedł  czas,  abym  zaczął 
praktykować  Todgal.  Tego  rodzaju  oznaki  często  wyłaniają  się  z  przejrzystości 
umysłu  praktykującego,  kiedy  jego  mistrz  jest  nieobecny  i  nie  może  osobiście 
udzielić  instrukcji  czy  rady.  Ważne  jest  jednak,  aby  nie  pomylić  fantazji  z 
rzeczywistą  przejrzystością.  Fantazja  to  nieczysta  wizja,  powstająca  w 
uwarunkowanym  strumieniu  świadomości  jednostki,  z  jej  karmicznych  śladów, 
natomiast  przejrzystość  jest  manifestacją  czystej  wizji.  Rozpoczęcie  praktyki 
Todgal zbyt wcześnie lub w niewłaściwym czasie, bez dostatecznego rozwinięcie 
Tregqod,  nieuchronnie  wywołuje  poważne  przeszkody  na  drodze.  Najlepszym 
zabezpieczeniem  jest  przewodnictwo  wykwalifikowanego  mistrza  oraz  pełne 
zaufanie ucznia do jego wskazówek.

Dzogczen  uważany  jest  za  bardzo  wysoki  poziom  nauk,  zawierający  praktyki 
bezpośrednio  prowadzące  do  takiego  pełnego  urzeczywistnienia,  jak  Świetliste 
Ciało. i rzeczywiście, w żadnej z buddyjskich szkół nie przeczy się, że Dzogczen 
reprezentuje wysoki poziom, może nawet najwyższy. Zazwyczaj jednak mówi się, 
że jest on zbyt wysoki, za wysoki jak na możliwości zwykłej jednostki, tak jakby 
mogły go praktykować tylko urzeczywistnione istoty. Lecz jeśli ktoś jest naprawdę 
urzeczywistniony,  wtedy nie  potrzebuje  podążać jakąś ścieżką.  Według tekstów 
samego Dzogczen, trzeba posiadać tylko pięć właściwości, aby móc praktykować 
Dzogczen.  Jeśli  przeprowadzi  się  analizę  siebie  i  odkryje,  że  żadnej  z  nich  nie 
brakuje -wtedy niczego nie brakuje. A jeśli jakiejś właściwości nie ma, to trzeba 
rozpocząć  pracę  nad  jej  rozwinięciem.  Wszystkie  one  jednak  występują  u 
większości ludzi.

PIĘĆ WŁAŚCIWOŚCI KONIECZNYCH DO PRAKTYKOWANIA DZOGCZEN

Uczestnictwo  -  oznacza  ono  silne  pragnienie  poznania  i  zrozumienia  nauk.  Co 
więcej,  praktykujący aktywnie  współpracuje  z  mistrzem.  Nie  jest  tak,  że mistrz 
objaśnia i niczego od ucznia nie wymaga.

Pilność - oznacza, że uczeń musi być konsekwentny w swoim uczestnictwie; jego 
zaangażowanie jest trwałe, nie zmienia zdania z dnia na dzień, ani nie uchyla się 
od wykonania tego, co ma zrobić.

Świadomość  obecności  -  oznacza,  że  uczeń  nie  może  być  rozproszony.  Musi 
zawsze być przytomny, obecny w każdej chwili. Nic nie daje teoretyczne poznanie 
nauk przy niezmienionym, rozproszonym, chaotycznym sposobie życia.
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Zasadnicza  praktyka  -  Praktykujący  musi  wejść  w kontemplację.  Nie  wystarczy 
tylko  wiedzieć  jak  praktykować,  trzeba  rzeczywiście  to  robić.  Oznacza  to 
wkroczenie na Drogę Mądrości.

Pradżnia - W sanskrycie pradżnia dosłownie oznacza "super wiedzę" lub "wiedzę 
przekraczającą". Chodzi tu o to, że uczeń musi mieć wystarczającą inteligencję, 
aby zrozumieć nauki i odpowiednią intuicję, by zobaczyć i wejść w to, co znajduje 
się poza słowami nauk. Oznacza to wejście w samą mądrość.

Pradżnia nie jest oczywiście wiedzą intelektualną. Jak to często powtarzam, mój 
mistrz  Jangchub  Dorje  na  przykład,  nigdy  nie  otrzymał  intelektualnego 
wykształcenia,  a  jednak  jego  mądrość  i  wynikające  z  niej  właściwości,  były 
wyjątkowe. Każdego dnia siadywał na podwórku przed domem i przyjmował ludzi, 
którzy  przychodzili  do  niego  po  duchową  czy  medyczną  poradę.  Nigdy  nie 
studiował medycyny, a wiedza medyczna pojawiła się w nim spontanicznie, jako 
rezultat  wielkiej  jasności  umysłu,   powstałej  w  stanie  kontemplacji.  Zdolności 
lecznicze jakie posiadał były tak słynne, że ludzie przybywali do niego z daleka, 
aby  się  leczyć.  Poznałem  tę  jego  jasność  umysłu  osobiście,  uczestnicząc  w 
zdarzeniu, w którym przejawiła się ona w inny,  chociaż równie niezwykły sposób.

Po  kilku  dniach  mego  pobytu  u  niego,  Jangchub  Dorje  poprosił  mnie,  abym 
przepisał coś pod jego dyktando. Wiedziałem, że nie potrafi  czytać, ani pisać, a 
ponieważ  potrafiłem  to  robić  wystarczająco  dobrze,  chętnie  zgodziłem  się 
wyświadczyć mu tę przysługę. Usiadłem w domu, przy stole i przez otwarte okno, 
którego framuga była wykonana z czterech rogów zwierzęcych, mogłem zarówno 
widzieć, jak i słyszeć mistrza, który przebywał na podwórku, zajmując się swymi 
pacjentami i uczniami. W całym tym rozgardiaszu, w jakim się znajdował, dyktował 
mi  bez  chwili  zastanowienia  to,  co  miałem  zapisać.  Następnie  przerywał 
dyktowanie,  aby  zająć  się  kontynuowaniem  swej  pracy,   podczas  gdy  ja 
zapisywałem  to,  co  powiedział.  Kiedy  skończyłem,  krzyczałem  przez  okno,  że 
skończyłem.  Przerywał  wówczas  rozmowę  z  tymi,  którzy  przyszli  się  z  nim 
zobaczyć i bez chwili przerwy dyktował dalej, czasami prozą, czasami wierszem. 
Nigdy  nie  musiał  mnie  pytać:  "Na  czym  stanąłem  ?"  lub  "w  którym  miejscu 
przerwaliśmy ?", czy coś w tym rodzaju. Przeciwnie, to ja częstokroć musiałem go 
prosić  o  powtórzenie  tego,  co  powiedział  przedtem,  a  co  sam  zdążyłem  już 
zapomnieć.

Kiedy pracowaliśmy w ten sposób przez kilka pierwszych dni, byłem pewien, że to 
co piszę,  nigdy nie  złoży się  na jakąś sensowną całość.  Ale  każdego wieczoru, 
kiedy wracałem do swego pokoju, aby przeczytać to, co napisałem, odkrywałem, 
że tekst posiada kompletną ciągłość, podobnie jak doskonale przemyślany tekst 
intelektualny. Właśnie w ten sposób Gónder, czyli terma umysłu, manifestuje się. 
Przez następne tygodnie,  pracując w ten sposób,  stworzyliśmy wielki  wolumen. 
Później zobaczyłem około dwudziestu podobnych, które  tak samo były dyktowane 
innym uczniom.

Wszystko to, co powstaje
w istocie swej nie jest bardziej rzeczywiste
niż odbicie,
czyste, przeźroczyste i przejrzyste,
przekraczające wszelką definicję
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i logiczne wyjaśnienie.

Jednak nasiona przeszłych działań,
karma, dalej powoduje
ciągłe powstawanie.

Pomimo tego -
wiedz, że wszystko co istnieje
jest ostatecznie pozbawione własnej natury,
będąc całkowicie niedualne !

Te słowa Buddy stanowią doskonałe wytłumaczenie Dzogczen.

JYODBA: Zachowanie się, Postawa

Ostatnim z  trzech aspektów Ścieżki jest Jyodba, co oznacza "Zachowanie się" lub 
"Postawa". Jest to bardzo ważny aspekt Dzogczen, ponieważ dzięki niemu praktyka 
zostaje wprowadzona do życia codziennego, tak że nie istnieje żadne rozdzielenie 
pomiędzy praktyką, a aktywnością, w którą jest się zaangażowanym. Dopóki nie 
potrafi  się  żyć w kontemplacji,  w doskonałym samym w sobie,  stanie,  który  w 
końcu sam wyzwala, podobnie jak wąż sam rozwija swoje sploty, konieczne jest 
panowanie  nad  własną  postawą  z  pomocą  uważności  i  ćwiczenie  się  w 
nierozproszeniu. Jak już zauważyliśmy, świadomość obecności jest jedną z pięciu 
właściwości potrzebnych, aby móc praktykować Dzogczen. Praktykujący naprawdę 
musi być obecny i świadomy w każdej chwili.

Może on używać tej  świadomości  obecności  w życiu codziennym, tak że to,  co 
normalnie byłoby "trucizną" dualistycznego doświadczenia, samo staje się ścieżką 
kontemplacji,  która  przekracza dualizm. Podobnie jak płynąca woda zamarza w 
trwały lód, tak i swobodny przepływ pierwotnej energii ustala się pod działaniem 
uwarunkowanej  przyczyny  i  skutku,  przez  funkcjonowanie  karmy  jednostki  w 
pozornie  konkretny,  materialny  świat.  Wielka  Doskonałość  postawy 
praktykującego,   czyli Jyodba, umożliwia opanowanie przyczyn karmicznych, tak 
że gdy tylko powstają, wyzwalają się same z siebie.

Pierwotne i wtórne przyczyny karmiczne. Trzy czynniki konieczne do wytworzenia 
pierwotnej przyczyny karmicznej.

Pierwotne przyczyny karmiczne, dobre lub złe,  są jak nasiona,  będące w stanie 
zreprodukować  gatunek  rośliny,  z  której  pochodzą.  Lecz  tak  samo jak  nasiona 
potrzebują  drugorzędnych  przyczyn,   takich  jak  światło,  wilgoć,  podobnie 
pierwotne  przyczyny  karmiczne  istniejące  jako  ślady  poprzednich  działań  w 
strumieniu  świadomości  jednostki,  potrzebują  drugorzędnych  przyczyn,  aby 
dojrzeć  do  dalszych  działań   i  sytuacji  tego  samego  rodzaju.  Dzięki  ciągłej 
uważności,  praktykujacy może pracować z głównymi  przyczynami powstającymi 
jako  uwarunkowania,  którym  podlega  w  codziennym  życiu.  W  ten  sposób 
zapobiega  dojrzewaniu  negatywnych,   pierwotnych  przyczyn,  równocześnie 
rozwijając pozytywne, pierwotne przyczyny. W końcu dochodzi do stanu, w którym 
możliwe jest uniknięcie uwarunkowania przez jakiekolwiek doświadczenie, dobre 
czy złe i osiągnięcie całkowitego wyzwolenia od uwarunkowanej egzystencji. Po to 
aby  dowolne  działanie  ciała,  mowy  i  umysłu,  stało  się  zupełną,  pierwotną, 

55



karmiczna przyczyną, mogącą uwarunkować jednostkę i  wytwarzać pełne skutki 
karmiczne, muszą wydarzyć się wszystkie trzy następujące aspekty: najpierw musi 
wystąpić  intencja  działania,  potem samo działanie  i  w  końcu  musi  pojawić  się 
satysfakcja z wykonanego działania.

Praktykujący  może  rozwinąć  się  tak,  że  przekracza  dualistyczny  poziom 
ograniczającej karmy, która dzieli rzeczy na dobre i złe. Wtedy może wykonywać 
wszystko  to,  co  z  dualistycznego,  dzielącego  punktu  widzenia  zwykłego 
karmicznego  postrzegania  wydaje  się  skandaliczne.  Jednakże  nie  znaczy  to,  że 
każdy, kto praktykuje Dzogczen musi żyć tak jak sławny tybetański szalony jogin, 
Drukpa Kunley, o którym opowiada się wiele interesujących historii, a większość z 
nich jest zabawna i sprośna. Przekroczył on dualizm, a ktoś kto naprawdę jest poza 
wszelkimi ograniczeniami nie zachowuje się tak, jak inni się tego spodziewają. Lecz 
nie jest to wcale równoznaczne z szaleństwem. Istnieje wielka różnica pomiędzy 
Dzogczen,  Wielką  Doskonałością,  praktyką  niedualistycznej  kontemplacji, 
przejawiającą się w spontanicznym sposobie życia, pełnym radości z gry własnych 
energii, a życiem chaotycznym i szalonym. Dzogczen nie jest pozwoleniem na taki 
styl życia, ponieważ zawsze musi być obecna uważność. Lecz z drugiej strony nie 
jest  to  bycie  oparte  na  sztywnych  regułach.  Uważność  jest  jedyną  zasadą  w 
Dzogczen.  Albo,   może  lepiej  byłoby  powiedzieć,  że  w  Dzogczen  uważność 
zastępuje wszelkie reguły, ponieważ praktykujący nigdy nie zmusza się do niczego, 
ani też nie podporządkowuje się czemukolwiek "zewnętrznemu".

Nie znaczy to,  ze praktykujący Dzogczen nie szanuje reguł, według których żyją 
inni.  Nie  sprzeciwia  się  bez  przerwy  wszystkiemu,  ani  nie  używa Dzogczen  do 
usprawiedliwienia  swoich  działań.  Uważność  oznacza,  że  jest  się  świadomym 
wszystkiego, łącznie z potrzebami innych ludzi. I chociaż istnieje absolutny poziom, 
poza dobrem i złem, to jednak dopóki jesteśmy związani przez dualizm, poziom 
względny wciąż nie przestaje dla nas istnieć. Tak więc powinniśmy być również 
świadomi i  tego poziomu. Możemy żyć szanując sytuacją  wokół  nas,  nie będąc 
równocześnie  przez  nią  ograniczeni.  To  właśnie  oznacza  uważność  i  taka  jest 
zasada postawy - Jyodba, kogoś, kto praktykuje Dzogczen.

Nie wolno zostać uwarunkowanym przez same nauki. Są one po to, aby uczynić 
jednostkę  mniej  uzależnioną,  a  nie  po  to   aby  ją  uzależniać.  Tak  więc  mistrz 
Dzogczen będzie zawsze próbował pomagać uczniowi osiągnąć pełną niezależność, 
tak aby naprawdę wyszły on ze wszystkich klatek. I chociaż mistrz z pewnością 
potrafi,  dzięki  swojej  wielkiej  przejrzystości,  udzielać  uczniom  rad  dotyczących 
nawet drobiazgów codziennego życia, to jednak zawsze będzie próbował im pomóc 
w rozwijaniu zdolności obserwacji siebie, tak aby mogli samodzielnie podejmować 
decyzje, w oparciu o swoją własną świadomość.

Mistrz oczywiście, może być zarówno mężczyzną, jak i kobietą. Kiedy miałem 14 
lat,   spędziłem  dwa  miesiące  z  wielkim  mistrzem,  kobietą  Ayu  Kandro,  która 
mieszkała o kilka dni drogi od mojej szkoły. Ponieważ uważano, że urzeczywistniła 
ona praktykę Wadżrajogini  i  była ucieleśnieniem tej  dakini,  podczas przerwy w 
nauce  wysłano  mnie  do  niej,  abym poprosił  o  inicjację  Wadżrajogini.  Była  ona 
bardzo starą kobietą, wcale nie sławną, która żyła przez ponad 50 lat w małym 
domku,  w  całkowitej  ciemności,  praktykując  Yantig.  Jest  to  praktyka,  która 
umożliwia komuś,  kto już potrafi  pozostawać w stanie kontemplacji,  osiągnięcie 
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pełnego  urzeczywistnienia  poprzez  rozwój  wewnętrznej  świetlistości  i  wizyjną 
przejrzystość.

Kiedy znalazłem się w domu Ayu Kadro, zauważyłem, te widzi ona w ciemności tak 
samo,  jak  przy  świetle.  Chociaż  jej  służący  zapalił  dla  mnie  kilka  maślanych 
lampek, zdawałem sobie sprawę, że dla niej były one niepotrzebne. W tym świetle 
zauważyłem rysy  twarzy  tej  starej,  bardzo  frapującej  kobiety.  Jej  długie  włosy, 
które w warkoczach sięgały poniżej pasa, były siwe aż do ramion, lecz stamtąd aż 
do korzeni czarne. Nigdy nie były podcinane.

Z  początku  Ayu  Kadro  odmówiła  mi  udzielenia  inicjacji,  o  którą  prosiłem, 
tłumacząc,  że  jest  tylko  biedną  starą  kobietą  i  że  nic  nie  wie  o  naukach,  ale 
zasugerowała,  abyśmy  na  noc  rozłożyli  się  obozem  w  pobliżu.  Nocą  miała 
pomyślny  sen:  jej  mistrz  zalecił  jej,  aby  przekazała  mi  inicjację  i  dlatego  rano 
wysłała swego służącego ze śniadaniem dla mojej matki i siostry i zaproszeniem 
dla  mnie.  Przez  kilka  następnych  tygodni  przekazała  mi  wiele  nauk  łącznie  z 
kompletną  praktyką  Yantig,  a  ja  uznałem  ją  za  jednego  z  moich  głównych 
mistrzów. Podczas pobytu u niej, w odpowiedzi na moją prośbę, opowiedziała mi 
historię swego życia, którą później spisałem.

Tak  więc,  Jyodba,  zachowanie  się  praktykującego  Dzogczen polega  na  tym,  że 
zawsze, w każdym momencie pozostaje on uważny i obecny i nie pozwala swojemu 
umysłowi  podążać  za strumieniem myśli  o  przeszłości,  obaw o teraźniejszość  i 
planów na  przyszłość.  Nie  znaczy to,  że niczego się  nie  planuje:  pozostaje  się 
świadomym drugorzędnych przyczyn, wtedy kiedy one powstają i nie wpadając w 
nerwicę, we właściwy sposób odnosi się do nich. Nie postępuje się natomiast tak, 
jak  nieszczęsny  bohater  tybetańskiej  ludowej  opowieści,  która  bardzo  dobrze 
ukazuje, co dzieje się, gdy nie pozostaje się świadomym chwili obecnej.

Historia ta mówi, że kiedyś żył bardzo biedny człowiek, którego jedynym sposobem 
zdobycia pożywienia było chodzenie od drzwi do drzwi i żebranie ziarna u innych, 
mających więcej szczęścia niż on sam. Pewnego dnia poszczęściło mu się, zdobył 
dużo ziarna i zadowolony powrócił do domu. Jego dom był naprawdę bardzo mały, 
a ponieważ żyło w nim mnóstwo myszy, zdecydował się, aby drogocenne ziarno 
znajdujące się w worku,  zawiesić na linie przywiązanej  do belki dachu,  tak aby 
myszy nie mogły go zjeść. Następnie położył się na łóżku, które ze względu na 
brak miejsca stało pod workiem. Nie mógł od razu zasnąć,  tak więc zaczął czynić 
plany na przyszłość. Myślał sobie: "Nie zjem wszystkiego ziarna. Zostawię trochę 
na nasiona, zasieję je i będę miał jeszcze więcej ziarna. Za rok uzyskam dziesięć 
worków, za dwa lata sto i tak marzył o tym, jak to za rok będzie miał coraz więcej 
worków, aż stanie się bogaty. Myślał dalej: "Już dłużej nie będę musiał żyć w tej 
nędznej  chacie.  Wybuduję  sobie  pałac  i  zatrudnię  służących,  którzy  będą  mi 
usługiwać. Znajdę sobie piękną żonę, a później oczywiście będziemy mieć dzieci. 
Najpierw syna, tak, jestem tego pewien, że będzie to syn, lecz jak go nazwiemy ? I 
tak leżał sobie, próbując wymyślić imię dla swego przyszłego syna. Myślał o wielu, 
ale żadne z nich mu nie odpowiadało. W pewnej chwili na czarnym niebie ukazał 
się jasny księżyc. Gdy tylko nasz bohater zobaczył go, wykrzyknął: "Oczywiście, 
nazwę go Sławnym Księżycem" lecz w tym właśnie  momencie mysz przegryzła 
linę, na której był zawieszony worek. Ten upadł prosto na głowę biedaka i zabił go 
na miejscu,  tak że żaden z jego rozległych planów nie spełnił się. Gdy żyje się 
snami o przyszłości, wtedy nawet teraźniejszość umyka.
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ROZDZIAŁ 8

OWOC

Jeśli Intencja jest dobra
Ścieżka i Owoc
będą dobre.
Jeśli intencja jest zła
Ścieżka i Owoc
będą złe.
Ponieważ wszystko zależy
od dobrej intencji
zawsze staraj się pielęgnować
pozytywną postawę umysłu.

Jigme Lingpa

OWOC CZYLI URZECZYWISTNIENIE

Podział  nauk Dzogczen został  dokonany jedynie dla celów opisowych.  Osiągnąć 
urzeczywistnienie to znaczy uczynić realnym, to co jest naszym stanem od samego 
początku,  Xi  czyli  Podstawą.  Urzeczywistnienie  nie  jest  czymś,  co  ma  zostać 
dopiero  skonstruowane.  Jest  to  wrodzony  nam  od  samego  początku  stan. 
Zwłaszcza w Dzogczen, ponieważ nie jest on stopniową metodą; Ścieżka jest już 
dokładnie wejściem w pierwotny stan, będący zarówno Podstawą, jak i Owocem. 
Dlatego właśnie Gakyil symbol pierwotnej energii, będący szczególnym symbolem 
nauk  Dzogczen  posiada  trzy  spiralne  części,  stanowiące  w  pewien  sposób 
fundamentalna jedność. Gakyil czyli "Koło Radości" można rozumieć zarówno jako 
symbol jedności i współzależności wszystkich trzech grup nauk Dzogczen, jak i - 
nawet w większym stopniu - jako wzajemne powiązanie Podstawy, Ścieżki i Owocu. 
A ponieważ Dzogczen, czyli Wielka Doskonałość, jest istotnie doskonałą samą w 
sobie jednością pierwotnego stanu, potrzebuje rzecz jasna niedualnego symbolu, 
który by go wyrażał.

Ścieżka więc nie jest czymś zasadniczo oddzielnym od Owocu, raczej jest tak, że 
proces samo-wyzwolenia pogłębia się aż do osiągnięcia Podstawy, która istniała od 
początku. Osiąganie tego jest zwane Owocem. Używa się tu słowa "seva", które 
oznacza "mieszać". Praktykujący miesza swoją kontemplację z każdą czynnością 
swego życia. W Dzogczen nie trzeba niczego zmieniać. Nie trzeba ubierać żadnych 
specjalnych szat. Nic nie jest widoczne z zewnątrz. Toteż nie ma żadnego sposobu, 
by sprawdzić, czy ktoś naprawdę praktykuje, czy też nie. Praktyka nie zależy tutaj 
zupełnie  od  zewnętrznej  formy  i  wszystkie  elementy  relatywnej  sytuacji  mogą 
zostać  włączone  do  praktyki  i  zintegrowane  z  nią.  Oznacza  to,  naturalnie,  że 
kontemplacja musi być precyzyjna, inaczej nie będzie co  "mieszać". Mówi o tym 
druga z Trzech Zasad Garab Dorje -  "nie posiadanie wątpliwości". Oznacza to, że 
nie ma żadnej wątpliwości co do tego, czym jest kontemplacja - jest dokładnie tym.

Następnie rozwijają  się trzy zdolności:  Jerdrol,  Xardrol   i  Randrol.  Słowo  "drol" 
oznacza  "wyzwolenie", tak jak w tytule sławnej Bardo Tosdrol, który tłumaczy się 
jako  "wyzwolenie przez słuchanie w stanie bardo", ale która jest znana bardziej 
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jako "Tybetańska Księga Zmarłych". W Jerdrol, pierwszej z tych trzech właściwości, 
proces samowyzwolenia jest wciąż zdolnością niższego typu.

Jerdrol oznacza "obserwacja, która  wyzwala". I jako przykład przytacza się sposób, 
w jaki znika kropla rosy, kiedy pada na nią słońce. Przykład słońca użyty w tym 
porównaniu nie powinien jednak sugerować, że w Dzogczen potrzebne jest swego 
rodzaju antidotum, użyte w celu przeciwdziałania truciźnie dualizmu. Jest raczej 
tak,  że  świadomość  utrzymywana  jest  w  stanie  ciągłej  obecności  i  cokolwiek 
pojawia się w niej - samoistnie się wyzwala.
Xardrol jest średnią zdolnością. Ilustruje się ją obrazem śniegu, rozpuszczającego 
się, gdy spadnie do oceanu. Śnieg oznacza tutaj kontakt zmysłowy oraz emocje. 
Xardrol  znaczy  dosłownie:  "skoro  tylko  coś  pojawi  się,  jest  wyzwolone".  Skoro 
tylko  nastąpi  jakiś  kontakt  zmysłowy,  wyzwala  się  sam  przez  się,  bez 
jakiegokolwiek  wysiłku podtrzymywania  świadomości.  Nawet  namiętności,  które 
uwarunkowałyby kogoś, kto nie osiągnął tego poziomu, mogą być tutaj po prostu 
pozostawione takimi,   jakie są. Dlatego mówi się,  że wszystkie namiętności i całe 
karmiczne widzenie świata,  stają się w Dzogczen niczym ornamenty. Nie będąc 
uwarunkowani przez nie,  ani nie przywiązując się do nich, cieszymy się nimi jako 
grą własnej   energii,  która  jest  tym,  czym są one,  Dlatego  też  również  pewne 
tantryczne bóstwa noszą jako ozdobę koronę z ludzkich czaszek, symbolizujących 
pięć namiętności,  które zostały przezwyciężone.

Ostatnia  z  samowyzwalających  zdolności  zwana  jest  Randrol,  co  oznacza 
"wyzwala się samo z siebie".   Przykładem jaki  podaje się tutaj,  jest  szybkość i 
swoboda,  z  jaką  wąż  sam  rozwiązuje  swój  własny  zwój.  Jest  to  całkowicie 
niedualne,   natychmiastowe  i  nagłe  wyzwolenie,  dokonane  samo  z  siebie. 
Oddzielenie  podmiotu  i  przedmiotu  załamuje  się  tutaj  samo przez  się  i  klatka 
nawykowego,  ograniczonego  widzenia  świata,  pułapka  ego,  otwiera  się  w 
przestrzenną  wizję  tego  co  jest.  Ptak  jest  wolny  i  w  końcu  może  latać  bez 
przeszkód. Można wejść i cieszyć się tańcem i grą energii bez ograniczeń. Mówi 
się, że rozwój tej wizji podobny jest do rozprzestrzeniania się ognia w lesie, aż w 
końcu  poczucie  podmiotowości  samo  z  siebie  zanika.  Doświadcza  się  wtedy 
pierwotnej mądrości, w której, skoro tylko pojawi się jakiś obiekt, rozpoznaje się 
jego pustkę jako identyczną z pustką swego własnego stanu. Połączenie pustki i 
wizji, obecność stanu i pustki - są doświadczane jednocześnie. O wszystkim można 
wówczas powiedzieć, że ma "jeden smak", czyli że jest pustką zarówno podmiotu, 
jak  i  przedmiotu.  Dualizm  zostaje  całkowicie  przezwyciężony.  Nie  jest  tak,  że 
podmiot  i  przedmiot  nie  istnieją  raczej  utrzymuje  się  nieustająca  obecność 
kontemplacji  i  poprzez praktykę samowyzwolenia  nie jest  się  już ograniczonym 
przez dualizm. Jest to stan opisywany przez ostatni z "Sześciu Wierszy Wadżry":

Widząc, że od samego początku wszystko
jest samo z siebie doskonałe,
wyrzekasz się choroby dążenia
do osiągnięcia czegokolwiek,
po prostu pozostając w naturalnym stanie
takim jaki on jest,
wtedy przytomność niedualnej kontemplacji
bezustannie powstaje w spontaniczny sposób.
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Wraz z pogłębianiem się tego doświadczenia na drodze ku realizacji, mogą zacząć 
pojawiać się pewne zdolności. Aby jednak zrozumieć je, trzeba najpierw zrozumieć, 
w  jaki  sposób  iluzja  dualizmu  utrzymuje  się  dzięki  podmiotowo-przedmiotowej 
polaryzacji zmysłów, którą analizuje się jako sześć podmiotów i sześć przedmiotów 
zmysłów. I tak na przykład zdolność widzenia powstaje w powiązaniu z tym, co jest 
postrzegane  jako  forma  wizualna,  a  sama  jej  percepcja  powstaje  wraz  ze 
zdolnością  widzenia,  to  samo odnosi  się  do  wszystkich  pozostałych  zmysłów - 
słyszenie i dźwięki powstają jednocześnie, itd. aż do ostatniego, szóstego zmysłu, 
który  jest  współzależnym powstawaniem umysłu  i  tego,  co  doświadczamy jako 
rzeczywistość.  Dzięki  zrozumienia  tej  współzależności  powstawania  każdego  ze 
zmysłów i  odpowiadającego  mu obiektu,  można zrozumieć  w jaki  sposób iluzja 
dualizmu  podtrzymuje  samą  siebie.  Podmiot  implikuje  przedmiot,  a  przedmiot 
implikuje podmiot. Każdy zmysł z osobna i wszystkie razem, włączając w to umysł, 
stwarzają  iluzję  zewnętrznego  świata,  oddzielnego  od  postrzegającego  go 
podmiotu.  Najlepsza  metoda  prowadząca  do  zrozumienia  tego,  polega  na 
obserwowaniu  siebie  i  przyglądaniu  się  własnemu  umysłowi,  aby  praktycznie 
przekonać się, w jaki sposób myśli powstają niczym fale i jak zmysły funkcjonują w 
zależności od poczucia, własnego ja.

Jak powiedział Budda Sakyamuni:

Wejście w kontemplację na czas
jaki potrzebuje mrówka aby przejść
z jednego końca czyjegoś nosa na drugi
przynosi większy postęp ku urzeczywistnieniu
niż całe życie spędzone na gromadzeniu
dobrych czynów /zasług/.

Pięć Nónxes, wyższych form świadomość 

Wraz  z  postępem  w  praktyce,  wszelkie  myśli  oraz  wrażenia,  pochodzące  ze 
zmysłów,  doprowadzają  do  samoistnego  wyzwolenia.  Iluzja  dualizmu  zostaje 
unicestwiona.  Wówczas,  dzięki  reunifikacji  podmiotu i  przedmiotu,  pięć  Nónxes, 
czyli  pięć   "wyższych  form  świadomości",  może  pojawić  się  u  praktykującego. 
Chociaż nie są one celem samym w sobie, muszą pojawić się wraz z rozwojem 
praktyki jako jej produkt uboczny.

Pierwsza z tych form świadomości związana jest ze zmysłem wzroku. Nazywa się 
"prawdziwą  wiedzą  oczu  bóstwa",  jako  że  zazwyczaj  myślimy o  bóstwach  jako 
posiadających  większe  zdolności  od  nas.  Zdolność  ta  na  przykład  wyraża  się 
widzeniem  rzeczy  niezależnie  od  odległości.  Dzięki  niej  można  widzieć  także 
przedmioty znajdujące się za innymi obiektami, w normalny sposób niewidoczne 
dla nas.

Podobna wiedza związana jest ze zmysłem słuchu i nazywa się "prawdziwą wiedzą 
słuchu"  lub  "słyszeniem  uszami  bóstwa".  Dzięki  niej  można  słyszeć  wszelkie 
dźwięki niezależnie od odległości, bez względu na to, czy są one głośne czy ciche.

Trzecia zdolność polega na znajomości innych umysłów, co oznacza, że możemy 
czytać cudze myśli. Każda indywidualna istota składa się z ciała, głosu i umysłu. 
To,    co  widzimy oczami,  jest  to  zasadnicze  ciało  fizyczne.  Zdolność  słyszenia 
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odnosi się do głosu, energii i dźwięku. Ciało i głos są czymś bardziej konkretnym 
niż umysł,  toteż łatwiej  jest osiągnąć zdolności związane z nimi. Bardzo trudno 
jest natomiast dokładnie poznać lub zrozumieć to, co inne istoty myślą. Jednak i 
taka zdolność może się również pojawić.

Istnieje  zabawna  historia  związana  z  moim  mistrzem  Jangchub  Dorje  i  jego 
zdolnością  do  jasnowidzenia.  Jak  już  wspomniałem,  Jangchub  Dorje  prowadził 
praktykę lekarską.  Pewnego razu zdarzyło mu się  wyleczyć bogatego pacjenta, 
który mieszkał o kilka dni drogi od miejsca zamieszkania Jangchub Dorje. Pacjent 
ten  postanowił  wysłać  swego służącego z  podarunkiem dla  mistrza  jako  wyraz 
wdzięczności dla niego. Służący wsiadł na konia i zabrał prezent, który stanowiła 
owinięta w materiał i przewiązana sznurkiem paczuszka, zawierająca wiele małych 
torebek  herbaty.  Służący  jechał  cały  dzień,  ale  kiedy  zatrzymał  się  na  noc 
/pozostały mu jeszcze dwa dni drogi/  doszedł do wniosku, że mistrz nie ucierpi 
wiele  z  powodu braku kilku torebek.  Otworzył  więc  z  pomocą noża paczuszkę, 
wyjął   jedną  trzecią  jej  zawartości,   a  następnie  zrobił  mniejszą  paczkę,  którą 
zawiązał  i zapieczętował, tak że wyglądała tak samo zgrabnie, jak gdyby nie była 
w ogóle otwierana.

Byłem  u  Jangchub  Dorje,  kiedy  /w  dwa  dni  później/  mistrz  najzupełniej 
nieoczekiwanie  poprosił  żonę,  aby  przygotowała  posiłek  dla  mającego  przybyć 
gościa.  Wszyscy  w  otoczeniu  Jangchub  Dorje  przyzwyczajeni  byli  do  różnych 
zdarzeń, które gdzie  indziej mogłyby wydawać się dziwne, toteż żona mistrza bez 
słowa zabrała się do przygotowywania posiłku. Mistrz polecił, aby posiłek podany 
był w sposób formalny,  ze wszystkimi niezbędnymi talerzami i całym nakryciem, 
ale  specjalnie  podkreślił,   aby nie  podawano żadnego noża.  Było  to niezwykłe, 
ponieważ  jeśli  oczekiwany  nie  był  jakąś  wysoką  osobistością,   musiałby  jeść 
wspólnie z innymi.

Kiedy służący posłaniec w końcu się pojawił, pilnie zacząłem przyglądać się temu, 
co  będzie  się  działo.  Pozdrowił  mistrza  z  wielkim  szacunkiem  i  wręczył  mu 
zapieczętowaną paczuszkę, przekazując podziękowania od swego pana,  którego 
mistrz  wyleczył.  Jangchub  Dorje  podziękował  mu,  odłożył  na  bok  paczkę  i 
powiedział,  że  otworzy  ją  później.  Następnie  zapytał  posłańca,  czy  nie  jest 
przypadkiem  głodny.  Kiedy  ten  odpowiedział  twierdząco,  zastał  przygotowany 
wcześniej posiłek. Ponieważ był trochę bardziej obfity, niż zwykle i zawierał liczne 
dania, nasz gość  jadł ze smakiem. Kiedy jednak przyszła pora na danie mięsne, 
zorientował  się że na stole nie ma żadnego noża, którym mógłby się posłużyć. 
Zaczął go więc szukać w pochwie ukrytej w fałdach swojej  szaty. Wtedy mistrz 
spojrzał na niego groźnie i powiedział spokojnie: "Nie ma sensu szukać tam noża, 
przyjacielu. Zostawiłeś go na poboczu drogi, dwa dni temu, kiedy otwierałeś nim 
paczkę przeznaczoną dla mnie, kradnąc jedną trzecią torebek herbaty". Możecie 
więc  zrozumieć,  dlaczego  nikt  w otoczeniu  Jangchub  Dorje  nie  kłamał,  ani  nie 
próbował nikogo oszukiwać.

Czwartą zdolnością, która może pojawić się na ścieżce do realizacji jest wiedza o 
życiu  i  śmierci.  Można  na  przykład  mieć  świadomość  czyjejś  bliskiej  śmierci  i 
okoliczności, w jakich ona nastąpi, oraz znać miejsce, w jakim ta istota się odrodzi. 
Zasadą tego jest rozwinięcie zdolności poznania czasu, aż do poziomu, w którym 
jest  się  w  stanie  wyjść  poza  czas.  Posiada  się  zdolność  widzenia  wszystkich 
drugorzędnych  przyczyn,  odnoszących  się  do  jakiejś  osoby.  Drugorzędne 
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przyczyny,  które  manifestują  się  w  momencie  śmierci  są  obecne  w  każdym 
momencie, toteż mogą być odczytane.

Ilustracją  takiej   zdolności  może  być  inna  historia,  związana  ze  służącym 
posłańcem, który przybył do Jangchub Dorje. Człowiek ten został wysłany przez 
swego pana, który mieszkał o kilka dni drogi od domu Jangchub Dorje po lekarstwo 
dla jego córki, która była poważnie chora. Jangchub Dorje powiedział jednak, że 
lekarstwo na nic się nie przyda, gdyż dziewczyna ta umarła wkrótce potem, jak 
służący wyruszył w drogę. Fakt ten mógł być mu znany wyłącznie dzięki jasności 
jego widzenia, toteż służący nie wiedział, czy ma wierzyć, czy nie i zabrał z sobą 
lekarstwo, aby w przypadku gdyby córka jego pana jeszcze żyła, nie był posądzony 
o zaniedbanie obowiązku. Kiedy jednak wrócił do domu, dowiedział się, że córka 
umarła dokładnie w tym czasie, który podał Jangchub Dorje.

Piąta  zdolność  nazywa  się  "prawdziwą  wiedzą  cudów"  i  nie  polega  na  ich 
intelektualnym  zrozumieniu,  ale  na  rzeczywistej  zdolności  ich  czynienia.  Jeśli 
przekroczyło się wszelkie ograniczenia, to taka aktywność staje się czymś raczej 
naturalnym, aniżeli cudownym czy niezwykłym. Za cuda uważa się zazwyczaj takie 
działania,  które  można  dokonywać  w  stosunku  do  zewnętrznych  obiektów, 
zmieniając  je  w  jakiś  sposób.  Ponieważ  jednak  podział  rzeczywistości  na 
wewnętrzną  i  zewnętrzną  jest  złudzeniem,  to  jeśli  to  złudzenie  zostaje 
przezwyciężone,  można  wyjść  poza  typowe  ograniczenia  związane  ze  swoim 
istnieniem,  tak  jak  uczynił  to  wielki  jogin  Milarepa,  chroniąc  się  przed  burzą 
gradową do rogu jaka. Powiedziane jest, że ani róg jaka nie stał się większy, ani 
Milarepa  mniejszy.  Inny  wgląd  w rzeczywistość  poza  wszelkimi  ograniczeniami, 
zawarty jest w stwierdzeniu Buddy, które mówi, że jest tylu Buddów w atomie, ile 
atomów  we  wszechświecie.  Nie  potrafimy  pojąć  takich  stwierdzeń  w  ramach 
naszych pojęć intelektualnych, toteż nazywamy takie rzeczy cudownymi - ale taka 
właśnie jest rzeczywistość, to jedynie my nie zwykliśmy widzieć jej takiej, jaką ona 
naprawdę jest. Kiedy posiada się zdolność wniknięcia w to co jest, nazywa się to 
"prawdziwą wiedzą cudów".

CAŁKOWITE ZJEDNOCZENIE PODMIOTU I PRZEDMIOTU

Takie więc znaki na ścieżce mogą się pojawić u praktykujących, chociaż nie muszą 
się  one  pojawiać  w jakimś określonym porządku.  Teraz  jednak  dochodzimy do 
szóstej zdolności, Owocu, który nosi nazwę Sprosbal  i oznacza  "poza pojęciem" 
lub  stan  "podobny  do  nieba".  Oznacza  to  całkowitą  reintegrację  podmiotu  i 
przedmiotu,  i  stanowi  szczególną  metodę  Dzogczen,  metodę  osiągania 
Całkowitego Urzeczywistnienia w ciąga jednego życia, poprzez opanowanie swej 
własnej energii i sposobu, w jaki się ona przejawia.

Wszystkie metody różnych ścieżek,  zarówno sutr,  różnych poziomów tantr  oraz 
Dzogczen,  prowadzą  do  Całkowitej  Realizacji,  czyli  Owocu.  Jest  nim  całkowite 
wyzwolenie z warunkowanej egzystencji i osiągnięcie stanu, w którym panuje się 
nad wszystkimi  zjawiskami  rzeczywistości  i  przejawia  się  doskonałą  mądrość  w 
każdym aspekcie.  Sutry jednak wyjaśniają,  ze ich metody wymagają wielu kalp 
/eonów/ aby ten stan osiągnąć. Metody niższych tantr są szybsze, ale i one również 
wymagają  wielu  żywotów.  Zarówno  wyższe  tantry,  jak  i  Dzogczen  umożliwiają 
osiągnięcia Całkowitego Urzeczywistnienia w przeciągu jednego życia, ale metody 
Dzogczen  są  bardziej  bezpośrednie  od  metod  wyższych  tantr.  Realizacja  wizji 
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Lónde,  czy  praktyka  Todgal,  będąc  ostateczną,  sekretną  nauką  Dzogczen, 
pozwalają  praktykującemu  bardzo  szybko  unicestwić  więzy  egzystencji 
uwarunkowanej.  Jako skutek  tak  osiągniętej  Całkowitej  Realizacji,  fizyczne ciało 
rozpuszcza się w esencję swoich elementów, którą jest światło.

Świetliste Ciało

Aby  osiągnąć  to  urzeczywistnienie,  należy  Semnid,  "naturę  umysłu,  albo 
"wewnętrzną  przestrzeń",  zintegrować  z  Qosnid,  "stanem  istnienia",  czyli 
"przestrzenią  zewnętrzną".  To,  że  oba  aspekty  są  zwane  "yin"  /przestrzeń/ 
oznacza, że od samego początku mają tę samą naturę. Nie jest tak, że istnienie w 
jakiś sposób zostaje anulowane. Można raczej powiedzieć, że z punktu widzenia 
Dzogczen indywidualna  istota  stanowi  centrum wszechświata  w tym sensie,  że 
jako  mikrokosmos  jest  ona  doskonałym  odbiciem  wszechświata  Jako 
makrokosmosu. Istotna natura jednostki jest istotną naturą wszystkich istot. Wraz 
z  urzeczywistnieniem  siebie,  urzeczywistnia  się  istotę  wszechświata.  Istnienie 
dualizmu okazuje się tylko iluzją i  kiedy ta iluzja zostaje rozproszona,  wówczas 
pierwotna  jedność  własnej  natury  i  natury  wszechświata,  zostaje  zrealizowana. 
Poprzez integrację przestrzeni zewnętrznej i wewnętrznej, praktykujący pojawia się 
w postaci Świetlistego Ciała. Jeśli poprzednie zdolności /pięć Nónxes/ były znakami 
rozwoju na ścieżce, ta zdolność jest celem ostatecznym, Owocem.

Ciało  Świetliste  /Jalus/  osiągnięte  dzięki  praktyce  Dzogczen,  różni  się  od  Ciała 
Iluzorycznego  /Jyulus/,  osiąganego  przez  praktykę  wyższych  tantr.  Ciało 
Iluzoryczne jest zależne od subtelnej prany /energii witalnej/ indywidualnej istoty, a 
ponieważ prana uważana jest w Dzogczen za poziom relatywny, Ciało Iluzoryczne 
nie  jest  uważane  za  Całkowitą  Realizację.  Ciało  świetliste  jest  ulubioną  formą 
realizacji  mistrzów,  zarówno  Lónde,  jak  i  Mannagde.  Z  niewielkimi  przerwami, 
tradycja ta jest kontynuowana do obecnych czasów. Mistrz mego mistrza Jangchub 
Dorje,  osiągnął  ten  stopień  realizacji.  Ponieważ  Jangchub  Dorje  był  przy  tym 
obecny, wiem, że nie jest to jedynie legenda. Mój mistrz opowiedział mi, jak jego 
mistrz  Nagla  Padma Duddul  wezwał  wszystkich  swoich  uczniów,  zarówno tych, 
którzy byli przy nim, jak i tych, którzy przebywali daleko, mówiąc im, że pragnie im 
przekazać pewne nauki, których dotąd nie wyjaśnił w pełni. Potem wszyscy razem 
praktykowali  Gana  Pudżę  przez  ponad  tydzień.  Gana  Pudża  jest  znakomitym 
środkiem eliminowania przeszkód pomiędzy mistrzem a uczniem oraz pomiędzy 
samymi uczniami. Pod koniec tygodnia Ńagla Padma Duddul oznajmił wszystkim, 
że zbliża się jego czas śmierci i że zamierza odejść ze świata na jednej z pobliskich 
gór.  Chociaż  uczniowie  błagali  go,  aby  nie  odchodził,  upierał  się,  mówiąc,  że 
właściwy  czas  nadszedł  i  że  nie  można  już  temu  zapobiec.  Toteż  wszyscy 
uczniowie  poszli  z  nim  na  tę  górę,  gdzie  rozstawił  sobie  niewielki  namiot. 
Następnie kazał swoim uczniom zaszyć się w środku i zapieczętować namiot, po 
czym zażyczył sobie, aby pozostawiono go w spokoju przez siedem dni.

Uczniowie zeszli z góry i oczekiwali w obozie u podnóża przez siedem dni. W tym 
czasie przyszły obfite deszcze i pokazały się liczne tęcze. Następnie wrócili na górę 
i  otworzyli  namiot,  który był zaszyty i  zapieczętowany, tak jak go zostawili.  Ale 
wszystko, co znaleźli w środku, to było ubranie mistrza, jego włosy i paznokcie. 
Jego  świecka  szata  leżała  na  kupce  w  miejscu,  gdzie  siedział,  jeszcze  spięta 
paskiem. Zostawił ją tak, jak wąż zrzuca swoją skórę. Mój mistrz był tam obecny i 
opowiedział mi o tym, toteż wiem, że takie urzeczywistnienie jest możliwe.
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Znam  wiele  innych  podobnych  historii,  ale  jedną  szczególnie  interesującą 
opowiedział  mi  mój  wuj  Dogdan.  W  1952  roku  w  tej  części  Tybetu,  z  której 
pochodzę, żył pewien stary człowiek, który w młodości był przez kilka lat czymś w 
rodzaju  służącego  czy  pomocnika  u  pewnego  mistrza   Dzogczen,  przez  co  w 
naturalny  sposób słyszał  wiele  nauk.  Przez  całą  resztę  swego życia  żył  bardzo 
skromnie, zarabiając na życie wycinaniem mantr w kamieniach. Żył tak przez wiele 
lat i nikt specjalnie nie zwracał na niego uwagi i nie przypuszczał, ze mógłby coś 
praktykować.  Aż któregoś dnia ów człowiek oświadczył,  ze zamierza umrzeć za 
siedem dni i wysłał wiadomość do swego syna, który był mnichem, powiadamiając 
go,  ze  pragnie  zostawić  swój  dobytek,  jako  ofiarę  dla  Jego  klasztoru.  Klasztor 
rozgłosił po okolicy, ze ten człowiek chce być zamknięty przez siedem dni przed 
śmiercią, a ponieważ każdy zdawał sobie sprawę z tego, co to oznacza, wielu ludzi 
przybyło tam i  cała rzecz stała się publicznym wydarzeniem. Byli  reprezentanci 
różnych  szkół  buddyjskich,  wielkich  klasztorów,  a  nawet  przedstawiciele 
administracji chińskiej, którą w tym czasie stanowił wyłącznie wojskowy personel. 
Kiedy  otworzono  pomieszczenie,  w  którym  ów  człowiek  był  zamknięty  przez 
siedem dni, wiele osób było obecnych. I wówczas okazało się, że człowiek ten nie 
zostawił żadnego ciała. Tylko włosy i paznokcie, nieczystości ciała, pozostały.

Mój wuj, jogin, przyjechał do naszego domu zaraz po tym wydarzeniu, którego był 
świadkiem. Miał oczy pełne łez, kiedy o tym opowiadał. Powiedział, że to straszna 
tragedia, że nikt z nas nie był w stanie rozpoznać w tym pozornie zwyczajnym 
człowieku,  żyjącym  wśród  nas,   tak  wielkiego  jogina.  Moglibyśmy  od  niego 
otrzymać nauki. Ale tak to właśnie jest z praktykującymi Dzogczen.  Niczego nie 
widać na zewnątrz.

Kiedy odwiedziłem Nepal, wiosną 1984 roku, aby udzielić nauk i praktykować w 
Tolu Gonpa,  górskim klasztorze  w pobliżu granicy  z  Tybetem,  niedaleko Mount 
Everestu, gdzie Padmasambhawa razem ze swą partnerką Mandarawą, wykonywali 
praktykę długiego życia, otrzymałem wiadomość tym, co stało się z moim wujem 
Dogdanem. Wiadomość tę przywiózł pewien Tybetańczyk, który przybył właśnie do 
Kathmandu,   z  Tybetu,  gdzie  pracował  jako urzędnik  w administracji  chińskiej, 
właśnie w tym  rejonie, gdzie mieszkał Dogdan. Sądziłem że mój wuj żyje nadal w 
swej samotnej jaskini, ale on w końcu również - podobnie jak wielu innych joginów 
-  został  zmuszony  do  opuszczenia  swego  odosobnienia.  W  okresie  Rewolucji 
Kulturalnej,  kiedy  wyszedł  dekret  uznający  tego  rodzaju  działalność  za  wyzysk 
klasy pracującej, gdyż otrzymywał środki do życia nie pracując na nie, miał jednak 
więcej szczęścia od innych i nałożono na niego jedynie areszt domowy, mimo że 
groziły  mu  publiczny  proces  i  surowa  kara.  Człowiek,  którego  spotkałem  w 
Kathmandu był odpowiedzialny za stały nadzór Dogdana, który zamieszkał w mały 
drewnianym domku zbudowanym na płaskim domu zwykłego miejskiego budynku 
w  stolicy  prowincji.  Dom   ten  należał  do  pewnej  rodziny  tybetańskiej,  która 
utrzymywała  mego  wuja,  tak  że  mógł  on  jak  dotychczas  kontynuować  swe 
odosobnienie. Później, dzięki poręczeniu tego urzędnika pozwolono mu wyjechać i 
zamieszkać na wsi, gdzie podlegał mniej rygorystycznej obserwacji. Umieszczono 
go w osobnym domu, a urzędnik ów regularnie go odwiedzał, aby sprawdzić  co 
robi.

Ale pewnego dnia, kiedy tam przyjechał, zastał dom zamknięty. Kiedy udało mu się 
w końcu dotrzeć do środka, zobaczył ciało Dogdana siedzące w medytacji, ale jego 
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rozmiar  był  wielkości  małego dziecka.  Urzędnik  wpadł  w panikę,  gdyż  nie  miał 
pojęcia,  jak  wytłumaczy  ten  fakt  swoim przełożonym.  Obawiał  się,  że  nikt  nie 
uwierzy, w to, co się stało i zostanie posądzony o współudział w ucieczce. Toteż 
natychmiast pojechał złożyć raport swoim zwierzchnikom o całym tym wydarzeniu. 
Kiedy po kilku dniach przyjechał z powrotem do domu Dogdana wraz z wysokiej 
rangi  oficerami,  ciało  Dogdana  zniknęło  zupełnie.  Tylko  włosy  i  paznokcie 
pozostały. Kiedy zdumieni oficerowie zażądali wyjaśnień, Tybetańczyk ów potrafił 
jedynie wybełkotać, ze słyszał, że starożytne teksty mówią o jogicznej praktyce 
zwanej  "Świetlistym Ciałem",  ale  nigdy nie  przypuszczał,  że  sam będzie kiedyś 
świadkiem takiego urzeczywistnienia.  Całe to wydarzenie wywarło na nim takie 
wrażenie, że obudziło się w nim wielkie zainteresowanie sprawami duchowymi i 
wkrótce potem, jak tylko mógł, uciekł pieszo do Nepalu, gdzie jak sadził, uda mu 
się  uzyskać  nauki  i  praktykować.  Tam  właśnie  spotkał  mnie.  Byłem  głęboko 
poruszony wiadomością o urzeczywistnieniu mego wuja. Znając jego problemy ze 
zdrowiem umysłowym we wczesnych  latach  jego  życia  nie  przypuszczałem,  że 
osiągnie  tak  wiele  w  ciągu  jednego  życia.  Jego  przykład  pokazuje,  że  jest  to 
możliwe dla każdego.

Ścieżka Światła, Wielki Transfer

Ta  realizacja  Świetlistego  Ciała  oznacza  -  by  ponownie  posłużyć  się  metaforą 
zwierciadła - że praktykujący nie jest już dłużej uwarunkowany odbiciami, lecz ze 
wszedł w stan samego lustra, w jego naturę i energię. Wiedząc, w jaki sposób jego 
własna energia przejawia się jako Dan, Rolba i Zal, jest on w stanie zintegrować 
swoją energię w sposób całkowity, włącznie z poziomem materialnym. Dokonuje 
się tego bądź poprzez wizję Londe, która pojawia się jako rezultat praktykowania 
czterech Da, bądź poprzez praktykę Czterech Świateł, prowadzącą do powstania 
Czterech  Wizji  Todgal.  Wizje  te  rozwija  się  bardzo  podobnie  do  wizji  Londe. 
Pierwsza z nich jest zwana "Wizją Dharmaty" /czyli "esencji rzeczywistości"/, druga 
jest  rozwinięciem pierwszej,  trzecia  jest  ich dojrzałością,  a czwarta  spełnieniem 
istnienia.  Jeśli  za  życia  ktoś  osiągnął  trzeci  poziom tych  wizji  -  a  powiedzenie 
"osiągnął"  oznacza,  że  są  pewne  znaki  wskazujące  na  to  -  wówczas  w  chwili 
śmierci  jego  ciało  powoli  rozpuszcza  się  w  świetle;  zamiast  rozkładać  się 
zwyczajnie na tworzące je składniki, rozpuszcza się w esencje elementów, którą 
jest  światło.  Proces  ten  może zająć  więcej  czasu,  niż  siedem dni  tego  rodzaju 
urzeczywistnienie  osiągają  mistrzowie  tacy,  jak  Garab  Dorje.  Wszystko,  co 
pozostaje  wtedy  z  ciała  fizycznego,  to  włosy  i  paznokcie,  które  uważa  się  za 
nieczystości. Reszta ciała rozpuszcza się w esencje swoich elementów.

O praktykującym, który przejawił tego rodzaju realizację, nie można powiedzieć, że 
naprawdę  "umarł",  w  zwykłym  rozumieniu  tego  słowa,  ponieważ  on  lub  ona 
pozostaje wciąż aktywny/a jako zasada bytu w Świetlistym Ciele. Aktywność takich 
istot jest skierowana dla dobra innych i są one rzeczywiście widziane przez ludzi, 
którzy posiadają odpowiednie zdolności.

Natomiast  praktykujący,  który rozwinie  i  spełni  czwarty  poziom wizji  Todgal,  w 
ogóle nie manifestuje śmierci fizycznej. Dokona tej transsubstancjacji  jeszcze za 
życia i bez jakichkolwiek oznak czy symptomów fizycznej śmierci, stopniowo stanie 
się  niewidzialny  dla  ludzi  uwarunkowanych  zwykłym,  karmicznym  widzeniem 
świata. Ten rodzaj realizacji jest zwany Wielkim Transferem /Przeniesieniem/. Jest 
to  urzeczywistnienie,  jakie  osiągnęli  Padmasambhawa  i  Vimalamitra.  Zarówno 
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Wielki Transfer, jak i Świetliste Ciało, są w swej istocie tym samym. Jedyna różnica 
polega  na  tym,  że  w  Wielkim Transferze  dochodzi  do  tego  wcześniej.  Te  dwa 
sposoby urzeczywistnienia są charakterystyczne dla praktyki Dzogczen.

CAŁKOWITE URZECZYWISTNIENIE

Zwykłe istoty rodzą się nie posiadając własnego wyboru i będąc uwarunkowane 
przez swoją karmę, przybierają ciało odpowiednie do przyczyn, jakie zgromadziły w 
niezliczonych  poprzednich  żywotach.  Całkowicie  urzeczywistniona  istota  jest 
natomiast wolna od cyklu uwarunkowanego przyczynami i skutkami. Tym niemniej 
taka  istota  przejawia  ciało,  aby  pomagać  innym.  Świetliste  Ciało  istoty,  która 
urzeczywistniła  Wielki  Transfer  może  być  aktywnie  podtrzymywane  w  celu 
komunikowania się z istotami posiadającymi odpowiednią jasność widzenia, aby 
móc  je  dostrzec.  Aby  pomóc  tym  istotom,  którym  brak  jest  takiej  zdolności  - 
całkowicie urzeczywistniona istota pojawia się w fizycznym ciele,  Jak uczynili to na 
przykład  Garab  Dorje,  czy  Budda.  Wszystkie  te  rodzaje  ciał  są  znane  jako 
Nirmanakaja. "Kaya" w sanskrycie oznacza  "ciało" lub  "wymiar", a "nirmana" - 
"przejawienie".  Całkowicie  urzeczywistniona  istota  może wybrać  bądź Świetliste 
Ciało,  bądź  też  dobrowolnie  odrodzić  się  jako  zwykła  fizyczna  istota  na  planie 
materialnym.  Nie  jest  jednak  uwarunkowana  przez  fizyczne  ciało,  ani  jego 
aktywności.
Sambhogakaja,  czyli  "Ciało  Bogactwa",  jest  wymiarem  esencji  elementów, 
tworzących świat materialny; subtelnym wymiarem światła,  pojawiającego się w 
bogactwie  form,  które  można  postrzec  wyłącznie  dzięki  rozwinięciu  wizyjnej 
zdolności i przejrzystości umysłu. Całkowicie zrealizowana istota może pojawić się 
w  formie  Sambhogakaji,  ale  nie  jest  wówczas  tak  aktywna,  jak  wtedy,  kiedy 
przejawia się w Świetlistym Ciele.

Tak jak promienie  słońca są manifestacją jego wewnętrznych właściwości,  tak i 
mądrość całkowicie urzeczywistnionej istoty jest tym samym, czym jest ta istota. 
Każda forma Sambhogakaji jest personifikacją zasady czystej mądrości. Ale tak jak 
słońce nie wysyła swoich promieni  do jakiegoś szczególnego miejsca,  a to,  czy 
przyjmie ono te promienie, czy też nie, zależy od właściwości samego miejsca. Tak 
samo  praktykujący  musi  być  aktywny,  aby  dostrzec  wymiar  Sambhogakaji  i 
uzyskać  dostęp  do  mądrości  uosabianej  przez  jakąś  szczególną  formę 
Sambhogakaji, otwierając ten wymiar swoją własną istotą.

Ponieważ  zdolność  manifestowania  form  Sambhogakaji  i  Nirmanakaji  stanowi 
oznakę Całkowitego Urzeczywistnienia, taka realizacja oznacza, ze wyszło się poza 
wszelkie  ograniczenia  i  wszelkie  formy.  Praktykujący  przejawia  ten  stan,  który 
zawsze jest i  który był jego/jej prawdziwym stanem od samego początku. Stan, 
który  sam  w  sobie  nie  może  być  utracony,  chociaż  jego  doświadczenie  może 
zniknąć w iluzji  dualizmu. Całkowite Urzeczywistnienie oznacza, ze praktykujący 
uświadomił sobie swoją identyczność z ostatecznym podłożem bytu, Dharmakają, 
"Ciałem  Prawdy",   czyli  "wymiarem  rzeczywistości  takiej  jaka  jest".  Jest  nią 
wszechobecna,   pusta  Xi  czyli  Podstawa  każdej  indywidualnej  istoty,  która 
manifestuje  się  w  nieskończonym,  wszechprzenikającym  tańcu  energii 
wszechświata jako formy Sambhogakaji i Nirmanakaji urzeczywistnionej istoty, lub 
jako  ograniczona  klatka  karmicznego  widzenia  -  ciała,  głosu  i  umysłu  -  istoty 
uwięzionej  w  dualizmie,  która  mylnie  bierze  swą  własną  energię  za  pozornie 
zewnętrzny świat.
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Całkowita Realizacja oznacza definitywny koniec iluzji, kres cierpienia, przerwanie 
destruktywnego  cyklu  uwarunkowanych odrodzeń.  Jest  ona  jutrzenką  całkowitej 
wolności,  doskonałą  mądrością,  najwyższym  niekończącym  się  szczęściem.  W 
Całkowitym  Urzeczywistnieniu  śmierć  zostaje  przezwyciężona,  wszelki  dualizm 
przekroczony,   a  zdolność  spontanicznego  pomagania  wszystkim  istotom, 
przejawia się w doskonały sposób w niezliczonych formach.

Ze  wszystkich  możliwych  rodzajów  narodzin  w  którejkolwiek  z  Sześciu  Sfer 
Egzystencji,  narodziny  w ludzkim ciele  są  najbardziej  korzystne  dla  rozwoju  ku 
Całkowitemu  Urzeczywistnieniu.  Aby  być  naprawdę  człowiekiem  i  spełnić  swe 
człowieczeństwo, taka realizacja musi stać się celem jednostki. Inaczej przeżyjemy 
swoje  życie  -  jak  podkreślił  Budda -  niczym dziecko w płonącym domu,  zajęte 
swymi zabawkami. Dla zwykłej istoty śmierć jest czymś realnym i może przyjść w 
każdej  chwili bez ostrzeżenia. Roztrwonienie swego cennego ludzkiego życia na 
trywialnych  zajęciach  jest  tragedią.  Jedynie  praktyka  prowadzi  do 
urzeczywistnienia  i  wyłącznie  poprzez  tę  realizację  można  ostatecznie  pomóc 
innym, posiadłszy zdolności prowadzenia ich do osiągnięcia tego samego stanu. 
Każda  pomoc  materialna,  jaką  możemy  zaoferować,  jest  zawsze  tylko  czymś 
prowizorycznym. Aby móc pomagać innym, trzeba zacząć od pomagania samemu 
sobie,  bez względu na to,  jak paradoksalnie  może to brzmieć.  Aby doliczyć do 
miliona, trzeba zacząć od jednego.  Tak samo, aby pomóc społeczeństwu, trzeba 
zacząć  od  samego  siebie.  Każda  jednostka  powinna  w  pełni  ponosić 
odpowiedzialność  za  siebie,  co  można  osiągnąć  wyłącznie  poprzez  pracę  nad 
poszerzeniem własnej świadomości i stanie się swoim własnym mistrzem.

Zmiany na małą skalę, mogą w efekcie przynieść zmiany na duża skalę. Wpływ 
jednej  istoty,  która  podąża drogą ku realizacji,  może być potężny,  zarówno na 
poziomie subtelnego wpływu duchowego, jak i w kategoriach konkretnych skutków 
społecznych, Mój mistrz Jangchub Dorje nie był kimś, kogo uważa się za mistrza 
tylko dlatego, że jest oficjalnie rozpoznaną inkarnacją. Był ona raczej zwyczajnym 
człowiekiem,  który  słuchał  nauk  kilku  wielkich  mistrzów  Dzogczen  i  potrafił 
zastosować w praktyce to, czego się  nauczył, Dzięki sile swej praktyki osiągnął 
wielką  jasność,    przez  co  został  uznany  za  mistrza.  Wokół  niego  zaczęli  się 
gromadzić  uczniowie.  Ponieważ  nie  mieszkał  w klasztorze,  tylko  w zwyczajnym 
domu, uczniowie, którzy skupili się wokół niego, zarówno mnisi, jak i ludzie świeccy 
zbudowali więcej domów i z biegiem lat powstała tam cała wieś praktykujących. 
Ten  rodzaj  wsi  jest  zwany  "Gar",  co  oznacza  sezonową  rezydencję  nomadów, 
którzy  mogą  ją  opuścić  w  każdym momencie,  np.  wtedy,  kiedy  cała  trawa  w 
okolicy zostanie wypasiona.

Różni ludzie, zarówno biedni,  jak i bogaci, żyli w Garze Jangchub Dorje. Codziennie 
dostarczano tam rację bezpłatnej zupy i prosty posiłek dla tych, którzy nie mieli 
żadnych  własnych  środków  utrzymania,  co  było  opłacane  przez  posiadających 
więcej,  niż  wynosiły  ich  potrzeby.  Pod  wpływem  inspiracji  mistrza,  każdy 
ofiarowywał to, co mógł, dla całej  społeczności.  Ci spośród uczniów, którzy nie 
mieli prywatnych środków, mogli więc tam żyć, otrzymywać nauki i praktykować. 
Ale  każdy,  kto  tam  mieszkał,  musiał  codziennie  ciężko  pracować  na  roli,  jak 
również przy zbieraniu ziół i przygotowywaniu lekarstw. W ten sposób, gdy wpływ 
mistrza rozszerzał się, w grupie tej, złożonej z przedstawicieli różnych zawodów i 
warstw społecznych,  powstał  wraz  z  rozwojem świadomości  każdego z  osobna, 
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rodzaj kooperacji nie znany dotąd w Tybecie. Mistrz nigdy nie powiedział głośno, że 
jest to taki stan rzeczy, jaki powinien być, jedynie inspirował rozwój świadomości 
uczniów,  co  sprawiało,  że  reagowali  oni  spontanicznie  na  różne  sytuacje  i 
codzienne  potrzeby.  Struktura  "Garu"  różniła  się  diametralnie  od  feudalnego 
systemu, który był powszechny w Tybecie,

Wiele  lat  później  Chińczycy  zaczęli  dokonywać  systematycznych  najazdów  na 
Tybet,  aby  w  końcu  opanować  go  na  tyle,  by  przeprowadzić  to,  co  nazywali 
"demokratyczną reformą rolną", również w rejonie "Garu" Jangchub Dorje. Chińscy 
urzędnicy  i  tybetańscy  funkcjonariusze  na  służbie  chińskiej,  przemierzali  kraj 
wzdłuż  i  wszerz,  odwiedzając  wioski  i  klasztory,  gdzie  przeprowadzali  dogłębną 
inspekcję, której konsekwencją było radykalne reformowanie struktur wszystkich 
instytucji,  stosunków  społecznych  i  zasad  własności.  Byłem  osobiście  we  wsi 
Jangchub Dorje, kiedy przybyła grupa takich urzędników i mogę stwierdzić, że tego 
rodzaju wizyta nie miała charakteru towarzyskiego. Była połączona z badaniami i 
przesłuchaniami,  które  prowadziły  w  rezultacie  do  bardzo  drastycznych  i 
generalnych  zmian.  Kiedy  jednak  czterech  chińskich  funkcjonariuszy  i 
towarzyszących im tybetańskich urzędników przybyło na inspekcję  do Jangchub 
Dorje, zdziwili się niepomiernie tym, co zastali. Ponieważ znałem chiński, byłem w 
stanie zrozumieć to, co mówili pomiędzy sobą. Byli zaszokowani tym, te ten mistrz 
i cała ta grupa ludzi wokół niego, żyli już od wielu lat jako doskonale funkcjonująca 
komuna  rolnicza,  w  całkowitej  zgodzie  z  chińską,  socjalistyczną  definicją  tego 
rodzaju rzeczy. Nie było tu nic do zmieniania, żadna reforma nie była tu potrzebna. 
Toteż pozwolono garowi istnieć dalej, na tych samych zasadach, co dotychczas. I 
nawet wówczas, gdy Tybet został jut całkowicie zaanektowany przez Chiny, Gar 
nadal  funkcjonował  jako  miejsce  społecznej,  duchowej  praktyki.  Podczas  gdy 
tragedia  nie  ominęła  żadnego z  klasztorów,  które  popadły  w ruinę  albo uległy 
zniszczeniu. W "Garze" wszystkim, co uległo zmianie, była jego nazwa. Żyjący w 
niej ludzie nazwali ją Komuną Wyzwolenia, co znaczyło co innego dla Chińczyków, 
uważających się za wyzwolicieli Tybetu, a co innego dla tych, którzy szli ścieżką 
samowyzwolenia !

Pomimo wszystkich burzliwych zmian, które ogarnęły Tybet, Jangchub Dorje nadal 
uczył.  Był  to  w  stanie  robić,  dzięki  formie,  w  jakiej  praktyka  tej  społeczności 
funkcjonowała w codziennym życiu. Chodzimy, pracujemy, jemy, śpimy - wszystkie 
te  aktywności  muszą  być  przeniknięte  praktyką,  tak  aby  najmniejsza  cząstka 
naszego czasu nie marnowała się na naszej  ścieżce ku urzeczywistnieniu Toteż 
chociaż  Jangchub  Dorje  był  stale  zajęty  pomaganiem  innym  i  codziennie 
wykonywał swą praktykę lekarską, jego własny rozwój duchowy nie był przez to 
wcale  osłabiony.  Pomimo  swego  zwyczajnego  stylu  życia  był  on  do  głębi 
niezwykłym człowiekiem.

Kiedy Jangchub Dorje osiedlił się w tym rejonie, gdzie później wyrósł jego "Gar", był 
już starym człowiekiem.  Pytany o swój  wiek odpowiadał  zawsze,  że ma 70 lat. 
Mówił  to  nawet  wtedy,  gdy spotkałem go w 1955 roku,  czyli  w 60 lat  po jego 
przybyciu  w  te  strony.  Pytałem  go  wiele  razy,  z  ogromnej  ciekawości,  ale  on 
zawsze  odpowiadał  to  samo:  że  ma  siedemdziesiątkę.  Tutejsi  ludzie  obliczyli 
jednak, ze musiał mieć wtedy co najmniej 130 lat.

Od czasu,  kiedy opuściłem Tybet,  minęło ponad 20 lat.  Przez wszystkie te lata 
miałem  kontakt  z  moim  nauczycielem  poprzez  praktykę  snu.  Dzięki  temu 
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wiedziałem,  że  wciąż  jeszcze  żyje.  W 1980  roku  otrzymałem z  trzech  różnych 
źródeł wiadomość, że mój mistrz, razem ze swoją córką, która również praktykował 
Dzogczen, umarł w niezwykłych okolicznościach. Kiedy w 1981 roku byłem z wizytą 
w Tybecie,  razem ze swoją  żoną  i  dziećmi,  jego uczniowie  opowiedzieli  mi,  że 
przed swoją śmiercią, Jangchub Dorje i jego córka kazali  się zamknąć w swoich 
pokojach na siedem dni. Na nieszczęście, obojgu im przerwano odosobnienie przez 
upływem  tego  czasu.  Kiedy  otworzono  zamknięte  drzwi,  znaleziono  ich  ciała 
skurczone  do  rozmiaru  trzech  stóp  wysokości.  Było  jasne,  że  w  ten  sposób 
zakończyli triumfalnie swoją fizyczną egzystencję, osiągając realizację Świetlistego 
Ciała.

Wskutek mego wyjazdu na Zachód, podróżowałem wzdłuż i wszerz, w odpowiedzi 
na prośby o nauczanie Dzogczen. Oby inspiracja płynąca z życia i nauk Jangchub 
Dorje przyczyniła się do przebudzenia wszystkich, do których dotrze, gdziekolwiek 
by oni nie byli.
Na tym kończy się prezentacja Podstawy, Ścieżki i Owocu nauk Dzogczen. Słowa i 
intelektualne  pojęcia  mogą  być  w  przedstawianiu  nauk  tylko  drogowskazami, 
ukazującymi  prawdziwą  naturę  rzeczywistości,  która  znajduje  się  poza  nimi. 
Kompleks wzajemnie powiązanej konceptualnej struktury nauk jest jednak sam w 
sobie czymś pięknym i błyskotliwym, niczym wielościenny kryształ, którego każda 
ściana w nieskazitelny sposób odbija się w pozostałych. Ale jedynym sposobem 
spojrzenia do serca kryształu jest spojrzenie w głąb samego siebie. Dzogczen nie 
jest czymś do studiowania. Droga Światła jest tutaj po to, aby nią pójść.

Jak pszczoła zbierająca nektar
z różnych rodzajów kwiatów,
szukaj nauk wszędzie;
jak jeleń, który znajduje
cichą łąkę, aby paść się na niej,
szukaj odosobnienia, gdzie mógłbyś przetrawić
wszystko to, co zebrałeś.
Jak szaleniec,
wolny od wszelkich ograniczeń,
idź gdziekolwiek masz ochotę;
i żyj jak lew,
całkowicie wolny od wszelkich lęków.

Tantra Dzogczen
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APPENDIX 1

ZWIERCIADŁO

Ten  krótki  tekst  został  pierwotnie  napisany  po  tybetańsku.  Następnie  Adriano 
Clemente przełożył go na włoski, a Jon Shane na angielski. Opublikowano go w 
formie małej broszury z okazji pierwszej Międzynarodowej Konferencji  Medycyny 
Tybetańskiej, która odbyła się w Wenecji i Arcidosso w roku 1983. Tekst ten został 
tutaj  włączony  jako  dokładna  i  szczegółowa  instrukcja  na  temat  najbardziej 
istotnego aspektu praktyki Dzogczen.

Składam hołd mojemu Mistrzowi.

Praktykujący  Dzogczen  musi  mieć  pełną  przytomność  i  świadomość.  Dopóki 
rzeczywiście i prawdziwie nie znamy swego umysłu i nie potrafimy świadomie nim 
kierować, nawet jeżeli udzielono nam bardzo wielu objaśnień o rzeczywistości, to 
nie  będą  one  niczym więcej,  niż  atramentem  na  papierze  lub  problemami  do 
dyskutowania  dla  intelektualistów,  bez  możliwości  zrodzenia  się  jakiegokolwiek 
zrozumienia prawdziwego znaczenia.

W „Kun’byed rgyal po” tantrze Dzogczen, powiedziane jest, że: „Umysł jest tym, co 
stwarza zarówno Samsarę, jak i Nirwanę, tak więc musimy poznać tego króla, który 
stwarza wszystko”.

Mówimy, że wędrujemy w nieczystej i iluzorycznej samsarze, ale w rzeczywistości, 
tym co wędruje jest po prostu nasz umysł.
Z drugiej  strony, co do czystego oświecenia,  to tylko nasz własny, oczyszczony 
umysł jest tym, co je urzeczywistnia.
Nasz  umysł  jest  podstawą wszystkiego  i  z  naszego umysłu powstaje  wszystko, 
samsara i nirwana, zwykłe czujące istoty i oświeceni.

Rozważmy sposób, w jaki istoty wędrują w nieczystej wizji samsary. Mimo tego, że 
Istota  Umysłu,  prawdziwa  natura  umysłu,  jest  od  samego  początku  całkowicie 
czysta,  to  jednak,  ponieważ  czysty  umysł  jest  tymczasowo  zaciemniony 
nieczystością niewiedzy, nie ma samorozpoznania naszego stanu. Z powodu braku 
samorozpoznania  powstają  iluzoryczne  myśli  i  działania  stwarzane  przez 
namiętności. W ten sposób gromadzą się różne negatywne przyczyny karmiczne, a 
ponieważ  ich  dojrzewanie  jako  skutków  jest  nieuniknione,  cierpimy  bardzo, 
wędrując w sześciu stanach istnienia. Tak więc nierozpoznanie swojego Stanu jest 
przyczyną  wędrówki  i  dlatego  stajemy  się  niewolnikami  iluzji  i  rozproszenia. 
Uwarunkowani  prze  umysł  ulegamy  silnemu  przyzwyczajeniu  do  iluzorycznych 
działań.

To samo dotyczy czystego Oświecenia; poza naszym własnym umysłem, nie ma 
żadnego oślepiającego światła, które zaświeciłoby z zewnątrz, aby nas przebudzić. 
Jeżeli  rozpoznajemy  nasz  faktyczny  Stan  jako  czysty  od  początku  i  tylko 
tymczasowo zaciemniony przez nieczystości, oraz jeżeli utrzymujemy świadomość 
tego  rozpoznania  nie  wpadając  w  rozproszenie,  wtedy  wszystkie  nieczystości 
rozpuszczają się. Jest to istota Ścieżki.
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Wtedy  manifestuje  się  wrodzona  cecha  wielkiej,  podstawowej  czystości 
pierwotnego Stanu, Rozpoznajemy ją i gdy przeżywamy to doświadczenie, stajemy 
się jej panami.
To  doświadczenie  rzeczywistego  poznania  tego  autentycznego,  podstawowego 
Stanu,  lub  prawdziwa  świadomość  tego  Stanu,  nosi  nazwę  Nirwany.  Tak  więc 
Oświecenie  nie  jest  niczym innym,  jak  naszym umysłem w jego oczyszczonym 
stanie.
Z  tego  powodu  Padmasambhawa  powiedział:  „Umysł  jest  twórcą  samsary  i 
Nirwany. Poza umysłem nie istnieje ani samsara ani Nirwana”.
Z założenia, że podstawą samsary i Nirwany jest umysł, wynika, że wszystko to, co 
wydaje się być konkretne w tym świecie, i cała ta pozorna trwałość istot, nie jest 
niczym innym, jak tylko iluzoryczną wizją naszego umysłu. Tak samo jak osoba 
cierpiąca  na  chorobę  żółci  widzi  muszlę  w kolorze  żółtym,  mimo iż  ktoś  może 
obiektywnie zobaczyć, że nie jest to jej prawdziwy kolor, tak też w dokładnie ten 
sam sposób,  na wskutek poszczególnych karmicznych przyczyn czujących istot, 
manifestują się różne iluzoryczne wizje.
Tak więc gdybyśmy spotkali istoty każdego z sześciu stanów istnienia na brzegu 
tej  samej  rzeki,  to  nie  widziałyby  jej  jednakowo,  gdyż  każda  z  nich  miałaby 
odmienne przyczyny karmiczne. Istoty z gorących piekieł widziałyby ją jako ogień, 
te z zimnych piekieł jako lód, istoty ze sfery głodnych duchów jako krew i ropę, 
zwierzęta  wodne  jako  środowisko  do  życia,  ludzkie  istoty  jako  wodę  do  picia, 
podczas gdy półbogowie jako broń, a bogowie jako nektar.

Pokazuje  to  nam,  że  w  rzeczywistości  nic  nie  istnieje  w  sposób  konkretny  i 
obiektywny.  Zrozumiawszy zatem,  że korzeniem samsary  naprawdę jest  umysł, 
powinniśmy się zabrać za wyrwanie tego korzenia. Rozpoznając, że sam umysł jest 
istotą Oświecenia – osiągamy wyzwolenie.
Uświadamiając  sobie  w ten  sposób,  że  podstawą  samsary  i  Nirwany  jest  tylko 
umysł,  podejmujemy  decyzję,  aby  praktykować.  W tym punkcie  konieczne  jest 
utrzymywanie z uważnością i determinacją, ciągłej przytomnej świadomości, bez 
popadania w rozproszenie.

Jeżeli na przykład chcemy wstrzymać bieg rzeki musimy zablokować ją u źródeł, w 
taki  sposób,  by  jej  przepływ  został  całkowicie  przerwany.  Jeśli  natomiast 
wybierzemy jakikolwiek inny punkt blokady, nie osiągniemy tego samego skutku. 
Podobnie,  jeśli  chcemy  odciąć  korzeń  samsary,  musimy  odciąć  korzeń  umysłu, 
który ją stworzył;  inaczej  bowiem nie będzie innego sposobu uwolnienia  się  od 
samsary. Jeśli chcemy, aby zniknęły wszystkie cierpienia i przeszkody, powstające 
z naszych negatywnych działań, musimy odciąć korzeń umysłu, który je stworzył.
Jeśli tego nie robimy, to nawet wtedy jeśli ciałem i mową wykonujemy pozytywne 
działania,  nie  uzyskamy  żadnego  trwałego  skutku  poza  chwilową  przemijającą 
korzyścią. Poza tym, jeśli nie odcięliśmy korzenia negatywnych działań, mogą one 
zostać ponownie nagromadzone, w taki sam sposób, jak w przypadku kogoś, kto 
odcina tylko liście i gałęzie z drzewa, zamiast odciąć jego główny korzeń. Drzewo 
to nie tylko dalekie jest od uschnięcia, lecz bez wątpienia wyrośnie ponownie.

Jeśli  umysł,  Król,  który  stwarza  wszystko,  nie  pozostanie  w  swym  naturalnym 
stanie, to nawet praktykując tantryczne metody Fazy „Rozwojowej” i ”Spełniającej” 
i recytując wiele mantr, nie znajdziemy się na ścieżce do całkowitego wyzwolenia. 
Jeśli chcemy podbić kraj, musimy pokonać Króla lub Pana tego kraju; ujarzmienie 
tylko części ludności lub kilku urzędników, nie urzeczywistni naszego zamiaru.
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Jeśli  nie  utrzymujemy  ciągłej  przytomności  i  pozwalamy  opanować  się 
rozproszeniu,  nigdy nie  wyzwolimy się  z  nie  mającej  końca  samsary.  Z  drugiej 
strony, jeśli nie pozwalamy opanować się niedbalstwu i iluzjom, lecz utrzymujemy 
samokontrolę, wiedząc jak trwać w prawdziwy Stanie z przytomną świadomości, 
wtedy jednoczymy w sobie istotę wszystkich nauk, źródło wszystkich ścieżek.
Ponieważ  wszystkie  składniki  dualistycznego  widzenia,  takie  jak  samsara  i 
Nirwana,  szczęście  i  cierpienie,  dobro  i  zło,  itp.  Powstają  z  umysłu,  możemy 
wywnioskować,  że  umysł  jest  ich  zasadniczą  podstawą.  Właśnie  dlatego 
nierozproszenie jest źródłem Ścieżek i fundamentalną zasadą praktyki.

To  dzięki  postępowaniu  tą  najwyższą  ścieżką  ciągłej  przytomności,  wszyscy 
Buddowie przeszłości stali się oświeceni; poprzez postępowanie tą samą ścieżką 
Buddowie przyszłości staną się oświeceni. Osiągnięcie oświecenie bez tej ścieżki, 
nie jest możliwe.

A  zatem,  ponieważ  trwanie  w  przytomności  pierwotnego  Stanu,  jest  esencją 
wszelkich  ścieżek,  korzeniem  wszystkich  medytacji,  konkluzją  każdej  duchowej 
praktyki,  istotą  wszystkich  ezoterycznych  metod,  konieczne  jest  dążenie,  do 
utrzymania ciągłej przytomności, bez wpadania w rozproszenie.

Oznacza to: nie podążaj za przeszłością, nie wyprzedzaj przyszłości i nie podążaj za 
iluzorycznymi myślami, które obecnie powstają, lecz zwracając się do wewnątrz 
siebie, obserwuj swój prawdziwy stan i utrzymuj jego świadomość taką jaka jest, 
poza konceptualnymi ograniczeniami „trzech czasów”.
Musimy  pozostać  w  tym naturalnym stanie,  nie  poprawiając  niczego,  wolni  od 
nieczystości  rozróżnień  pomiędzy  „byciem  i  niebyciem”,  „posiadaniem  i 
nieposiadaniem”,  „dobrem  i  złem”,  itd.  Pierwotny  stan  Wielkiej  Doskonałości 
znajduje się naprawdę poza ograniczonymi koncepcjami „trzech czasów”; jednak 
ci, którzy dopiero rozpoczynają tę praktykę, nie posiadają jeszcze tej świadomości i 
odkrywają, że trudno jest im doświadczyć i rozpoznać swój własny stan; dlatego 
bardzo ważne jest nie pozwalać, aby myśli o „trzech czasach” doprowadzały do 
rozproszenia.

Jeśli w celu uniknięcia rozproszenia próbujemy usunąć wszystkie myśli, skupiając 
się na dążeniu do stanu spokoju lub odczuciu przyjemności, należy pamiętać, że 
jest to błąd, gdyż samo to „skupianie się”, w jakie się angażujemy, nie jest niczym 
innym, jak tylko kolejną myślą.

Powinniśmy  zrelaksować  umysł,  utrzymując  tylko  przebudzoną  przytomność 
własnego  Stanu,  nie  pozwalając,  aby  opanowała  nas  jakakolwiek  myśl.  Kiedy 
jesteśmy naprawdę zrelaksowani,  umysł  sam znajduje  się  w swoim naturalnym 
stanie.
Jeśli  z  tego naturalnego stanu wyłonią się myśli,  czy to dobre czy złe,  zamiast 
próbować osądzić, czy jesteśmy w stanie spokoju, czy w falach myśli, powinniśmy 
po prosu uznać wszystkie myśli, za przebudzoną przytomność tego stanu.
Gdy skieruje się na myśli samą tylko uwagę prostego rozpoznawania, uspokoją się 
one w swoim własnym,  prawdziwym stanie,  i  dopóki  trwa ich  uspokojenie,  nie 
powinniśmy zapominać o utrzymywaniu przytomności umysłu. Kiedy stajemy się 
rozproszeni  i  nie  rozpoznajmy  myśli,  wtedy  konieczne  jest  zwrócenie  większej 
uwagi na to, by nasza świadomość stała się naprawdę przytomna.

73



Jeśli odkrywamy, że pojawiają się myśli o znalezieniu się w stanie spokoju, wtedy – 
nie porzucając prostej przytomności umysłu – powinniśmy kontynuować praktykę 
przez obserwowanie stanu poruszania się myśli.
W  ten  sam  sposób,  jeśli  nie  powstają  żadne  myśli,  powinniśmy  podtrzymać 
przytomność prostego rozpoznania, który prowadzi nagą uwagę do stanu spokoju. 
Oznacza to utrzymywanie tego naturalnego stanu, bez prób utrwalania go w jakąś 
konceptualną strukturę, czy bez robienie sobie nadziei, że zamanifestuje się on w 
jakiejś szczególnej formie, kolorze czy świetle. Wystarczy po prostu rozluźnić się w 
nim, w stanie niezmąconym przez powstawanie myśli.
Jeśli ci,  którzy rozpoczynają praktykę odkryją, że trudno jest im wytrwać w tym 
stanie dłużej niż przez chwilę, wcale nie muszą się tym martwić. Nie pragnąc, aby 
stan ten trwał przez długi czas i bez obaw, że nie pojawi się w ogóle, koniecznie 
potrzeba  tylko  utrzymywać  czystą  przytomność  umysłu,  nie  wpadając  w 
dualistyczną sytuacje podmiotu, który obserwuje przedmiot.
Jeśli mimo tego, że utrzymujemy prostą przytomność, umysł nie pozostaje w tym 
spokojnym  stanie,  lecz  ciągle  ma  tendencje  do  podążania  za  falami  myśli  o 
przeszłości  bądź  przyszłości,  czy  też  rozpraszany  jest  przez  zmysły,  takie  jak 
wzrok, słuch, itd. wtedy powinniśmy spróbować zrozumieć, że sama fala myśli jest 
niesubstancjonalna jak wiatr. Jeśli próbujemy schwytać wiatr, to się nam nie udaje; 
jeśli próbujemy zatrzymać falę myśli, nie można jej odciąć. Zatem z tego powodu 
nie  powinniśmy  próbować  zatrzymywać  myśli,  a  tym  bardziej  nie  powinniśmy 
wyrzekać się ich jako czegoś, co uważamy za negatywne.
W rzeczywistości,  stan spokoju jest podstawowym stanem umysłu, podczas gdy 
fala myśli jest naturalną przejrzystością umysłu w działaniu; podobnie jak nie ma 
żadnej  różnicy  pomiędzy  słońcem  i  jego  promieniami,  czy  też  pomiędzy 
strumieniem, a jego falowaniem, tak też nie ma żadnej różnicy między umysłem i 
myślą. Jeśli uważamy stan spokoju za coś pozytywnego, co trzeba osiągnąć, a falę 
myśli  za  coś  negatywnego,  co  trzeba  odrzucić,  wtedy  zostajemy  schwytani  w 
dualizm akceptowania i odrzucania, i nie ma możliwości przezwyciężenia zwykłego 
stanu umysłu.

Dlatego podstawową zasadą jest rozpoznanie z czystą uwagą, bez rozproszenia, 
wszelkich myśli, jakie powstają, czy będą dobre czy złe, istotne czy mniej istotne, i 
utrzymanie przytomności, w stanie poruszającej się fali myśli.

Gdy powstają  myśli  i  nie  udaje  się  nam dzięki  przytomności  utrzymać  spokoju 
umysłu, ponieważ mogą się pojawić dalsze takie myśli, potrzebna jest umiejętność 
ich rozpoznawania, bez rozpraszania się. "Rozpoznawanie" nie oznacza widzenia 
myśli oczami, czy stwarzania na ich temat pojęć, lecz polega na zwracaniu nagiej 
uwagi,  bez  rozpraszania  się,  na  pojawiające  się  myśli  o  "trzech  czasach",  czy 
jakiekolwiek zmysłowe postrzeżenia. W ten sposób jest się w pełni świadomym tej 
"fali"  i  jednocześnie  podtrzymuje  się  przytomność  czystej  świadomości.  Nie 
oznacza to wcale poprawiania umysłu w jakiś sposób, np. przez usiłowanie, aby 
uwięzić myśli czy zatamować ich przepływ.

Komuś,  kto rozpoczyna tę praktykę,  trudno jest  utrzymywać prze długi  czas to 
rozpoznanie  z  samą uwagą,  bez  rozpraszania  się,  wskutek  silnych  mentalnych 
nawyków  rozpraszania  się,  nabytych  podczas  wędrowania  przez  nieskończony 
czas. Jeśli tylko rozważymy obecne życie, to od chwili narodzin, aż do teraz, nie 
robiliśmy niczego poza życiem w rozproszeniu, i nigdy nie było sposobności, aby 
ćwiczyć się w przytomniej świadomości i nierozproszeniu. Dlatego też, dopóki nie 
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osiągniemy stanu, w którym nie będziemy już ulegać rozproszeniu, panować w nas 
będą, niedbalstwo i brak uwagi.  Musimy wszelkimi sposobami starać się zyskać 
świadomość tego, co się dzieje, poprzez poleganie na przytomności umysłu. 
Nie  istnieje  żadna "medytacja",  poza trwaniem w swoim prawdziwym stanie,  z 
jednakową przytomnością, zarówno poruszającej się fali myśli, jak i stanu spokoju. 
Poza rozpoznawaniem za pomocą nagiej uwagi i trwaniem we własnym stanie, nie 
ma co szukać czegoś, co byłoby albo bardzo dobre, albo bardzo klarowne.

Jeśli  zamiast  trwać  w  przytomności  własnego  stanu,  żywimy  nadzieję,  że  coś 
zamanifestuje się spoza nas samych, jest to jak w historii jak o złym duchu, który 
przyszedł  do wschodniej  bramy,  a  okup za niego został  wysłany do zachodniej 
bramy. W takim przypadku, nawet jeśli  wierzymy, że doskonale medytujemy, w 
rzeczywistości  jest  to tylko niepotrzebne zmęczenie  siebie.  Tak więc trwanie w 
stanie, który znajdujemy w sobie, jest rzeczywiście najważniejszą rzeczą.

Jeśli zaniedbujemy to, co mamy w sobie, a zamiast tego szukamy czegoś innego, 
stajemy się jak żebrak, który jako poduszki używał drogocennego kamienia, ale nie 
wiedząc o tym, musiał się bardzo trudzić, by żebrać na swoje utrzymanie.

Zatem,  utrzymując  przytomność  własnego  Stanu  i  obserwując  falę  myśli,  bez 
oceniania, czy ta przytomność jest bardziej, czy mniej klarowna i bez myślenia o 
stanie  spokoju  i  falami  myśli  w  terminach  akceptowania  tego  pierwszego  i 
odrzucenia  tego  drugiego,  absolutnie  nieuwarunkowani  przez  pragnienie 
zmienienia czegokolwiek, pozostajemy tak, nie rozpraszając się i nie zapominając o 
utrzymaniu  przytomnej  świadomości.  Zachowując  się  w  ten  sposób,  zbieramy 
esencję praktyki.

Niektórym ludziom przeszkadza, gdy słyszą hałasy, powstające wtedy, kiedy inni 
ludzie  chodzą,  rozmawiają,  itd.  i  stają  się  rozdrażnieni,  albo  też  wpadłszy  w 
rozproszenie  z  powodu zewnętrznych rzeczy,  doprowadzają  do powstania  wielu 
iluzji.  Jest  to  błędna  ścieżka,  znana  jako  "niebezpieczne  przejście,  w  którym 
zewnętrzna  wizja ukazuje  się  jako wróg".  Oznacz  to,  że nawet  jeśli  wiemy,  jak 
trwać zarówno w stanie spokoju, jak i fali myśli, to jednak nie zdołaliśmy jeszcze 
zintegrować tego stanu z naszą wewnętrzną wizją.

W takim przypadku, ciągle utrzymując przytomną świadomość, jeśli widzimy coś, 
nie  powinniśmy  być  rozproszeni,  ale  -  nie  oceniając  tego,  co  widzimy,  jako 
przyjemne - powinniśmy się zrelaksować i utrzymywać przytomność.

Jeśli powstaje myśl, oceniająca doświadczenie jako przyjemne lub nieprzyjemne, 
powinniśmy  po  prostu  rozpoznać  ją  czystą  uwagą  i  utrzymywać  przytomną 
świadomość, nie zapominając o niej.

Jeśli  znajdziemy  się  w  przykrej  sytuacji,  np.  otoczeni  prze  straszliwy  zgiełk, 
powinniśmy  po  prostu  uznać  tę  niemiłą  sytuację  i  utrzymywać  przytomną 
świadomość, nie zapominając o niej.

Jeśli nie wiemy, jak zintegrować przytomną świadomość z wszystkimi codziennymi 
czynnościami, takimi jak jedzenie, chodzenie, spanie, siedzenie, itd. to wtedy nie 
ma możliwości  przedłużenia  stanu  kontemplacji  poza  ograniczone  trwanie  sesji 
medytacyjnych. Jeśli  tak jest,  nie potrafimy utrzymywać prawdziwej,  przytomnej 
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świadomości, stwarzamy oddzielenie pomiędzy sesjami praktyki, a naszym życiem 
codziennym. Tak więc bardzo ważne jest utrzymanie przytomnej świadomości bez 
rozproszenia,  integrując  ją  ze  wszystkimi  czynnościami  życia  codziennego.  W 
"Prajnaparamita  Sutra"  Budda powiedział:  "Subhuti,  w jaki  sposób Bodhisattwa-
Mahasattwa  będąc  świadomy,  że  posiada  ciało,  praktykuje  doskonałe 
postępowanie? Subhuti, Bodhisattwa-Mahasattwa gdy idzie, jest w pełni świadomy 
tego, że idzie; gdy wstaje, jest w pełni świadomy wstawania; gdy siedzi, jest w 
pełni świadomy siedzenia; gdy śpi, jest w pełni świadomy spania; i gdy jego ciało 
jest zdrowe lub chore, jest w pełni świadomy obydwu tych stanów !" To właśnie tak 
jest !

Aby zrozumieć,  jak  możemy zintegrować przytomną świadomość ze wszystkimi 
czynnościami życia codziennego, weźmy przykład chodzenia. Gdy tylko powstanie 
w nas myśl, by iść, nie trzeba wcale zrywać się na równe nogi i chodzić tam i z 
powrotem w szalony i niespokojny sposób, rozbijając wszystko, co znajdzie się na 
drodze.  Zamiast  tego,  gdy wstajemy,  powinniśmy czynić  to,  pamiętając:  "teraz 
wstają i nie chcę się rozpraszać, kiedy będę szedł".

W ten sposób, bez wpadania w rozproszenie, krok po kroku, powinniśmy kierować 
sobą,  z  przytomną  świadomością.  Również,  gdy  siedzimy,  nie  powinniśmy 
zapominać o tej świadomości, także wtedy gdy jemy coś smacznego lub pijemy, 
albo mówimy, bez względu na to, jaki działanie podejmujemy, czy ma ono większe 
czy mniejsze znaczenie, zawsze powinniśmy utrzymywać przytomną świadomość 
wszystkiego, bez wpadania w rozproszenie.

Ponieważ  jesteśmy  tak  silnie  przyzwyczajeni  do  rozproszenia,  jest  nam trudno 
wywołać w sobie tę przytomną świadomość. Szczególnie dotyczy to tych, którzy 
właśnie  rozpoczynają tę praktykę.  Ale zawsze,  gdy mamy wykonać jakąś nową 
pracę, pierwszą rzeczą, jaką musimy zrobić,  jest nauczenie się jej.  I  nawet jeśli 
przy pierwszych kilku podejściach, nie jesteśmy zbyt wprawni,  krok po kroku ta 
praca staje się łatwiejsza, gdy uzyskujemy doświadczenie. W ten sposób, ucząc się 
kontemplacji,  by  nie  wpadać  w  rozproszenie  na  początku,  potrzebujemy 
zaangażowania  i  zdecydowanego  zainteresowania.  Co  znaczy,  że  musimy 
utrzymywać tak silną przytomną świadomość, jak tylko jest to możliwe, i w końcu, 
gdy wpadamy w rozproszenie, musimy to zauważyć.

Jeśli nie ustajemy w utrzymywaniu przytomnej świadomości, możliwe jest dotarcie 
do punktu, w którym już nigdy nie stajemy się rozproszeni. W Dzogczen, nauce 
spontanicznego  somoudoskonalenia,  mówimy  zazwyczaj  o  samowyzwalającym 
sposobie  widzenia,  medytowania,  zachowywania  się  i  owocu,  ale  to 
samowyzwolenie musi powstać z przytomności świadomości.

W szczególności, samowyzwalający sposób zachowywania się, nie może w ogóle 
powstać,  jeśli  nie  jest  oparty  na przytomności  świadomości.  Tak  więc,  jeśli  nie 
zdołaliśmy w pełni dokonać samowyzwolenia sposobu zachowania się, nie możemy 
pokonać różnicy pomiędzy sesjami medytacyjnymi, a życiem codziennym. 

Gdy  mówimy  o  samowyzwoleniu  naszego  sposobu  zachowania  się,  jako  o 
podstawowej  zasadzie  wszystkich  tantr,  agam,  upadeś  Dzogczen,  to  bardzo 
podoba się to współcześnie żyjącym młodym ludziom. Niektórzy z nich jednak nie 
wiedzą, że rzeczywistą podstawą samowyzwolenia jest przytomność świadomości i 
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nawet jeśli mają jakiekolwiek teoretyczne zrozumienie, i wiedzą, jak o tym mówić, 
to ich wada polega na tym, że nie stosują tego w praktyce.  Jeśli  chory bardzo 
dobrze zna właściwości lekarstwa i jego działanie, lecz nie stosuje go, to nigdy nie 
wyzdrowieje. Tak samo, przez nieskończony czas cierpieliśmy z powodu poważnej 
choroby podlegania dualizmowi i jedynym lekiem na tę chorobę jest rzeczywista 
znajomość stanu samowyzwolenia bez wpadania w ograniczenia.

Gdy  pozostajemy  w  kontemplacji,  utrzymując  Świadomość  prawdziwego  Stanu, 
wtedy  nie  musimy  uważać  swojego  sposobu  zachowania  się  za  coś  ważnego. 
Jednak z drugiej strony,  dla tych, którzy zaczynają praktykować, nie ma innego 
sposobu  wejścia  w  praktykę,  niż  podejmowanie  na  przemian  sesji  siedzącej 
medytacji  i  życia  codziennego.  Dzieje  się  tak,  ponieważ  mamy  bardzo  silne 
przywiązania oparte na logicznym myśleniu, na uznawaniu przedmiotów zmysłów 
za rzeczy konkretne,  a co więcej,  oparte na naszym materialnym ciele z krwi i 
kości.

Gdy medytujemy na "nieobecność samoistnej natury", badając mentalnie głowę i 
członki  ciała,  eliminując  je  jeden  po  drugim,  jako  "pozbawione  ja",  możemy w 
końcu przyznać, że nie istnieje żadna "substancja" czy "ja".

Jednak  ta  "nieobecność  samoistnej  natury"  pozostaje  niczym  więcej,  jak  tylko 
fragmentem wiedzy, do której doszliśmy przez analizę intelektualną i jako taka nie 
jest prawdziwym zrozumieniem tej "nieobecności  samoistnej natury". Gdyby tak 
się zdarzyło, że w czasie miłej rozmowy o tej "nieobecności samoistnej natury", 
wbiłby się nam cierń w nogę, bez wątpienie zaskowyczelibyśmy "au, au, au" !!! 
Ukazuje  to,  że  wciąż  podlegamy  dualistycznym  uwarunkowaniom,  i  że  ta 
"nieobecność  samoistnej  natury"  tak  głośno  obwieszczana  naszymi  ustami  nie 
stała  się  dla  na  naprawdę  żywym  stanem.  Z  tego  powodu  konieczne  jest 
traktowanie  przytomności  umysłu  za  rzecz  niezwykle  ważną,  będącą  podstawą 
samowyzwolenia w codziennym zachowaniu się. 

Ponieważ w różny sposób podchodzono do zewnętrznego zachowania się, powstały 
różnorodne  formy  reguł  ustalonych  zgodnie  z  zewnętrznymi  warunkami 
panującymi w danym czasie, jak np. reguły religijne, czy sądowe. Istnieje jednak 
ogromna różnica pomiędzy przestrzeganiem reguł z przymusu i świadomym ich 
przestrzeganiem. Ponieważ zwykle wszyscy jesteśmy uwarunkowani przez karmę, 
namiętności  i  dualizm, to  bardzo niewielu przestrzega reguł  świadomie.  Z tego 
powodu,  ludzie  nawet  jeśli  tego  nie  chcą,  muszą  obowiązkowo podlegać  mocy 
różnego rodzaju reguł i praw.

Jesteśmy  już  uwarunkowani  przez  karmę  i  dualizm.  Jeśli  dodamy  do  tego 
ograniczenia  pochodzące  z  konieczności  obowiązkowego  przestrzegania  praw  i 
reguł, nasze brzemię staje się jeszcze cięższe i bez wątpienia odchodzimy jeszcze 
dalej od właściwego "sposobu widzenia" i od słusznego "sposobu zachowywania 
się".

Jeśli uważamy, że termin "samowyzwolenie" oznacza, że możemy robić wszystko 
to, na co mamy ochotę - nie jest to właściwe rozumienie. Zasada samowyzwolenia 
oznacza całkiem co innego; dawanie wiary takiemu błędnemu poglądowi świadczy, 
że nie zrozumieliśmy, co naprawdę oznacza świadomość.
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Z drugiej jednak strony nie powinniśmy uważać, że zasada praw i reguł jest tym 
samym, co zasada świadomości. W rzeczywistości prawa i reguły zostały ustalone 
na podstawie sytuacji panującej w danym czasie i miejscu. Działają one poprzez 
uwarunkowanie jednostki czynnikami zewnętrznymi w stosunku do niej. Natomiast 
świadomość wyrasta ze stanu wiedzy, którą jednostka posiada. Dlatego prawa i 
reguły niekiedy odpowiadają wrodzonej świadomości jednostki, a niekiedy nie. Jeśli 
jednak mamy świadomość, istnieje możliwość ograniczenia sytuacji  ograniczenia 
przymusem  przestrzegania  praw  i  reguł.  A  co  więcej,  jednostka  utrzymująca 
wyraźną i przytomną świadomość, zdolna jest do życia w spokoju, przestrzegając 
wszystkich praw i reguł, istniejących na świecie i nie będąc przez nie w jakikolwiek 
sposób uwarunkowana.

Wielu Mistrzów mawiało  "Poganiaj  konia  świadomości  biczem przytomności  !"  I 
rzeczywiści,  jeśli  świadomość  nie  jest  pobudzana  przytomnością,  to  nie  może 
działać.

Weźmy  przykład  świadomości;  przypuśćmy,  że  przed  osobą  znajdującą  się  w 
normalnym  stanie,  stoi  kubek  pełen  trucizny  i  osoba  ta  jest  świadoma  tego. 
Dorosłe  i  zrównoważone  osoby,  wiedzące,  co  to  jest  trucizna  i  świadome 
konsekwencji  jej  wypicia,  nie potrzebują wielu  wyjaśnień.  Muszą jednak ostrzec 
tych, którzy nie wiedzą, że to jest trucizna, mówiąc coś w tym rodzaju: "W tym 
kubku  jest  trucizna  i  jej  wypicie  grozi  śmiercią  !"  W  ten  sposób,  poprzez 
uświadomienie innych, można uniknąć niebezpieczeństwa. To właśnie rozumiemy 
przez świadomość.

Istnieją jednak i tacy ludzie, którzy mimo tego, że znają niebezpieczeństwo otrucia, 
nie  przywiązują  do  tego  wagi,  lub  wciąż  wątpią  w  to,  czy  ta  trucizna  jest 
rzeczywiście niebezpieczna. Są też tacy, którym całkowicie brakuje świadomości i 
im nie wystarczy po prostu powiedzieć "To jest trucizna", ale trzeba im rzec: "Picie 
tej substancji jest zabronione pod groźbą kary". Dzięki takiej groźbie, prawo chroni 
życie  jednostki.  Na  tej  zasadzie  oparte  są  prawa  i  chociaż  jest  ona  bardzo 
odmienna od zasady świadomości, mimo to jest niezbędna, by chronić życie tych, 
którzy są nieświadomi.

Możemy teraz kontynuować tę przenośnię z trucizną, aby ukazać co rozumiemy 
przez  przytomność  Jeśli  osoby,  przed  którymi  stoi  kubek trucizny  mimo,  że  są 
świadome i bardzo dobrze wiedzą, jakie byłyby konsekwencje jej wypicia, nie mają 
ciągłej przytomności uwagi co do faktu, że kubek ten zawiera truciznę, to może 
zdarzyć  się,  że  wpadną  w  rozproszenie  i  wypiją  jej  trochę.  Tak  więc  jeśli 
świadomości  nie  towarzyszy  ciągła  przytomność  trudno  oczekiwać  dobrych 
rezultatów. To właśnie rozumiemy przez przytomność.

Zasadą  o  największym  znaczeniu  i  samą  istotą  nauk  Mahajany  jest  jedność 
współczucia i pustki. Ale tak naprawdę, jeśli nie mamy świadomości nierozerwalnie 
powiązanej  z  przytomnością,  to  absolutnie  nie  może  powstać  prawdziwe 
współczucie.  Dopóki  nie  poruszy  nas  rzeczywiste  współczucie  dla  innych, 
bezużyteczne jest udawanie, że jesteśmy tak bardzo wypełnienie współczuciem. 
Istnieje przysłowie tybetańskie, które mówi: "Chociaż masz oczy by widzieć innych, 
potrzebujesz  lustra,  by  zobaczyć  siebie  !"  Wynika  z  niego,  że  jeśli  naprawdę 
chcemy,  by  powstało  w nas  prawdziwe  współczucie  dla  innych,  konieczne  jest 
obserwowanie własnych wad, uświadomienie sobie ich. Mentalne stawianie siebie 
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w miejsce  innych,  by  naprawdę  odkryć,  jakie  może  być  rzeczywiste  położenie 
innych ludzi. Jedynym sposobem na dokonanie tego jest utrzymywanie przytomnej 
świadomości.

W przeciwnym razie, nawet jeśli mamy aspiracje posiadania wielkiego współczucia, 
prędzej  czy  później  powstanie  sytuacja,  która  pokaże,  że  współczucie  nigdy 
naprawdę nie zrodziło się w nas.

Dopóki nie pojawi się prawdziwe współczucie, nie ma żadnej możliwości pokonania 
naszych ograniczeń i przeszkód. Czasami zdarza się, że wielu praktykujących, wraz 
z rozwojem swojej praktyki, myśli o sobie, jak o "bóstwie", a o innych jak o "złych 
duchach".  W  ten  sposób  nie  robią  nic  innego,  jak  tylko  powiększają  swoje 
ograniczenia,  rozwijając  przywiązanie  do  siebie  i  nienawiść  do  innych.  Choćby 
nawet  mówili  o  Mahamudrze i  Dzogczen,  nie  robią  nic  po za tym, że stają  się 
bieglejsi i doskonalsi w ośmiu światowych dharmach. Stanowi to nieomylny znak, 
że nigdy nie powstało w nich prawdziwe współczucie, a korzeniem tego problemu 
jest brak przytomnej świadomości.

Tak  więc,  bez  niepotrzebnego  gadania,  nie  usiłując  ukrywać  się  za  elegancką 
fasadą,  powinniśmy  rzeczywiście  i  prawdziwie  próbować  rozwinąć  przytomną 
świadomość,  a  potem przenieść  ją  w praktykę  Dzogczen.  Jest  to  najważniejszy 
punkt praktyki Dzogczen.

W samą paszczę lwa !
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APENDIX 3

SERIA  LONDE:  CZTERY SYLABY:  DORJEI  CIGLAM,  CZYLI  "DROGA SYLAB 
WADŻRY"

Cztery  sylaby,   reprezentujące  cztery  słowa,  stanowią  podsumowanie  sposobu 
praktykowania Londe.

"A"  jest  pierwszą  sylabą  i  reprezentuje  słowo  "gyeva  medba",  które  znaczy 
"niezrodzony", odwołując się. do stanu "midogba" /"bez myśli"/. Istotny stan pustki, 
sunyata, jest niezrodzony. Mówi się, że umysł praktykującego bezustannie powraca 
do  kontemplacji,  w  ten  sam  sposób,  jak  gołąb  używany  przez  żeglarzy  do 
sprawdzania bliskości stałego lądu, powraca na statek, gdy nie znajdzie ziemi.

"Ho"  jest  drugą  sylabą  i  reprezentuje  słowa  "gagba  medba",  co  znaczy  "bez 
przerwy",  "nieprzerwanie".  Chociaż  wiadomo,  że  wszystkie  myśli  są  puste,  to 
jednak  wciąż  się  pojawiają.  Kiedy  opisuje  się  Xi  -  Podstawę,  pierwotny  stan 
jednostki,  wyjaśnia  się,  że  jej  Esencja  jest  pusta,  jednak  jej  Naturą  jest  ciągłe 
przejawianie się, bez żadnych przerw. Sylaba "Ho" jest symbolem sposobu, w jaki 
praktykujący  utrzymuje  w  kontemplacji  nieprzerwaną  obecność  świadomości, 
stosując metody Czterech Ba. Tak więc mówi się, że praktykujący jest jak łucznik, 
który -  jeśli  chce trafić  do  celu -  musi  zjednoczyć Ciało,  Mowę /Głos/,  czy też 
energię  i  Umysł,   podczas  wypuszczania  strzały.  Nieprzerwana  uważność 
praktykującego musi być utrzymywana w taki sam sposób.

"Ha" jest trzecią sylabą i reprezentuje słowo "migyur-wa", co znaczy "niezmienny" i 
symbolizuje fakt, że pierwotny stan, w który wchodzi się podczas kontemplacji, jest 
fundamentalną,  niezmienną  cechą  każdej  jednostki.  Nie  trzeba  jej  stwarzać, 
ponieważ  istnieje ona od samego początku. Stan ten zostaje zaciemniony wskutek 
powstania nieczystego postrzegania, będącego rezultatem przywiązania i innych 
negatywnych  przyczyn.  Kiedy  dzięki  praktyce,  uczeń  pokona  te  przeszkody, 
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ponownie wkraczająca w pierwotny stan, staje się jak nowo narodzone dziecko. 
Praktykujący nie jest  wtedy dziecinny,  lecz  jego świadomość staje  się naga  i 
czysta, tak jak u nowonarodzonego dziecka, które w każdej chwili patrzy na świat 
bez osądzania.

"Ye" jest czwartą i ostatnią sylabą. Różne starożytne teksty rozmaicie objaśniają jej 
pochodzenie. W niektórych mówi się o sylabie "Ye", a w innych "Eh", która trochę 
przypomina "Ah", ale ze znaczkiem, symbolizującym "e", który znajduje się ponad 
nią.  Niełatwo  stwierdzić,  która  interpretacja  jest  słuszna,  lecz  bardziej 
prawdopodobne  wydaje  się,  że  chodzi  o  "Ye"  ze  słowa  "Yeshes",  co  oznacza 
mądrość.  "Ye"  po   tybetańsku  oznacza  "od  samego  początku",  czy  też 
"pierwotnie". Nie można jednak być pewnym, czy jest to sylaba tybetańska, Może 
ona pochodzić z  języka Urgyan czyli Odiyana, a wtedy bardziej prawdopodobne 
wydaje się "En". Niezależnie jednak od jej pochodzenia, ostatnia sylaba stanowi 
symbol słowa "nacog",  oznaczającego różnorodność,  w znaczeniu nieskończonej 
różnorodności  przejawiania  się  karmicznego  postrzegania  i  sposobu,  jaki 
praktykujący  bez  wysiłku  łączy  się  ze  wszystkim,  co  tylko  pojawia  się  z  tych 
nieskończonych możliwości. Wstępuje on wtedy w kontemplację i pozostaje w niej 
podczas  różnorakich  aktywności  życia  codziennego.  Mówi  się  wtedy,  że 
praktykujący przypomina młyn wodny, który pracuje tak długo, jak długo płynie 
woda,  odprężony,  pozostaje  w stanie  spontaniczności.  Praktykujący bez wysiłku 
stapia wszystkie działania Ciała, Głosu i umysłu oraz wszystko, co pojawia się jako 
jego karmiczne postrzeganie, ze stanem kontemplacji.

Kompilacja: John Shane

Przekład polski: Marek Has, Jacek Sieradzan, Henryk Smagacz, Zbigniew 
Zagajewski
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